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8 miliardom zł. na popramę bptu klasy robotnicze)
Ksiądz - Jezuita  

na czele organizacji 
dguiersjjjnej

Wojskowy Sąd Rejonowy w Byd- 
go(tViizy rozpatrywał sprawę 7 celon 
ków wiąjegailnej organizacji reakcyj 
n.ej, działającej pod nazwą . Polska 
Młodzież Katolicka“. Celem tej orga 
nizac.ii, której założycielem, ł.ieroW- 
nójkiem i ojcem duchownym był Je­
zuita, ks. Stanisław Szymański, było 
wychowanie « ’.lenków w duchu anty 
państwowym i antydemokratycznym 
oraz przygotowanie ich drogą gro- 
madisenia broni i odbywanie, ćw i­
czeń wojskowych, do działalności dy 
wersyjnej, do bezpośrednich zbroj­
nych wystąpień Iskierowianycii prze­
ciw ustrojowi ludowemu w  Fclsoe.

Wykorzystując zaufanie, którym 
młodzież wierząca darzyła go, jako 
kapłana, ks. Szymański werbował 
chłopców i  dziewczęta do organiza­
cji sabotażowej i dywersyjnej, ukry 
wając antynarodowe, zdradzieckie 
jcele stworzonej przez siebie organi­
zacji, pod płaszczykiem walki 0 rze 
komo zagrożoną wolność religii w 
Polsce.

Ks. Szymański nie zawahał się 
Sprofanować miejsce kultu, organi­
zując w kościele św. Krzyża w Byd­
goszczy zebrania i  narady członków 
P. M. K., na których omawiano pla­
ny dywersyjnej działalności.

Oskarżeni w  zeznaniach swoich 
«dawali w yraz oburzeniu na księdza 
Szymańskiego, k tó ry  sk łon ił ich do 
wzięcia udzia łu  w  podziemnej, an ty­
państwowej działalności, w ykorżystu 
jąc świętokradczo w  interesie re­
a kc ji ich zaufanie.

Ks. S zym ański zb ieg ł i  u k ry w a  się 
przed organam i spraw ied liw ośc i.

W ojska kuomintangouiskie
ew akuują Fuczou

LONDYN, 25.6. (PAP). — Wojska 
kuom intangowskie rozpoczęły ewa­
kuację Fuczou, sto licy p row inc ji F u ­
kien. P row incja  ta położona jest na­
przeciwko Wyspy Formoza.

Porządek dziennjj 
I I  Kongresu Ś F Z Z

. PARYŻ 25. 6. (PAP). Porządek dzlem 
ny .II Kongresu SFZZ, który rozpocznie 
się 29 czerwca w Mediolanie zawiera 12 
punktów omówionych w sprawozdaniu 
ogólnym, zawierającym 620 stron druku.

W  sprawach organizacyjnych porządek 
dzienny przewiduje utworzenie nowych ae 
pertamentów zawodowych oraz rozbudo 
wę systemu łączności międzynarodowej i 

. propagandy.
W  sprawach dotyczących właściwej 

działalności SFZZ Kongres stawia sobie 
następujące zadania:

Kontynuowanie akcji SFZZ w dziedzi 
nie gospodarczej, społecznej zawodowe],
opracowanej przez pierwszy Kongres e 
deracji w Paryżu w roku 1945. 
i 2) Wzmożenie jedności międzynaro o 
Wego ruchu robotniczego oraz stworzenie 
warunków dla zgrupowania wszyst ic 
postępowych sil związkowych w 10,111 e
SFZZ. , , .. .

3) Wzmożenie międzynarodowej solioar 
ności i akcji pomocy między pracującymi 
poszczególnych krajów.

4) Aktywny udział SFZZ w walce o 
«trzymanie pokoju.

W niosek o dymisję Scelby
vu senacie włoskim

! RZYM, 23. 6. (PAP). W  dniu 23 lm . 
zakończyły się w senacie Ikdniowe e y
nad wnioskiem socjalisty Casadei, ^  
gającym się dymisji ministra . oce y 
związku z svtuacią na Sycylii.

Debata zestala zgilotynowana prze
większość chrześcijańsko-demokratyczną
saragatowską, która odrzuciła wniosę , 
mimo że przywódca sycylijskich om” 
stów Li-Causi przedstawił rewelacyjne da 
ne na temat stanu bezpieczeństwa na y

Jak wiadomo bandyci sycylijscy tworzą 
zbrojne Oddziały, pozostające na stuzme 
obszarników. Na czele tych band stoi 
osławiony Giulia.no, który otrzymuje S0WI 
te wynagrodzenie od obszarników. _

Ostatnio obszarnicy powierzyli ban ) 
cie zadanie terroryzowania chłopów w 
związku z wzrastającym ruchem lewico 
wym na Sycylii. 1 maja 1948 r. bandyci 
zorganizowali masakrę w Portella,^ De a, 
Ginestra, w Korei poniosło śmierć wielu 
chłopów. Li Causi oświadczył, ze wie cy 
obszarnicy, którzy finansują bandytów i 
których nazwiska są debrze  ̂znane rzą o 
wi — pozostają na wolności.

irem iera Sofulisa
25.6. (PAP). -  Prem ier 

cznego rządu ateńskiego 
Sofulis zm arł na udar 

eku 88 lat.
■eł pow ierzył m isję utwo
ego gabinetu dotychczaso 
p rem ie row i i m in is trow i 
anicznych Tsaldarisowi.

Doniosła uchmała 
Rady Państwa i Rady Ministrów

Rada Państwa na posiedzeniu w dniu 22 czerwca r, b., odbytym 
pod przewodnictwem Prezydenta R. P., w obecności Premiera J. Cy­
rankiewicza i ministrów: Spychalskiego, Wolskiego i Jędrychow- 
skiego, postanowiła, kontynuując podjętą w ub. roku akcję poprawy 
komunalnych warunków bytu kia sy robotniczej, przeznaczyć z Sa­
morządowego Funduszu Wyrównawczego na rok 1949 dalszą sumę

2 miliardów jzł. na poteeby mnied 
banych osiedli i dzielnic robotni­
czych.

Dotacja ta może być wykorzysta­
na wyłącznie na w yda tk i związane bez 
pośrednio z polepszeniem warunków 
bytu klasy robotniczej.

Jednym z głównych celów, na ja ­
k ie może być wykorzystana 2 m ilia r 
dciwa suma, jest rem ont domów, 
znajdujących się w  gospodarce ¡samo 
rządowej i  państwowej, zamieszka­
nych przez robotn ików . Następnie 
dotacje mogą być przeznaczone na 
budowę w  dzielnicach robotniczych 
urządzeń sanitarnych, oświetlenia 
u lic, osuszanie gruntów  w  osiedlach 
robotniczych, na budowę nowych zie 
leńców, rozszerzanie sieci kanaliza­
cyjnych oraz na pomoc przy zakła­
daniu w  dzielnicach robotniczych 
żłobków, ogródków jordanowskich, 
stacji opieki nad matką i  dzieckiem 
i  punktów  sanitarnych.

Dotacje będą udzielane ty lko  tym  
gminom, które w  pełn i wykorzysta­
ły  na poprawę w arunków  bytu  k la ­
sy robotniczej środki finansowe, u- 
zyskane z oszczędności w  budżetach 
samorządu oraz lokalne funduszę 
FGM.

Na tym  samym posiedzeniu Rada 
Państwa zleciła Zarządowi Gospodar 
k i Mieszkaniowej, ażeby środki fun ­
duszu centralnego FGM, przewidzia 
ne w  r. b. na sumę 1.500 m ilionów  
zł., zostały rozdzielone stosownie do 
natężenia potrzeb głównie na okręgi: 
m. Warszawa, m. Łódź, okręg prze­
m ysłowy Śląska, okręg przemysłowo 
portow y Gdański i m. Wrocław.

Uchwała ta stwierdza, że tym cza­
sowy pre lim inarz oszczędności, jakie 
w inny  być * osiągnięte -w gospedaruir 
samorządu w  roku 1949, nie wyezer 
,puje istniejących możliwości i po­
w in ien  być znacznie rozszerzony. 
Rada Państwa i  Rada M in is trów  pod 
kreślają przy tym , że oszczędności 
te nie mogą być uzyskiwane przez 
niewykonanie lub niedostateczne wy 
konanie zadań ustalonych budżetem.

Uchwały Rady Państwa i  Rady 
M in is trów  podkreślają, że w  akcji 
poprawy kom unalnych w arunków  
bytu klasy robotniczej, należy na 
jaknajszerszą skalę skorzystać z in i­
c ja tyw y bezpośrednio zainteresowa­
nych, w  postaci czy to dobrow ol­
nych św iadczeń'z ich strony w  fo r ­
mie robocizny, czy też dostarczania 
materiałów, środków przewozowych 
itp i

Ogółem uchw ały Rady Państwa i 
Rządu przeznaczają na polepszenie 
w arunków  bytu  klasy robotniczej w 
roku 1949, poza sumami jakie uzy­
skane będą z oszczędności w  gospo­
darce samorządowej, 2 m ilia rdy  zł. 
z Samorządowego Funduszu W yrów 
nawczego, półtora m ilia rda  zł. z pla 
nu inwestycyjnego, 3 m ilia rd y  zło­
tych z funduszów lokalnych FGM i

Truman o sytuacji gospodarczej 
w U S A

NOWY JORK, 25. 6. (PAP). Prezy­
dent Truman złożył wczoraj oświadczenie, 
w którym przyznał, że Stany Zjednoczo­
ne znajdują się w trudnej sytuacji gospo 
darczej. Jak wiadomo, prezydent Tnuman 
dotąd stara! się uspokoić amerykańską opi 
nię publiczną i bagatelizował w swych do 
tychczasowych deklaracjach pogłębiającą 
się coraz bardziej depresję gospodarczą w 
Stanach Zjednoczonych.

MOSKWA, 25. 6. (PAP).. Czasopismo 
„Nowoje Wremia“  omawiając obecną sy 
tuację gospodarczą Stanów Zjednoczonych 
stwierdza, że nawet oficjalne dane staty 
styczne fałszujące rzeczywistość, nie mo 
gą zamaskować faktu, że kraje kapitali­
styczne grzęzną coraz głębiej w matni 
kryzysu gospodarczego.

Kryzys w Stanach Zjednoczonych jest 
dotkliwie odczuwany przez kraje marshal 
lowskie. W  kwietniu eksport krajów mar 
shallowskich do Stanów Zjednoczonych 
spadł o przeszło 27 proc. w porównaniu 
z poprzednimi miesiącami br.

Apel studentów z Belgradu
BUDAPESZT, 25.6. (PAP). — Gru 

pa studontó-w uniw ersyte tu  w  Bel­
gradzie skierowała do M iędzynaror 
dowego Zw iązku Studentów lis t, któ 
ry  donosi o masowym usuwaniu naj 
bardziej postępowych słuchaczy tej 
uczelni, pozbawianiu ich stypen­
diów, aresztowaniu profesorów itd.

Dotychczas — czytamy w  odezwie 
— aresztowano w  Jugosławii ponad 
250 studentów wyższych uczelni i 
n ik t n ie ma pojęcia o ich dalszym 

TOiSlfc. Zwracam y i lę  dó Was, byście 
nam pomogli, byście podnieśli wasz 
głos przeciwko usuwaniu z u n iw e r­
sytetów  naszych towarzyszy, prze­
ciwko prześladowaniu tych wszyst­
kich, k tó rzy  chcą pozostać w ie rn i 
nauce Lenina — Stalina.

Tito  zabiega o pożyczki
WASZYNGTON, 25.6. (PAP). — 

Przedstawiciel Międzynarodowego. 
Banku Odbudowy potw ierdził wiado 
mość o tym, że rząd T ito  zw rócił się 
do Banku z prośbą o udzielenie po­
życzki w  wysokości 100 m ilionów  do 
larów. W najbliższym czasie do Ju­
gosławii ma się udać specjalna m i­
sja z ram ienia Banku w  celu „zba­
dania potrzeb Jugosław ii“ .

z centralnego FGM  pó łtora  m ilia rda  
złotych.

Dla ¡nadzorowania i  koordyniaciji 
prac w ramach wszystkich przyzna­
nych rum  Rada Państwa i  Rada M i 
nistrór,v powołały Nadzwyczajną Ko 
misję do spraw polepszenia kom u­
nalnych w arunków  bytu  klasy robot 
niczej w  składzie: pirzeiwoidnicpący 
— Aleksander Zawadzki, u ło a e k  Ra 
dy Państw», p r kew odiii« iący Cen­
tra lne j Rady Z. Zaw., oraz członko­
w ie — m in is te r budownictwa Ma­
ria n  Spychalski, m in is te r adm inistra 
c ji publicznej W ładysław W olski, za 
stęp ca przewód n i cKąccgo PKPG — 
ob. Stefan Jędrycnowski i  szef K an­
ce larii Rady Państwa maniister K a ­
zim ierz M ija ł. i

Z cenzurka i z uśmiechem

Amerykańskie plany »kontroli«  
Zagłębia Saary i Strasburga

PARYŻ, 25.6. (rz). Francuskie ko­
ła rządowe są poważnie zaniepckc.jo 
ńe nowymi pro jektam i amerykański 
m i w  stosunku do Zagłębia Saary i 
miasta Strasburga oraz jego okolic.
0  projekcie tym  zakom un ikow ał 
Schum anowi Ache9on, k tó ry  n i 
m nie j n i więcej chce w prow adzić 
wspólną francusko -  niemiecką kon­
trolę Zagłębia Saary i  Strasburga z
okolicami. . .

Am erykanie m otywują konieczność 
takiąj „wspólnej ko n tro li“ gospodar 
czymi powiązaniami Niemiec za­
chodnich z tym i okręgami, których 
całkowite oderwanie od Niemiec nar u 
sza całość gospodarki niemieckiej i 
utrudnia odbudowę Niemiec Zachod- 
nich.

W Paryżu pro jekt ten spotkał się z 
oburzeniem kół najbardziej dotąd 
posłusznych Amerykanom. W kołach 
tych wskazuje się, że takie pro jekty 
są wodą na m ły n , niemieckich odwe­
towców, marzących o powrocie do 
Niemiec Zagłębia Saary oraz A lzacji
1 Lotaryng ii.

Nowy ambasador brytyjski 
w Moskwie

MOSKWA, 25.6. (PAP). 24 czerw­
ca przybył samolotem do Moskwy no 
w y ambasador W ielkie j B ry ta n ii w  
ZSRR S ir David K e lly .

Syria i  Izrae l 
rozpoczynają rokow ania  

o rozejm
NOWY JORK, 25.6. (PAP). — Me­

diator ONZ na Palestynę d r Bunche 
oświadczył, że Syria i Izrael p rzy ję ­
ły  jego kompromisowe propozycje, 
jako podstawę do rokowań o rozejm. 
Delegacje obu k ra jó w  wznowią roko 
wania dnia 28 czerwca r. b Propo­
zycje mediatora ONZ przew idują wy 
cofanie wojsk syryjskich z niew ie l­
kiego- obszaru, jak ie  wojska te oku­
pują we Wschodniej Palestynie. _

Chłopi polscy 
zw iedzają U krainę

MOSKWA, 25. 6. (PAP). Ludność 
ukraińska serdecznie podejmuje delegację 
chłopów polskich, która zwiedza miasta 
i -wsie Radzieckiej Republiki Ukraińskiej.

W  Winnicy chłopi polscy zwiedzili 
miejscowy kombinat przetworów mięsnych 
Nowoczesne maszyny, wzorowy porządek 
i czystość wywarły na uczestnikach wy­
cieczki wielkie wrażenie.

W kołchozie im. Lenina w obwodzie 
czernichowskim zasypywano naszych de 
legatów pytaniami na temat życia i pracy 
wsi polskiej. Kołchoźnicy prosili o prze 
kazanie społeczeństwu polskiemu serdecz 
nego podziękowania za opiekę nad gro-ba 
mi żołnierzy radzieckich, poległych w wal 
ce z najeźdźcą hitlerowskim.

W  Jarmolińcach, w pobliżu Kamieńca 
Podolskiego, uczestników wycieczki wpra 
wiła w zachwyt łączność radiowa między 
brygadami traktorzystów, pracujących na 
roli, a stacją maszynowo-tra.ktorową. Każ 
da brygada traktorzystów zaopatrzona 
jest w 'krótkofalową stację radiową, przy 
pomocy którei może w razie potrzeby wzy 
wać z ośrodka maszvnowego pogotowie 
techniczne. Tą drogą brygady traktorowe 
otrzymują również dyrektywy z ośrodka 
maszynowego.

Należy zaznaczyć, że system łączności 
radiowej w stacjach maszynowo-traktoro 
wyeft ma szerokie zastosowanie w całym 
Związku Radzieckim.

D orota Muszyńska  
przodow nicą pracy

Podczas dyskusji na Komisji Skarbo­
wo-budżetowej min. Dąbrowski omawia­
jąc znaczenie i celowość walki z alkoholi 
zmem podniósł wielkie na tym polu zaslu 
gi posłanki Doroty Muszyńskiej.

W  uznaniu osiągniętych wyników pracy 
dla dobra Polski przyznano posłance Do 
rocie Muszyńskiej tytuł przodownicy pra 
cy i wręczono jej książeczkę PKO — 
przodowników ¡pracy z symboliczną sumą 
100 zl oszczędności.

■Kończymy r., ,c szuciny. Miodziaż żeg na się z r.iurami swych szkół, w  któ- 
rych tyle nowych rzeczy zdołała poznać w  ciągu miesięcy nauki. Ci co 
■me zmarnowali reku opuszczają szko łę z dobrym świadectwem w  ręku 
•i wesołym uśmiechem na. ustach. Na fo togra fii młode warszawianki z g im ­
nazjum im. J. Słowackiego. (Foto: API)

Edmund Bora

Hamlet w Chinach
M

Mieszkańcy Warszawy 
piszcie sio „izeczypespol te]“ 

o bolączkach 
i osiągnięciach 

waszej dzielnicy

OWA nie o szekspirowskim 
Hamlecie, ale o współcze­

snych nam rodakach wielkiego dra 
maturga, zajmujących się formu­
łowaniem polity.ii zagranicznej 
Wielkiej Brytanii w stosunku do 
Chin Ludowych.

Uznać czy nie uznać rządu Chin 
Ludowych, skorzystać czy nie sko­
rzystać z trudności, w jakich zna­
lazły się St. Zjednoczone? — oto 
hamletowskie zaiste pytania, przed 
którymi stoją obecnie brytyjskie 
koła rządowe.

„Prawdą jest — stwierdza „Tir 
mes“ z dnia 14 czerwca—że część 
brytyjskiej gospodarczej opinii 
publicznej chciałaby, żeby W. Bry 
tania działała na własną rękę w 
stosunkach z chińskimi komuni­
stami. Kupcy ci uważają, że Wiel­
ka Brytania ma dobrą sposobność 
stanąć na pewnym gruncie, robiąc 
business z komunistami i korzy­
stając z niepopularności Ameryka­
nów.

Tego poglądu nie podzielają in ­
ni działacze gospodarczy, którzj' 
uważają, że z szerszego punktu 
widzenia korzystne jest dla Wiel­
kiej Brytanii utworzyć na Dale­
kim Wschodzie, tak jak w Europie, 
wspólny front z Amerykanami...

Jeden z obserwatorów, komen­
tując niedawno oświadczenie bry­
tyjskich businessmanów o handlu 
z komunistami, zauważył: „Może­
my Lyć narodem handlarzy, skle­
pikarzy, ale nie ma potrzeby już

wyraźnie tak się zachowy-

Decydująca faza „bitwy o funta”
Wzmożony nacisk USA 

na W. Brytanię
PARYŻ, 25.6. (PAP). — Zdaniem obslarwatorów paryskich, „bitwa 

o funta szterliaga“ wchodzi w decydującą fazę. Daje Się zauważyć 
coraz silniejszy nacisk USA, który ma skłonić W. Brytanię do kapi­
tulacji. Jednym z objawów tego nacisku był fakt, ż® władze marshal - 
lowskie obcięły W. Brytanii P°l°wę kredytów» przeznaczonych na 
zakup mięsa w Kanadzie. Londyn obawia się rzekomo nawet całko­
witego cofnięcia kredytów maarshallowskich na zakupy na rynkach
amerykańskich.

W ten sposób St. Zjednoczone 
pragnęłyby — ja k  sądzą w  Paryżu 
— ¡pogorszyć i  tak już ciężką sytua­
cję żywnościową W. B ry tan ii, w y ­
wołującą ¡niezadowolenie ludności. 
Tak drastyczny środek m ógłby jed­
nak w ywołać niepożądane dla Ame­
ry k i skutki, skłania jąc A ng lików  do 
rozszerzenia handlu ze Wschodem.

Prasa francuska tw ierdzi, że w  o- 
bliczu nacisku USA zarysowują się 
pierwsze oznaki chęci uzgodnienia 
stanowisk W. B ry ta n ii i  F ranc ji w 
sprawie w alutowej.

W artyku le  pt. „Chaos M arshal- 
low sk i“  „H um anité“  podkreśla, że 
k o n flik t m iędzy St. Zjednoczonymi i 
A nglią  wszedł w  fazę o tw arte j w a l­
k i. Na ten stan rzeiczy w p łynę ły nie 
w ą tp liw ie  pierwsze oznaki kryzysu 
w  Ameryce.

W. Brytania — pisz* dziennik — 
odłączyła funt sz ter linga od „bloku 
dolarowego«“, St. Zjednoczone kon­
tratakują, żądając absolutnej konwer­
sji walutowej. Konwersja taka u- 
miożłiwilaby Stanom Zjednoczonym 
opanowanie w krótkim czasie ryn­
ków zachodu io - europejskich. Sprzecz 
ności anglo-amerykańskie zagrażają 
planowi Marshalla 1 rzucają zna-

mieinne św it,tło  na rzekomą „so iida i 
mość“  ko a lic ji zachodniej.

PANICZNY NASTRÓJ 
NA GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ
LONDYN, 25.6. (PAP). — Giełda 

londyńska zakończyła tydzień po­
nownym  spadkiem kursów  papie­
rów  państwowych i  dewiz, opartych 
na złocie.

„F inancia l Times“  stw ierdza, że 
ponowną fa lę p a n ik i na g iełdzie w y 
w ału ją  ostatnie niepokojące w iado­
mości o sytuacji gospodarczej. Szcze 
golnie deprym ujący w p ływ  na tran ­
sakcje giełdowe m iała wiadomość o 
negatywnych w ynikach konferencji 
m in is trów  finansów w  B rukse li w 
sprawie amerykańskiego planu p ła t 
ności międzyeuropejskich.

NIEUN IK NIO N E
NIEPOROZUM IENIA

NOWY JORK, 25.6. ¿PAP). — W 
Waszyngtonie i  Londynie  wszyscy 
zdają sobie coraz dokładnie j sprawę 
z naprężenia w  stosunkach gospodar 
czych między Stanami Zjednoczony­
m i a W ielką B rytan ią , oraz. z tego, 
że sytuacja ta może również w yw o-

łać poważne różnice zdań w  dziedzi 
n ie politycznej.

Korespondent „N ew  Y ork  Times" 
F e lix  B e la ir podkreśla, że nieporo­
zumienia te są nieuniknione, ponie­
waż w  państwach zachodnich rozpo 
czyna się okreis kryzysów gospodar 
czych.

K u lis y  tych nieporozumień wyglą 
dają następująco: Zmuszona ze 
względów politycznych do nabywa­
nia większości swego im portu  na 
rynku  amerykańskim W ielka Bryta 
nia w alczy o utrzym anie swego za­
pasu dolarów dla pokryc ia  zakupów 
w  USA.

Dla utrzym ania i  tak  niskiego po­
ziomu życiowego swej ludności oraz 
oszczędzania dolarów na najbar­
dziej konieczne zakupy w  Północnej 
Amerybe, W ielka B rytan ia  ucieka się 
do dwustronnego handlu kompensa 
cyjnego na „obszarze pbzadolaro- 
■frym“ . Tego rodzaju posunięcia Wiei 
k ie j B ry ta n ii w yw ołu ją  jednak ostre 
protesty producentów amerykań­
skich.

ROKOWANIA W IMPASIE
LONDYN, 25.6. (PAP). — W dal­

szym przebiegu k o n flik tu  b ry ty jsko - 
amerykańskiego co do ustalenia sy­
stemu płatności międzyeuropejskich 
nie udało się usunąć rozbieżności. 
Rokowania w  te j sprawie znalazły 
się w  impasie. K o n flik t b ry ty jsko - 
amerykański na tle  sprawy płatnoś­
ci m iędzyeuropejskich, k tó ra  łączy 
Się ściśle ze sprawą przyszłych losów 
funta, niepokoi w  najwyższym stop­
n iu  czynn ik i bryty jskie.

Ponowne skrzyżowanie szpad m ię­
dzy Crippsem a H arrim anem  nastą­
p i na następnym posiedzeniu w  Pa­
ryżu w przyszłym  tygodniu

zbyt 
wać.“

Po drugiej wojnie światowej 
Amerykanie bez skrupułów wy­
parli handel brytyjski z Chin. Nie 
pomogły protesty kupców i prze­
mysłowców brytyjskich, ani in­
terpelacje w Izbie Gmin. Rząd bry 
ty jsk i musiał pogodzić się z losem 
i zadowolić się tym, że udało się 
mu utrzymać Hong-Kong. Obec­
nie ten odłam brytyjskich kół go­
spodarczych, który najbardziej był 
poszkodowany przez politykę Ame 
rykanów, forsuję pogląd, że poli­
tyka, polityką ale trzeba korzy­
stać ze sposobności i  nawiązać sto 
sunki gospodarcze z Chinami 
Ludowymi. Z drugiej strony in­
ne koła wielkokapitalistyczne, 
mniej zainteresowane w handlu 
z Chinami, a więcej zanie­
pokojone o swoje pozycje w 
krajach sąsiadujących " Chinami, 
w Burmie i na Malajach, walczą o 
utrzymanie wspólnego frontu z 
Amerykanami.

Rzecz jasna, że w. Stanch Zje­
dnoczonych zdają sobie sprawę z 
dwóch tendencji, nurtujących bry­
tyjskie koła rządzące. Charakte­
rystyczny nagłówek depeszy, która 
się ukazała w „New York Times“  
z dnia 25 maja, brzmi jak nastę­
puje: „Uważa się, że Waszyngton 
jest zaniepokojony, żeby B ryty j­
czycy zbyt skwapliwie nie dążyli 
do nawiązania stosunków z czer­
wonymi.“

Z depeszy tej dowiadujemy się, 
że rząd amerykański stara się u- 
tworzyć wspólny front państw za­
interesowanych w sprawach chiń­
skich, który by objął W. Brytanię, 
Francję, Holandię, Indie, Belgię, 
Sjam, Australię, Kanadę, Nową 
Zelandię i Filipiny. Dążeniem St. 
Zjednoczonych jest, jak to po­
twierdził urzędujący sekretarz sta 
nu James E. Webb, żeby któreś z 
tych państw nie podjęło na wła­
sną rękę, t.zn. bez wiedzy Waszyng 
tonu, pertraktacji z mającym, po­
wstać rządem Chin Ludowych.

Webb potwierdził, że Waszyng­
ton nie próbował nawet wciągnąć 
do rozmów rządu radzieckiego. Na 
marginesie warto zaznaczyć, że ku 
rozczarowaniu propagandystów 
antysowieckich ambasada ra­
dziecka przeniosła się z chwilą za­
jęcia Nankinu przez komunistów 
do Kantonu. Ambasada amerykań­
ska pozostała w Nankinis. Wbrew 
swoim najlepszym chęciom inspi­
ratorzy propagandy antyradziec­
kiej nie mogą się doszukać „ręki 
Moskwy“ w Chinach.

Wracając do kłopotów Departa­
mentu Stanu, wywołanych przez 
hamletyzowanie Bry ty jeżyków, na 
uwagę zasługuje bomba, która wy­
buchła 12 czerwca dzięki inicjaty­
wie znanego komentatora amery­
kańskiego M. Drew Pearson. Drew 
Pearson oświadczył ni mniej ni 
więcej, że W. Brytania chciała u- 
znać władzę Mao-Tse-Tunga w 
dwa dni po upadku Szanghaju, 
ale działając na podstawie instrułj

(Dokończenie nu str. 2-ej) .d
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Pomyłka Alsopa
\ \ / 7 z ostatnich numerów towawczegio w celu utworzenia rządu

poważnego pisma nowojorskie- Chin Ludowych. Stworzenie tego rzą 
K° „New York Herald Tribune“ zna- du ma kolosalne znaczenie z czterech 
py dziennikarz amerykański Joseph przyczyn.
iAlsop pisze na temat Chin: Będzie to pierwszy prawdziwie re-
, ’\My (Amerykanie) potrzebujemy prezentatywny rząd Chin w historii te 
Chan i Cfciny nas potrzebują. Jedy- go kraju. Zasiądą w nim przedsta-
nym sposobem powiązania ich z na­
m i jest dostarczenie im tego, co jest 
am potrzebne przy ambitnym planie 
industrializacji kraju“.

Olwia-.czonie Alsopa jest cynicz-

wiciele 14 postępowych partii poli­
tycznych, 16 organizacji ludowych i 
6 armii — a więc przedstawiciele ca 
lego narodu.

Drugą cechą nadającą tak wielkie zna

Admirał Darlan protektorem mjr. Żychonia 
Tajemnicze koneksje szpiega niemieckiego 
myiriadem francuskim i „Intelligence Service“

"!? « “ Ï  .  » « Ï Ï S S S s K m
stracił wczelkie wpływy i władzę w 
Chinach, że jego automatyczna nie­
jako likwidacja jest już tylko kwestią 
czasu. Wobec tego, kola kierownicze 
polityki amerykańskiej szukają spo­
sobu uzależnienia cd siebie nowych 
Chin — Chin ludowych.

Wydaje r ię jednak nie ulegać wąt­
pliwości, żc ALsop a wraz z nim ko­
ła, które wyznają te same zasady — 
»myliły się zasadniczo. W swym prze 
mówieniu na Politycznej Konferencji 
Doradczej, przywódca Chin Ludo­
wych i sekretarz generalny chińskiej

dykalnych reform społecznych, które 
pozwolą na zmobilizowanie sil wszy 
sfltich postępowych warstw narodu. 
Robotnik, który znajdzie zabezpieczę 
nie bytu, chłap, który otrzyma zie­
mię, postępowy inteligent, którego 
rząd otoczy epicką, będzie źródłem 
siły nowego ustroju a nie jego wro­
giem — jak to bjlo za czasów Kuo- 
-mintangu.

Na terenie międzynarodowym rząd 
ludowy będzie rządem suwerennym— 
który w swych decyzjach kierować

partii komunistycznej — Mac-Tse- będzie interesem narodu, a nie in 
'r»n„ __» _..i-i___  ___teresami kapitalistów amerykańskich.Timg sformułował podstawy nowych 
rządów w' kraju MaoTse-Tung nie 
pozostawił wątpliwości co do tego, że 
epoka imperializmu i kolonializmu 
w  Chinach jest bezpowrotnie zakoń­
czona. Jeżeli koła kierownicze Sta­
nów yjrdaoczonych pragną utrzymy 
wać sic ¡uaki handlowe z Chinami Lu

Wyłączenie państw imperialistycz­
nych z grona „doradców“ pozwcli na 
wyzwolenie olbrzymiej energii naro­
dowej, która z kolei stanie się podsia 
wą i silą ustroju.

Wreszcie — co ma niemniejsze zna 
czenie — przedstawiciel rządu ludo-

dowytni — nikt i nic nie stoi im na wc^° zasiądzie w Radzie Bezpieczeń
przeszkodzie. Ale istnieje zasadniczy 
warunek— stosunki te mogą się opierać

stwa. W ten sposób wzmocni się za 
sadniczo na terenie ONZ siła państw

tylko na bezwzględnie przestrzeganej Pokojowych, a osłabnie automatycz-
zciudzi? równości. Nie może być mu
wy o ty:a. by Stany Zjednoczone czy 
inne mc carstwa wykorzystywały 
swój tórjiort do Chin jako instru-

nie cbóz imperialistyczny i prowojen 
ny

Rząd Chin i,udowych nie cdżegnu- f
je się cd współpracy gospodarczej z

men!, presji — jak to działo się w o- państwami kapitalistycznymi. Aie nie
kropie panowania Kuomintangu.

Wyrazem tej zasadniczo nowej poli 
tyki jest zwołanie Komitetu Pi-zygo-

będzie to już stosunek sługi dt> pa­
na. I  na tym polega pomyłka Alsopa.

(zb)

G e n . S in i r i d o i u  
kontaktu ludow cóiu z 

m A ustrii

p i ę t n u I e 
hitieroiucam i

WIEDEŃ, 75.6. (PAP). 24 czerwca 
odbyło się kolejne posiedzenie Sojusz 
niczej Rady K on tro li w A ustrii, na 
któ rym  Wysoki Komisarz ZSRR ge 
nerał Sw iridow  p i ruszył sprawę ro­
kowań przedstawicieli p a rt ii „ludo­
w e j“ z h itle row skim i przestępcami 
wojennym i.

W końcu maja br. — powiedział 
gen. S w iridow  — w Gmunden odby­
ły  się 'tajne rokowani?, przedstawicie 
l i  austriackiej p a rtii „ludorvej“  z 
h itle row skim i przestępcami wojenny­
mi, którzy zobowiązali się do odda­
nia głosów byłych narodowych so­
cjalistów  w  przyszłych wyborach 
wzamian za ©trzymanie znacznej ilo ­
ści mandatów w  parlamencie i waż 
ne stanowiska w  rzędzie federalnym 
i  w  rządach prowincjonalnych.

Kronika Darłam en tar na
, KOMISJA

s k  a r b o  vVo ■ B u d ż e t o w a

Dnia 24 hm. pod przewodnictwem po­
sła M. Popiela (PZPR) odbyło się posie­
dzenie Sejmowej Komisji Skarbowo-Budże 
to wej.

W  posiedzeniu wzięli udział przedstawi 
ciele Ministerstwa Skarbu oraz Najw. 
Izby Kontroli.

Referent generalny poseł Rapaczyński 
(PZPR) przedstawił Komisji Skarbowo- 
Budżetowej sprawozdanie z zamknięcia ra 
chunków państwowych za okres od 1 
kwietnia 1945 r. do 31 marca 1946, spó 
rządzone przez Ministerstwo Skarbu 
i zbadane przez Najwyższą Izbę Kon­
troli, która postawiła, wniosek o udzie 
leniu Rządowi absolutorium za okres 
sprawozdawczy.

Następnie poseł Rapaczyński zanalizo­
wał zamknięcie ■ kasowe rachunków pań­
stwowych, wyrażające się po obu stronach 
sumą 124.452.196.4j9.07 zł.

W  wyniku głosowania, zamknięcie ra­
chunków państwowych za okres sprawo­
zdawczy oraz wniosek N IK  o udzielenie 
absolutorium Rządowi, Komisja przyjęła 
jednomyślnie.

PODKOMISJA
KULTURY I  SZTUKI i

Pod przewodnictwem posła Kaliszew­
skiego (SD) odbyło Się posiedzenie Sej­
mowej Podkomisji Kultury i Sztuki dla 
spraw muzyki i choreografii.

W  posiedzeniu uczestniczyli znawcy 
zagadnień muzycznych, którzy wraz z 
członkami podkomisji przedyskutowali za 
gadrtiiemia teatrów muzycznych oraz rtper 
tuaru w dziedzinie mirzyki symfonicznej.

PORZĄDEK DZIENNY PLENUM
Porządek dzienny 65 posiedzenia Sej­

mu Ustawodawczego RP w dniu 1 lipca 
1949 r. przewiduje m. im. pierwsze czyta 
nia rządowych projektów ustaw i sprawo 
zdania komisji.

W  k ilk u  wierszach
— S a m o lo ty  k u o m in ta n g o w s lt ie  zb om ­

b a rd o w a ły  k i lk a  d n i te m u  w  p o b l i iu  
S z a n gh a ju  d w a  s ta tk i b r y ty js k ie  ..A n c t it -  
ses“ , „ S w ir e "  i  s ta te k  a m e ry k a ń s k i „G e ­
n e ra l G o rd o n " .

— S t r a jk  ro b o tn ik ó w  o k rę to w y c h  i  p o r ­
to w y c h , ro z p o c z ę ty  w  d n iu  18 b m . w  G e­
n u i,  a ro z s z e rz o n y  ń a - tę p n ie  na Savonę 
i  N e a p o l, o b ją ł ró w n ie ż  : i  bm . P a le rm o .

— P roces p rzeć  w ’-o  s o re w e y  zem achu  
n a  TO gU śttiegO  — P a łla n te , w y z n a c z o n y  na 
24 b m ., o d ro c z o n y  zos ta ł d o  K> b m . Ja ko  
p o w ó d  o d ro cze n ia  p roce su  p od a n o  ch o ­
robę adw okata-, b ro tP ącego  zam achow ca.

— W  A te n a c h  z a k o ń c z y ł s ię  p roces 
g ru p y  k ie ro w n ik ó w  o rg a m z a e ji R uch u  
O p o ru  B  A:M i in n y c h  p o s tę p o w y c h  o rga - 
n iz a c ji  g re c k ic h . T rz e c h  o ska rżo n ych  ska ­
z a n o ‘ ńa k a -ę  ś m ie rc i,  jed n e go  na  2« la t  
C iężkiego w ię ż e n ia ,  a cz te re c h  na k a rn e  
ro b o ty  w  k o p a ln ia c h .

— N ad  p o łu d n io w ą  -Japonią sza la ł os ta ­
tnio g w a łto w n y  h u ra g a n . 160 osób zosta ­
ło  z a b ity c h , a b lis k o  » 0  z a g in ę ło .

— 3  Paehuca (M Oksyk> donoszą, że 
w s k u te k  k a ta s tro fa ln e g o  o b e rw a n ia  się 
c h m u ry  nad  ty  m n r  os iem , z g in ę io  40 ó- 
ió b  a 40 in n y c h  o d n io s ło  c ię ż k ie  ra n y . 
S zko d y  ob licza ne  -r, na 3 m ilio n ó w  pezów .

Zmowa p a rtii ludowej z dawnymi 
przywódcami h itleryzm u może być
uweżona jedynie za sprzysiężenis 
przeciwko demokracji, aa próbę od­
rodzenia p a rtii h itlerowskie j.

Sojusznicza Reda K on tro li nie 
może ignorować tego rodzaju poważ­
nych naruszeń uchwał Rady odno­
śnie hitlerowców, nie mc że ignoro­
wać uchwał rządu austriackiego. W 
związku z tym gen. S w iridow  przed 
staw ił następujące wnioski: 1) Ostrzec 
partię „ludow ą“ , że jej po lityka sta 
now i p: ważne naruszenie ustawy an 
•tyh iiler: w sk ic j rządu austriackiego 
'i Uchwał Rady K ontro li. 2) Zażądać 
od rządu austriackiego raportu o wy 
konaniu postanowienia Rady odno­
śnie ukarania zbrodniarzy h itle row ­
skich i likw id a c ji ruchu hitlerowskie 
go.

Rada K on tro li przyjęła do wiadc 
mości oświadczenie gen. Swirldowa 
i ¡postanowiła przekazie jego wnioski 
dyrektoria tow i politycznemu do roz­
patrzenia. Następnie po 5-gidzinnej 
dyskusji Rada Konticcli zatw ierdziła 
austriacką crdyńao ę wyborczą.

Dalsze zeznania m jr. Nowińskiego  
w  6-tym dniu  procesu Doboszpńskiego

Dalszy tok zeznań świadka mjr. Nowińskiego w czasie rozprawy prze­
ciwko Adamowi Doboszyńskiemu, dotyczący okresu po kapitulacji Pol­
ski w r. 1939 i działalności polskiego Oddziału I I  ńa terenie Francji, 
a potem Anglii — to dalsza historia przenikania wywiadu niemieckiego 
do polskiej „dwójki“ oraz dzieje podporządkowania się jej wpływom 
wywiadu angielskiego. Zdradziecka działalność stojących wyraźnie na 
usługach Niemców, sanacyjno . fa-szystowskich grup oficerów wywiadu 
polskiego — była usilnie tuszowana w celu wykorzystania ich przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

W dalszym ciągu szóstego dnia roz 
prawy — świadek m jr. Now iński 
przedstawia w  obszernym wywodzie 
sytuację w  Oddziale I I  w  chw ili 
Wybuchu wojny.

„Jeśli chodzi o wybuch w ojny, to 
mogę powiedzieć ty lko  jedno: było 
to kompletne z?skoczenie, jeśli cho­
dzi o przygotowanie 

Polska sieć in form acyjna na tere­
nie Niemiec została całkowicie zde­
zorganizowana. Była ona bowiem 
przede wszystkim  zbyt słabo wypo­
sażona w  radiostację, a ponadto by­
ły  poważne kom plikacje z szyframi.
Wreszcie wszystkie placówki zostały 
pozamykane przez Niemców i  w  re­
zultacie jedyne wiadomości, które 
sztab naczelnego wodza otrzymywał, 
pochodziły wyłącznie od oddziałów 
walczących

„Od chw ili przyjazdu gen. S ikor­
skiego- — kontynuuje swe zeznania 
m jr. N ow iński — widać było, . iż 
S ikorski nie znosił dawnego oddzia­
łu  Ii-g o  i  w ogóle nie chciał s ły­
szeć, żeby ktoś, kto pracował w dru 
gim oddziale, mógł być przyję ty do 
jego sztabu. Ja, osobiście, pozostawa 
łem w sztabie ty lko  dlatego, że zna­
łem k ilk u  oficerów odsuniętych przed 
wojną od Służby wojskowej, z . k tó ­
rych jeden w yrob ił m i dobrą op i­
nię u gen. Sikorskiego. Gen. S ikor­
ski m ianował mnie p. o. szefa od­
działu wywiadowczego sztabu naczel 
nego wodza

P rz e c iu ;  lu o jn ie  
w  l i i d o c l i i i t a c j i

PARYŻ, 25.6. (PAP). We francu­
skim  Zgr: nudzeniu Narodowym od­
była się dęba1.a nad kredytam i na 
wojnę w Indcchinąeh.

Deputowany komunistyczny Man­
ceau zrżądał zawieszenia tych kredy 
tów. Dwuletnia walka w  Indochi- 
nach wykazała, że na tej drodze nie 
osiągnie się normalizacji stosunków 
we Vietnamie. Liczba zwolenników 
pokrlcwego rozwiązania tego pro­
blemu stale wzrasta.

M in ister posiadłości zamorskich 
Costa F loret nie zdobył się na obronę 
swojej p o lity k i poprzestając na od­
czytaniu kom unikatu RamadiSra, za­
powiadającego ściganie dzienników, 
podających wiadomość o okrucień­
stwach korpusu ekspedycyjnego.

Deputowany komunistyczny VilHan 
i inn i zażądali skreślenia kredytów 
na wojnę w  Indoohinach i przygoto­
wania wojenne w  ramach Paktu 
A tlantyckiego.

PARYSKA AFERA ŻYCHONIA
„Jeszcze przed przyjazdem S ikor­

skiego — zeznaje dziej świadek — 
z ja w ił się w Paryżu n i stąd n i zo­
wąd m jr. Żychoń z colą swoją eki­
pą oficerską.

Żychoń m ia ł objąć całokształt prac 
wywiadowczych w  sztabie polskim. 
•Jak się okazało gen. S ikorski nie 
chciał w ogóle o Żychoniu słyszeć, 
jednak z całą grupą swych oficerów 
osiadł w  Paryżu na- dłuższy czas, 
mimo że nie otrzym ał żadnego przy' 
działu.

W owym okresie nastąpiła reorga­
nizacja wydziału wywiadowczego, któ 
ry  zost-ił przekształcony na oddzia! 
II. Najważniejsze stanowiska obję li 
ppłk. Wasilewski, ppłk. Gano, ppłk. 
Banach i m jr. Z iremfcski. Z ekipy 
m jr Żychonia, nie wszedł do tego 
zespołu n ik t.

W k iika  miesięcy po tym  przy­
biegł do rhnie m jr. O rłowski, jeden 
z k ierow ników  wyw iadu i z przera­
żeniem zakomunikował mi, że Żyu 
chcń przez swoje w pływ y, przez ppłk. 
Małeckiego stsra się wejść do izw.

| „a kc ji na k ra j“ , kieru jącej walką 
p:dzianiną w  Polsce. Akcją  tą k ie ro­
wał gen. Sosnkowski. Wówczas za­
meldowałem o moich podejrzenie ch 
co dc Żychonia gen. Sosnkcwskismu, 
co w  rezultacie spowodowało niedo­
puszczenie do pracy w  tej akc ji ani 
Żychonia, ani też jego pupila  Twar­
dowskiego, k tó ry  działał kiedyś w

Utworzenie komitetu obrony 
Msxa Reimaima

BERLIN 24.6. (PAP). — W dniu wczo 
rajszym odbyło się organizacyjnie posie­
dzenie komitetu obrony Maxa Reimanna, 
przywódcy Komunistycznej Partii Niemiec 
(KPD). W  skład komitetu weszli wybit­
ni przedstawiciele niemieckich demokra­
tycznych kół politycznych i kulturalnych. 
Wśród członków komitetu znajdują się 
Wilhelm Pieck, Otto Grotewohl. Otto 
Nuschke ,prof. Kuczyński, Gerhard Eis­
ler i inni.

Gdańsku i Królewcu i wsypał całą 
polską agenturę na terenie Królewca.

Po jakim ś czasie Żychoń Wykorzy 
stał inną możliwość rozpoczęcia pra­
cy w wywiadzie. Nie mogąc dostać 
się dc polskiego aparatu, został przy 
jęty, jak  się okazało na osobiste żą­
danie znanego z orientacji pronie­
mieckiej admirała Darlsna z całą swą 
ekipą do adm ira lic ji francuskiej i o- 
trzym cł od Francuzów zupełnie sa­
modzielne zadanie do wykonania. Ale 
tego jeszcze było mało, Żychoń, zja­
wia się po pewnym czasie z żąda­
niami, skierowanymi do szefa od­
działu Ii-g o , by oddać mu do dy­
spozycji pewne nasze placówki na 
terenie Europy“

W ch w ili katastrofy Francji Ż y­
choń w yjechał wraz z całą ekipą z 
Bordeaux do A,nglii specjalnym stat 
kiem — jakko lw iek n ik t z Polaków, 
nawet naczelny wódz nie otrzymał 
wówczas od Francuzów żadnych śród 
ków transportu morskiego.

„C H IL IJCZYK“ M IK IC IN S K I
Następnie świadek N ow iński na­

świetla głośną aferę wywiadowczą 
M ikicińskiego. Wyjechał on w czasie 
w ojny polsko _ niem ieckiej do K ow ­
na, posiadając papiery konsula ho­
norowego Chile i stamtąd przez Bel­
gię dostał się do Francji. Przy prze­
jeździ: skontaktował się z posłem
Chile i t ra f i ł przez niego do polskich 
sfer dyplomatycznych, a następnie 
do kół sztabowych. Opowisdał on, że 
mając paszport dyplomatyczny ma 
duże możliwości krążenia między 
Francją i okupowanym krajem  i mo 
że bardzo wiele zrobić» jeśli chodzi
0 pomoc dla poszczególnych osób a 
nawet r-rganizreji podziemnych

Po jakim ś czasie, przez niejakiego 
porucznika Sapiehę, MUtiolński na­
wiązał kontakt z gen. Sosnkowskim
1 wyjechał do Polski jako ku rie r z 
ta jnym i poleceniami rządu polskiego 
i  z w ie lk im i sum- m i pieniężnymi, 
przeznaczonymi na finansowanie ru  
chu podziemnego w  Polsce.

„Po jego wyjaździe — stwierdza 
dalej świitdek — zostałem wezwany 
do gen. Kosakowskiego, k tó ry  zapy­
ta ł mnie co1 w iem  o M ik ic ińsk im . Po 
wiedziałem wówczas, że m im  jak 
najgorszą opinię o M ik ic ińsk im , gdyż 
sprawę jego znam z terenu Polski. 
Kontakt M ikicińskiego z Niemcami 
był nawiązany ok. 1930 r., zaraz po 
tym przyjechał on do Polski i gra­
sował na terenie całego kra ju . Wszyst 
ko uchodziło mu bezkarnie mimo, że 
wszczęto przeciwko niemu docho­
dzenie w r. 1935, które zostało jed­
nak- szybko zatuszowane. Nie ulega­
ło zatem wątpliwości, że Mikiciński 
z jaw i! się w Paryżu jako stary pra­
cownik wywiadu niemieckiego, IV 
tym samym dniu gen. Sosnkowski 
skontaktował mnie osobiście z gen. 
Sikorskim, który by! tą sprawą {lo­
downia przerażony. Ustaliliśmy wów 
czas wraz z kierownikiem kontrwy­
wiadu pewne, wytyczne, mające za­
pobiec skutkom powierzenia, M iki- 
clńoklemu tej m is ji. M. in. ekspo­
zytura budapeszteńska otrzymała spe 
cialne polecenie wysłania kurie rów  
do P ils k i w celu ostrzeżenia władz 
ruchu podziemnego

».Po przyjeźdżie do Warszawy M i_ 
k ic iósk i założjd w  dawnym mieszka­
niu gen. Sosnkowskiego przy ul. Fra 
scafi cały sztab swej organizacji. Wy 
w iesił na swym mieszkaniu herb Re 
p u b lik i C h ilijsk ie j i rozpoczął urzę­
dowanie. Do M ikicińskiego zgłaszali 
sę masowo ludzie po lis ty  i p ienią­
dze przysłane z zagranicy, przyno­
sząc również z sobą pieniądze i  l i-

Wojewódzkie konferencje PZPR
W KRAKOW IE

W  Krakowie rozpoczęła się 25 bm. 
Wojewódzka Konferencja Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej, poświęcona pod 
sumowaniu wyników dotychczasowej pra 
cy, wyborowi nowych władz .wojewódzkich 
oraz nakreśleniu wytycznych działalności 
na przyszłość. @)

Na konferencję przybył entuzjastycznie 
witany przez delegatów sekretarz KC 
PZPR Józef Cyrankiewicz w towarzystwie 
członka KC PZPR — Stanisława Skrze 
szewskiego, członka Biura Organizacyjne 
go KC PZPR — Włodzimierza Reczka, 
kierownika Wydziału Nauki KĆ PZPR 
— Kazimierza PetrusewiCza, z kontroli 
party:nej Małgorzaty Dembińskiej, człon 
ka KC PZPR i sekretarza CRZZ Kowal 
czyka, przewodniczącego Zarządu Głów 
nego ŻAMP Zenona Wróblewskiego i 
członka KC PZPR Kazimierza Pasenkie 
wieża.

Obszerny referat sprawozdawczy wy­
głosił II sekretarz KW  PZPR Jarosiński.

W KATOWICACH
W  sali Filharmonii śląskiej w Katowi 

cach rozpoczęły się w dniu 25 bm. dwu 
dniowe obrady I wojewódzkiej Konferen 
oji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Konferencja podsumuje osiągnięcia 
organizacji partyjnej, przeprowadzi anali

zę jej działalności, wskaże zadania, na 
najbliższą przyszłość i dokona wyboru 
członków komitetu wojewódzkiego.

Na obrady przybył witany burzliwymi 
oklaskami członek Biura Politycznego i 
sekretarz KC PZPR Roman Zambrowski, 
w towarzystwie członka KC PZPR Bli- 
nowsłcijo i innych przedstawicieli cen­
tralnych władz partii.

Otwierając obrady I sekretarz I<W 
PZPR w Katowicach Ryszard Strzelecki 
podkreślił, że PZPR jest partią bohater 
skiej polskiej klasy robotniczej, która nię 
szczędziła ofiar i krwi w walce o nową 
Polskę.

Po odczytaniu i uchwaleniu porządku 
obrad referat na temat działalności śląsko 
dąbrowskiej organizacji partyjnej wygłosił 
I sekretarz KW  PZPR Ryszard Strzelecki,

W  następnym referacie sekretarz KW 
PZPR w Katowicach o'b. Machno omówił 
rolę i zadanie partii w przemyśle węglo­
wym.

Obrady trwają.

W GDAŃSKU
W  Politechnice Gdańskiej rozpoczęła 

obrady I Wojewódzka Konferencja PZPR, 
na którą przybyli: członek Biura Połitycz 
nego KC PZPR Marian Spychalski, czło 
nek Biura Organizacyjnego KC PZPR — 
Antoni Alster oraz zast. czł. KC PZPR 
Stefan Staszewsk1

W  pierwszym punkcie porządku dzień 
nego sekretarz KW  PZPR Konopka wy 
głosił sprawozdanie, obrazujące działal­
ność IPŻIPR na Wybrzeżu.

Obrady trwają.

W LUBLIN IE
W  Lublinie rozpoczęły się obrady woje 

wódzkiej konferencji PZPR z udziałem 
ponad 400 delegatów.

Gorącymi oklaskami przyjęli delegaci 
przybyłych na obrady członka Biura Po 
litycznego KC PZPR — Stanisława Rad 
kie wieża, członka KC PZPR Mateusza 
Oksa, zastępcę członka KC PZPR — W i 
która Kłosiewicza, ¡i zastępcę kierownika 
wydziału Rolnego KC — Mariana Jawor 
skieigo.

Referat polityczno-sprawozadwczy wy­
głosił pierwszy sekrejarz KW  — Stani­
sław Łapot. Podsumował on działalność 
organizacji lubelskiej w okresie od zjedno 
czenia i omówił niedomagania w dotych­
czasowej pracy.

Obszerny referat o pracy komitetu 
gminnego i podstawowej organizacji par 
tyjnej na wsi ¡wygłosił II sekretarz KW 
— Edward Gabara. Licznymi przykłada 
mi zobrazował on dotychczasowe niedo­
ciągnięcia pracy partyjnej na wsi i nakre 
ślił wytyczne, którymi winny się kierować 
wieiskie organizacje partyjne.

Obrady trwają.

sty, które M ik ic ińsk i zobowiązywał 
się oddać w  Paryżu“ .

Jak wynika z dalszych zeznań m jr. 
Nowińskiego, M ik ic ińsk i w róc ił do 
F rancji bez żadnych przeszkód, przy 
wożąc ze sobą przesyłki z Polski, na 
których zarobił olbrzym ie sumy ty ­
tułem procentu za przewiezienie 

„M ik ic iń sk i jeździł jeszcze do Pol­
ski trzy razy — stwierdza m jr. No­
w iński. Raz z ram ienia organizacji 
wojskowej a następnie dwa razy z 
ram ienia organizacji cyw ilnych, kon 
kretn ie z ram ienia min. M ikoła jczy­
ka i  m in. Kota. Jego opiekunem i 
k ie row nik iem  osobistym by ł min. 
K o t“ .

Dla wyjaśnienia, jak  sprawa M ik i­
cińskiego została rozegrana przez 
Niemców, świadek podaje szczegó­
ły  postępowania szefa wyw iadu płk. 
Gano po otrzymaniu przez niego in ­
form acji dotyczących M ikicińskiego. 
M ianowicie przed wyjazdem do Nor­
wegii świadek zgłosił się do płk. Ga 
no i w  obecności pewnego świadka, 
którego specjalnie zabrał ze sobą — 
złożył raport w  ¿prawie M ik ic ińskie  
go-

ŻONA SZEFA .DW ÓJKI“  — 
GOŚCIEM CANARJSA

„P łk . Gano — otrzymawszy mel­
dunek o M ik ic ińskim  spotkał się z 
n im  i po wspólnej ko lac ji zapropo­
nował mu by przyw iózł jego zonę z 
Warszawy. M ik ic ińsk i propozycję tę 
przy ją ł i zameldował o nie j N iem ­
com W związku z tą inform acją 
sprawę Ganowej przejął osobiście 
Canaris — szef wyw iadu niem iec­
kiego.

O sprawie pani Gano, która miesz­
kała w Warszawie świadek mówi: 
„Pewnego dnia otrzymała ona pole­
cenia od Niemców stawienia się na 
dworcu i w asyście oficera niemiec­
kiego wyjechała do Berlina. Tam by 
la goszczona przez szefa wywiadu Ca- 

.narisa i oprowadzana i>o różnych lo­
kalach rozrywkowych. Przyjechała na 
stępnie przez Szwajcarię do Portu­
galii i dalej — samolotem do Lon­
dynu. Niemal natychmiast po przy- 
jeździe Ganowej do Londynu mjr. Ży 
choń został przyjęty przez płk. Gamo 
do służby w I I  oddziale.

W ywiad angielski sprawę, tę ak­
ceptował z punktu w idzenia jego in ­
teresów, kontrw yw iad angielski na­
tomiast, czy to rzeczywiście czy ty l­
ko dla pozoru ze sprawą tą nie zga 
dzał się. By wybrnąć z tego impasu 
płk. Gano zw rócił się do szefa b ry ­
tyjskiego wyw iadu wojskowego, Mon
zisa, k tó ry  odpowiedział mu Ra piś­
mie, żeajjto eo się dzieje, dzieje się 
za wiedzą I. S.“ .

ŻYCHOŃ ZNOWU ,ASEM“ .
Od ch w ili zajęcia się sprawą pani 

Gano przez Canarisa już nie ty lko 
m jr  Żychoń, ¡ale cały wyw iad pol­
ski wraz z jego szefem został opa­
nowany całkowicie przez Canarisa 
i w yw iad niem iecki.

Będąc w rękach niemieckich pod­
legał jednocześnie Anglikom . Wie­
dzieli oni doskonale o in fi lt ra c ji nie 
m ieckiej w  wyw iadzie polskim, za­
m ykali na to jednak oczy jak  np. w 
wypadku p. Gano, kiedy Intelligence 
Service zaakceptował sprowadzenie 
je j dzięki wykorzystaniu przez płk. 
Gano usług Canarisa. Od tej chw ili 
rozpoczęła się gra często stosowana, 
gdy małe organizacja wywiadowcze 
wykorzystywane są przez takie po­
tęgi jak  Intelligence Service W y­
w iad polski stał się w  in te rpre tac ji 
tych, którzy go używ ali do własnych 
celów, najlepszym wywiadem św ia­
ta. Wywiad, k tó ry  m ia ł przed w o j­
ną na odcinku niem ieckim  afery ta­
kie jak  Sosnowskiego i Żychonia — 
ten w yw iad rozkw itł nagle na are­
nie wszechświatowej w  sposób fan­
tastyczny*. P lacówki Żychonia objęły 
cały świat. Najniebezpieczniejsze by 
ło to, że cała praca Oddziału I I  — 
cały dorobek wywiadu, a przede 
wszystkim informacje, zdobywane w 
kraju kosztem tysięcy ofiar, wszyst­
ko to szło przez ręce Żychonia.

Grupa k ilk u  oficerów występowała 
raz po raz z meldunkami i czyniła 
w ys iłk i, by ten stan rzeczy z likw ido  
wać. Wreszcie m jr. Żychoń-zmuszo­
ny by ł pod naciskiem op in ii w yto­
czyć sprawę o zniesławienie przeciw 
ko dwóm oficerom. Rozprawa była 
wciąż odracza i  odbyła się dopiero 
po śmierci gen. Sikorskiego, kiedy 
Żychoń uznał, że nadszedł odpowied­
n i moment.

Jaka była ta „rozprawa“  świadczą 
następujące fakty: Jeden z oficerów, 
k tó ry  w yraził się o Żychoniu, iż jest 
świadomym narzędziem w yw iadu nie 
miieckiego, a o płk. Mayerze i  Gano, 
że są w spółw inni szalejącego w  kra  
ju  bestialstwa — otrzymał w  w yn iku  
aż trzymiesięcznej rozprawy karę 
trzech tygodni 'twierdzy. Karę tę zdo 
łano umotywować brakiem  subordy- 
na-cji i  dyscypliny. Rozprawa nie 
zdołała uspokoić o p in ii publicznej i 
m jr. Żychonia musiano usunąć w 
cień. Został on wysłany na fron t I I  
korpusu gen. Andersa. „Jak człowiek 
taki jak Żychoń — zapytuje świa­
dek — który nie dowodził nigdy w 
życiu nawet sekcją, i miał tak z-a- 
szarganą opinię, mógł dowodzić na 
froncie batalionem uczciwych żoł­
nierzy — pozostanie to dla każdego, 
kto kocha Wojsko — tajemnicą“.

Z kolei świadek przedstawia, w 
ja k i sposób w yw iad n iem iecki 
„chw yta ł“  lin ie  komunikacyjne, łą ­
czące ośrodki polskie na emigracji 
z krajem.

„TRANSAKCJA“ M IKOŁAJCZYKA
Po przytoczeniu przykładu doty­

czącego rozpracowania przez w y - 1

w iad niem iecki „kom unikacyjne j li­
n ii północnej“ , świadek szczegółowo 
omawia głośną aferę na odcinku po 
łudniowjun. „Była to afera nieja­
kiego Kawał-Traw ińslriego, montowa 
na zdaje się w Sofii. W pewnym mo 
mencie Niemcy zaczęli z ośrodka Ko 
wai-Trawińskiego inspirować przez 
radio we wszystkich kierunkach oo 
tylko im się podobało. Rezultat byl 
talu, że Kowal-Trawiński w pew­
nym momencie został ściągnięty do 
Stambułu, tam aresztowany przez 
Anglików i przewieziony do Anglii. 
Na wyraźne żądanie ówczesnego pre 
miera Mikołajczyka został on zwol­
niony“. f

Pruk.: Czy św iadkow i wiadomo, 
co się stało z żoną i synem M iko ła j 
czyka podczas okupacji?

Świadek: Słyszałem, że żona i  syn 
M ikoła jczyka wydostali się z Polaki 
w  sposób zupełnie niezrozumiały.

Prok.: Czy św iadkow i wiadomo,
gdzie przebywali oni na terenie Pol­
ski?

Świadek: Syn b y ł — zdajje się —i 
w  Majdanku, a p. M ikcfejęzykowa 
w  jakim ś innym  obozie.

Prok.: Czy świadek po tra fi przed­
stawić Sądowi, co A ng licy  zyskali 
zwalniając Traw ińskiego wskutek in ­
terwencji M ikołajczyka?

Świadek: Było z tym podobnie, jak  
ze zwolnieniem pani Gano. Za grzecz 
neść wyświadczoną przez wywiad, 
trzeba było płacić grzecznością. Ga 
no za uwolnienie żony zapłacił pracą 
wywiadowczą. Mikołajczyk — . dzia­
łalnością polityczną.

Na pytanie prokuratora, czy wie 
ccś o wyjeździć z k ra ju  w  czasie o- 
kupacji żony gen. Sosnkowskiego, 
świadek podaje, iż  p rzyw iózł ją do 
Paryża M ik ic ińsk i — ten sam, który 
inspirow ał wyjazd pani Gano z kra­
ju. Działał on prawdopodobnie na 
zlecenie i pod k ie runk iem  kontrwy­
wiadu niemieckiego.

Prok.: Czy Anglicy, zdaniem świad 
ka, w iedzie li k im  jest Żychoń i  jego 
ekipa?

Świadek: Anglicy nie mogli tego 
nie wiedzieć. Moim zdaniem wiedzie 
li cni kim jest Żychoń już przed 
wojną.

Prok.: Skoro A ng licy w iedzie li, 
k im  jest Żychoń i jego ekipa, dla­
czego zgodzili się w  tym  stanie rze­
czy na jego działalność?

Świadek: Nie mogę znać intencji I 
taktyki Anglików pod tym wzglę­
dem. Twierdzę, że jeżeli utrzymywa.
li ich wszystkich i utrzymują, jak  
mi się zdaje, po dziś dzień, cały ten 
zespół — idzie to po lin ii ich intere­
sów i wielkiej gry, w której praca 
tego zespołu jest wykorzystywana.

Rozprawę odroczono do dnia 27 
bm. W dalszym ciągu zeznawać bę­
dzie świadek m jr. N ow iński.

Hamlet 
w Chinach

(Dokończenie ze str. I-ej)
cji M. Aehesona, ambasador ame­
rykański w Londynie Louis Dou­
glas zdołał zapobiec temu pod wa­
runkiem, że „Wielka Brytania bę­
dzie mogła uznać rząd Chin Ludo­
wych na dzień lub dwa przed St. 
Zjednoczonymi.“

Prasa brytyjska zareagowała z 
oburzeniem na rewelacje Drew 
Pearsona. Specjalny korespondent 
„Timesa" telegrafował z Hong- 
Kongu, że to jest niemożliwe, by, 
rząd brytyjski rezydujący w Lon­
dynie nosił się z podobnymi zamią 
rami, ponieważ „formalne dyplo­
matyczne stosunki nie mogą być 
nawiązane dopóty dopóki nie ma 
odpowiednio ukonstytuowanego 
centralnego rządu dla całych Chin*

„Nie ma podstaw do twierdze­
nia, że rewelacje Drew Pearsona 
dokładnie pokrywają się z prawdą* 
Z drugiej strony wyjaśnienie ko­
respondenta „Timesa“  z Hong- 
Kongu nie grzeszy jasnością, w, 
każdym razie widać, że korespon­
dent woli zająć się nietyle meri­
tum sprawy, ile jego prawniczymi 
aspektem.

Trudno przewidzieć, czy rząd 
brytyjski zdecyduje się, a mówiąc 
prościej, odważy się wyłamać się 
ze wspólnego frontu, montowane­
go przez St. Zjednoczone. Wiado­
mo, że niektóre koła brytyjskie 
mają nadzieję, iż rząd Chin Ludo­
wych w zamian za wcześniejsze 
uznanie zgodzi, się zrezygnować z 
Hong-Kongu. Wiadomo również, 
jak już powiedzieliśmy, że powa­
żne koła gospodarcze W. Brytanii 
uważają, że nadeszła sposobność 
wyparcia handlu amerykańskiego; 
z rynków chińskich.

Z drugiej strony wiadomo jed­
nak, że rząd brytyjski bardzo po­
ważnie się zaangażował w akcji 
tworzenia antykomunistycznego 
kordonu sanitarnego wokół Chin 
Ludowych.

Hamleci londyńscy mają nielada 
orzech do zgryzienia.
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Jerzy Adam ski

Polska — państwem morskim
V f a;my ambiclę stać się państwem mor- | równolegle do procesów odbudowy —u 3.140 tys. ton. W roi 

skim. Znaczy to, że chcemy na Bai- j porty mogły spełniać wyznaczone im za- ładuje zgodnie z piani 
Au zająć pozycję, do jakiej jesteśmy dania. Ó W  G/D Ity

predestynowani położeniem i warunkami 
geograficznymi; że chcemy rozbudować 
naszą gospodarkę morską w stopoiiu za­
pewniającym nieskrępowany rozwój na­
szej wymianie zagranicznej; wreszcie — 
że chcemy utworzyć na morzu Bałtyckim 
zabezpieczony od dyskryminacji kluczowy

W okresie czteroletnim przeładowano 
w portach ok. 40 mil. ton towarów. W 
roku bieżącym porty przeładują ok. 20 
mil. ton, przy czym zdolność przeładun­
kowa portów zostanie w r. b. znacznie 
podniesiona przez dalsze powiększane (w 
stosunku do 1948 r.) długości nadbrze- 

węzeł komunikacyjny, który umożliwi roz I ża (o 11 proc.), zwiększenie ilości urzą- 
wój ekonomiczny całego zaplecza, a więc I dzeń przeładunkowych (o 14 proc.), roz-

M/s „Karpaty" Jest największym znaszych frachtowców do przewozu 
paliw płynnych. Zbiornikowiec ten może zabrać do swych komór ładun­
kowych jednorazowo prawie 9,5 tys. ton czyli ładunek 475 wagonów ‘— 
cystern kolejowych 20-t'o tonowych. Statek jest stosunkowo nowy, gdyż 
zbudowano go w r. 1927 w Bremie. Po wojnie otrzymaliśmy go drogą re­
paracji wojennych. Obecnie „Karpaty“ wożą ropę naftową z Zatoki Per 
ekiej.

wszystkich krajów te) części Europy, 
przede wszystkim Czechosłowacji.

Przed wojną, w powodzi frazeologii o 
„mocarstwowości“  — mówiło się często
0 charakterze morskim naszego państwa, 
jako o fakcie dokonanym. Było to jedno 
z wielu złudzeń, jakimi nas karmiono— 
nie byliśmy państwem morskim, a nawet 
nie mieliśmy warunków ku temu, aby 
stać się nim. Posiadaliśmy wprawdzie do­
stęp do morza, trzeba jednak pamiętać, 
że pod względem jego charakteru, dłu­
gości granicy morskiej i jej stosunku do 
powierzchni państwa i jego granicy lą­
dowej znajdowaliśmy się na ostatnim miej- 
sou w Europie.

Granica morska (140 km) stanowiła 
zaledwie 2 5 proc. całej naszej granicy 
a w rzeczywistości nieco mniej aniżeli 1,3 
proc., jeśli odejmiemy linię brzegową nie­
zdatnej do żeglugi Zatoki Puckiej. By­
liśmy państwem właściwie jednoportowym, 
przy czym port ten pozbawiony był tak 

• ważnego połączenia z zapleczem, jakim 
jest droga wodna, Wreszcie — nasza flo­
ta handlowa należała do najmniejszych na 
ś wiecie.

Obecnie znajdujemy się w zupełnie od­
miennej sytuacji. Posiadamy ok. 500 km. 
granicy morskiej, co stanowi mniej więcej 
15 proc. całej długości naszych granic. 
Na t km. linii brzegowej przypada ok. 
624 km kw. powierzchni kraju. Posiadamy 
trzy wielkie porty oraz kilkanaście mniej­
szych. Porty te mają mocne oparcie w 
zwartym zapleczu dorzecza dwóch’ wiel­
kich, żeglownych rzek; Odry i Wisły.

Znajdujemy się w odmiennej sytuacji i 
dlatego, że oparliśmy naszą gospodarkę 
narodową na zasadzie planowości, co za­
pewnia jej celowy i maksymalny rozwój.
1 dlatego także, że w wyniku wielkich 
przemian politycznych w rozwoju naszego 
Wybrzeża zainteresowanych jest wiele 
państw, którym służyć może ono jako na­
turalny „wylot na świat".

Na drodze do stania się państwem mor 
I^Ąskim zrobiliśmy już poważny krok na- 
V?'przt?d. Dotychczasowy nasz dorobek jest 
t  duży, szczególnie jeśli uprzytomnimy sobie 

warunki, w których podejmowaliśmy po 
wojnie budowę gospodarki morskiej: zruj­
nowane .miasta i porty, zniszczone nad­
brzeża i falochrony, zburzone magazyny, 
brak podstawowych urządzeń, zerwane to­
ry kolejowe, brak środków transporto­
wych, no i brak dostatecznej kadry „pra­
cowników morza".

AKTYW IZAC JA PORTOW
W całokształcie zagadnień naszej gospo 

danki morskiej pozycję kluczową zajmują 
porty. Pomimo olbrzymich trudności zo­
stały one w bardzo szybkim czasie uru­
chomione. Dzięki poważnym nakładom in­
westycyjnym z. miesiąca na miesiąc wzra­
stała ich zdolność przeładunkowa tak, że 

............................... .... .———— —-----

6 6 -ty  rejs »Batorego«
21 b. m. odszedł z Gdyni do Nowego 

Jorku nasz transatlantyk pasażerski Ba­
tory w 66 podróż. Statek zabrał około 
300 pasażerów, 947 worków poczty za­
granicznej oraz pewną ilość drobnicy m. 
in. tkaniny lniane, książki, pierze i oz­
doby choinkowe.

Problem ow a  
W ystaw a Morska

W  pawilonach Międzynarodowych T a r 
gów Gdańskich w Gdyni wre od kilku 
dni gorączkowa praca, trwająca do póź­
nej nocy.

Pospiesznie montuie się stoiska części 
gospodarczej, która zobrazuje łączność go 
spodarczą wybrzeża z zapleczem. W pa­
wilonie, który pomieści Morską Wystawę 
Problemową artyści-plastycy warszawscy

szerzenie powierzchni hangarów manipu­
lacyjnych (o 24 proc. oraz zwiększenie 
zdolności przepustowej magazynów (o 57 
proc.).

Czołową pozycję w naszej gospodarce 
morskiej posiada zespół G/D, który pow­
stał ze ścisłego powiązania organizacyjne­
go i gospodarczego dwóch wielkich pop- 
tów: Gdyni i Gdańska.

Utworzenie zespołu portowego GAD ma 
bardzo duże znaczenie. Przede wszystkim 
umożliwia daleko lepsze i pełniejsze wy­
korzystanie zdolności przeładunkowej obu 
portów. Następnie, wysuwa zespół G/D 
na pierwsze miejsce na Bałtyku, a trze­
cie w Europie pod względem obrotów. 
W ten sposób zespól portowy G/D ma 
warunki stać się węzłem komunikacyjnym 
lądowo-morskim, to znaczy portem ba­
zowym posiadającym gęstą sieć regular­
nych linii, na których stosowane są ba­
zowe stawki frachtowe, niższe o 20 do 
45 proc.

5.400 TYS. TON

Szczecin jest drugim wielkim portem 
Polski. Podczas jednak gdy zespół G/D 
jest i będzie nastawiony raczej na prze­
ładunek drobnicowy, to Szczecin, z na­
tury rzeczy, jest przede wszystkim por­
tem przeładunku masowego. Drogi roz­
wojowe Szczecina wyznacza także jego 
rola. jako portu tranzytowego, obsługu­
jącego Czechosłowację i kraje basenu nad 
dunaiskiego.

W okresie dwuletnim Szczecin zwięk­
szył ośmickro-nie swoją zdolność prze­
ładunkową. W !946 r. port Szczeciński 
przeładował 40 tys. ton towarów, w 
1947 r. — 70 tys. ton, w 1948 przeszło

roku bieżącym prze- 
>nem 5.400 tys. ton. 

Obok zespołu G/D i Szczecina — Pol­
ska posiada obecnie szereg mniejszych 
portów, których eksploatacja stanowi od­
rębne zagadnienie.

Specjalną rolę spełniać ma Świnouj­
ście, jako baza rybołóstwa dalekomorskie­
go oraz port usługowy, zaopatrujący stat­
ki w bunkier prowiant itd., a także jako 
port pasażerski. Pozostałe porty opierać 
będą swój przeładunek na rozwoju lokal­
nego przemysłu, obsługując przede wszy­
stkim swoje bezpośrednie zaplecze. Będą 
one również bazami rybołóstwa morskie­
go. Obecnie niektóre z tych portów speł­
niają funkcje pomocnicze w stosunku do 
wielkich, portów (np. Ustka w zakresie 
przeładunku węgla).

Odbudowa i aktywizacja małych por­
tów stanowi efektowną pozycję w naszym 
dotychczasowym dorobku. Wystarczy tu 
wspomnieć, że np. Ustka przeładowuje 
iuż do ,30 tys. ton miesięcznie, a Koło­
brzeg przeszło 16 tys. ton.

O ile w pierwszej fazie czołowym za­
gadnieniem naszej polityki portowej była 
odbudowa i aktywizacja portów, to obec­
nie naczelnym zadaniem jest maksymalne 
usprawnienie ich zdolności przeładunko­
wej', przez wyposażenie w jak najlepsze 
urządzenia.

ROZBUDOWA FLOTY
Obok posiadania dobrych, nowocześnie 

urządzonych portów, drugim składnikiem 
gospodarki morskiej, warunkującym jej wla 
ściwy rozwój, jest posiadanie własnej do­
statecznie rozbudowanej floty handlowej.

Zagadnienie to omawiamy szczegółowo 
w osobnym artykule, Na tym miejscu ogra 
niczymy się do stwierdzenia, że w tym 
zakresie stoją przed nami bardzo duże 
zadania.

W okresie najbliższych Hat dojść mu­
simy do tego .aby nasza flota mogła ob­
służyć ok. 1/3 ładunków drobnicowych i 
ok. 10 proc. ładunków masowych, przeciw

M/S »Batory«

siadanie bowiem własnego, dobrze rozbu­
dowanego przemysłu stoczniowego warun- j 
kuje oparcie gospodarki morskiej na trwa i 
łych i mocnych podstawach.

Powstanie i rozwój przemysłu stocznio- | 
wego w Polsce, to jedno z bardziej do­
niosłych osiągnięć. Podkreślić przy tym 
należy, że rozpoczęliśmy już na własnych 
stoczniach budowę statków dalekomor­
skich. Dalsza rozbudowa istniejących 
ośrodków stoczniowych w Gdańskiu, Gdy­
ni i Szczecinie pozwoli na zwiększenie ich 
produkcji w stopniu gwarantującym za­
mierzoną rozbudowę floty handlowej.

Ważną pozycją w naszej gospodarce 
morskiej jest rybolóstwo. Jego rozwój ma 
duże znaczenie, zarówno z punktu widze­
nia potrzeb aprowizacyjnych kraju, jak 
również — wymiany handlowej z zagra­
nicą.

W minionym okresie 4-letmim wyłowio­
no ogółem 120 tys, ton ryb, wartości 4,7 
miii. zł. W roku bieżącym połowy powin­
ny przynieść 60 tys. ton. W ciągu naj­
bliższych dwóch łat zamierzamy osiągnąć 
maksymalną granicę połowów. Rozbudowa 
i modernizacja flotylli rybackiej, zaopa­
trzenie jej w niezbędny sprzęt, akcja szko­
leniowa a przede wszystkim uregulowanie 
warunków pracy rybaków — są to pod­
stawy do osiągnięcia tego celu.

Zagadnieniem spedalnym jest sprawa 
kadr „pracowników morza". Zagadnienie 
to jest niezwykle ważne. Poświęca się też 
jemu szczególnie dużo uwagi.

Na szkolenie kadry zarówno technicz­
nej, żeglugowej jak i administracji m or 
skiej kładziemy w planie sześcioletnim bar 
dzo ciiuży nacisk. Przewiduje się, że w 
ciągu 6 lat liczba zawodowo czynnych 
w gospodarce morskiej wzrośnie o 40 
proc.

Talk w ogromnym śikróde przedstawiają 
się „.problemy" naszej gospodarki mor­
skiej. Pogłębienie ich zrozumienia, zbliże­
nie społeczeństwa do spraw morskich — 
oto cel „Dni morza". Od tego bowiem 

dzących przez polskie porty. W pierw- j zależy w pierwszym rzędzie realizacja 
szym okresie planu sześcioletniego po-1 naszych ambitnych planów.

Motorowieo „Czech", zakupiony przez Polsko - Brytyjskie Towarzy­
stwo Okrętowe SA do przewozu łatwo psujących się towarów na linii regu­
larnej Gdynia — Londyn, „Czech" ma pomieszczenia chłodnicze o pojemnoś 
ci ok. 4,5 tys. m. sześciennych.

łożymy główny nacisk na rozbudowę to­
nażu liniowego, w drugim — tonażu frach 
towego, zwłaszcza dalekomorskiego. Pod 
koniec planu 6-letniego tonaż hasz wzro­
śnie do ok. 700 tys. ton.

Pewną ilość tonażu kupimy za granicą, 
przede wszystkim jednak budować będzie­
my statki na własnych stoczniach. Fakt 
ten zasługuje na szczególną uwagę. Po-

MUSIMY STAĆ SIĘ NARODEM 
MORSKIM, A WIĘC SPOŁECZEŃ­
STWEM ODCZUW A!ACYM I GŁĘBO 
KO ROZUMIEJĄCYM PROBLEMA­
TYKĘ MORSKĄ, SPOŁECZEŃSTWEM 
ZNATACYM MORZE OD STRONY 
GOSPODARCZO - ŻEGLUGOWEJ A 
NIE TYLKO WCZASOWO-PLAŻO- 
WEJ.

Listę statków muszej marynarki -handlowej otwiera motorowiec pasa­
żersko towarowy „Batory" zaliczany do najlepszych 29 transatlantyków, ja 
kie Po wojnie kursują przea Wielką Wodę.

M /S  „Batory“ został zbudowany w T. 1936 na stoczni włoskiej „Cantlerl 
Riuniti delrAdratdco“ w Monfaioone jako statek pasażersko - towaro­
wy 14.287 BRT i nośności 5700 TDW. Jego dwa silniki spalinowe mają — 
12.500 KM i pozwalają na rozwinięcie szybkości 18 węzłów. Sto tek ma, 
kabiny dla ponad 830 pasażerów. Załogę statku stanowi ok. 350 ludzi,

Szybkość statkóuj a odpraiua tu portach
d zaczątków żeglugi parowej wy 
sdłek konstruktorów statków i  ma 

szyn szedł w  k ierunku zwiększenia 
szybkości statków przy równoczes­
nym ograniczaniu konsumeji paliwa 
i uzyskiwaniu jak najkorzystniejszej 
szybkości ekonomicznej.

Przez długi okres czasu wyścig ten 
ograniczał się prawie wyłącznie do 
statków pasażerskich. Zdobycie błę­
k itne j wstęgi A tlantyku, będące pro­
pagandą dla poszczególnych tow a­
rzystw żeglugowych i  zaspokojeniem 
am bicji narodowych — uzasadniało 
budowę coraz to większych i szyb­
szych olbrzymów transatlantyckich. 
Wyścig ten pomiędzy Cunard i W hi- 
te S a r Linę, Norddeuscher Lloyd 1 
Hapagiem, czy też Compagnie Gene­
rale Transatlantique i  w łoskim i towa 
rzystwami żeglugowymi zakończył 
się chyba de fin ityw n ie  w roku 1939. 
Wątpić należy,, czy na przyszłość żdo 
będzie się jak ieko lw iek towarzystwo 
na wysiłek budowy transatlantyku, 
którego zadaniem będzie pobicie re­
kordu : przedwojennego , Queem Ma­
ry". Szybko rozwijająca się konku­
rencja transatlantyckich l in i i  lo tn i­
czych czyni dziś ten wyścig o m inu­
ty bezprzedmiotowym i niecelowym.

Podczas gdy wyścig pomiędzy żeglu 
gowy-mi towarzystwami pasażerskiej 
żeglugi transatlantyckiej uważać mo­
żemy prawdopodobnie za zakończcny. 
jesteśmy obecnie świadkam i wyścigu 
w  szybkości na odcinku żeglugi towa 
rowej.

Od szeregu lat, przede wszystkim 1ed
nak od zakończenia pierwszej wojny 
światowej a więc od lat 30-'tu, w idz: 
my w  budownictw ie okrętowym trwa 
lą tendencję zwiększania szybkości 
statku towarowego.

Na początku X X  wieku, gdy około 
70 proc. tonażu należało jeszcze do 
tak zwanej klasy trampowej, przecięt 
na szybkość tych statków wynosiła 
nie wiele więcej, jak 7 do 8 m il mor 
skich na godzinę. S tatki lin iow e by­
ły  szybsze lecz i tu szybkość 12 węz 
łów  uważana była za bardzo wysoką. 
Po wojnie 1914-18 roku z rozwojem 
przewozów owoców na w ie lką skalę, 
zapoczątkowany został przede wszy- 
stkiem na- tym  odcinku, jak również 
w  grupie statków dla przewozu towa 
rów chłodzonych i  mrożonych — pra 
w dziwy wyścig dla zdystansowania 
konkurentów pod względem szybkoś 
cl. Tym niesamowitym wyścigiem,

Nasza flo ta handlowa i je j zadania
z ;

e względu na dal Święta Morza
zainteresowanie jak im  nasze spo 

łeczeństwo darzy marynarkę handlo­
wą, powtórzmy na jp ie rw  w  tym  m iej 
scu po krótce historię je j rozwoju.

Przed wojną posiadaliśmy 39 jedno 
stek o łącznym tonażu 120 tys. BRT 
i tyleż praw ie TDW, w czym ok. 60 
proc. tonażu pasażerskiego. Całość flo 
ty była eksploatowana przez pryw at 
ne i półprywatne spółki, na skutek 
czego nie było mowy o wykorzystywa 

_niu żeglugi dla celów ściśle związa­
nych z gospodarką państwa.

Tuż p-o wojnie, wraz ze statkami 
rew indykowanym i, dysponowaliśmy 
flot ą 25 statków o tonażu 'ck. 100 tys. 
BRT i 113,3 tys. TDW. Następnie o- 
trzymaliśmy 15 statków tytułem  repa 
rac ji wojennych, k ilka  statków odbu 
dowan-o i tabor wzrósł do 45 statków, 
mających 168.5 tys. BRT i ok. 206 tys. 
T D W , nie  licząc statków żeglugi przy 
brzeżnej, taboru pomocniczego, rybac
kiego i sportowego.

W ostatnim czasie stan taboru zmie 
n la ł się również z powodu aw arii 
oraz budowy nowych statków i odbu 
dowy wraków. Wypadło z tonażu — 
7.370 BRT i 11.490 TDW, przybyły na 
tomiast „Gopło“ , „W arm ia". „M azu­
ry ", „Puck" i „Czech", mające łącz­
nie podobną nośność. Są to jednak 
statki nowe lub znajdujące Ślę b. 
dobrym stanie, a w ięc znacznie w iek 
szej wartości, łatwiejsze w eksploa­
tac ji. nie wymagające' w ie lk ich na­
kładów remontowych.

Nie wym ieniam y tu  jeszcze -stat­
ków budowanych na stoczniach zagra 
nicznych (tankowce, statek chłodni­
czy) i w  k ra ju  (odbudowa wraków, 
węglorudowce, drobnicowce), których 
łączny t-cnaż sięga blisko 40 tys. 
TO w " W liczibłę posiadanych obecnie 
45 jednostek handlowych znajdują się 
4 sta tk i pasażerskie (33.5 tys. BRT), 

( 11 frachtowców motorowych (44,8 
wraz ze swoim sztabem kończą montaż j tys. TDW). 3 tankowce (11,5 tys. 
stoisk które będą obrazowały poszczę- TDW), 26 frachtowców parowych
gólne działy gospodarki mors; 
więc odbudowę portów pracę stoczni, 
zagadnienia socjalne w portach i inne.

— a (131.5 tys. TDW), craz 1 prom kolejo 
wy. Wśród statków towarowych raa- 
,my 10 jednostek w ie lk ich  o nośności

ponad 8 tys. TDW i 7 — mających 
od 4 do 8 tys. TDW. Największym 
naszym frachtowcem jest s/s „ K i l iń ­
s k i“ — 10 791 TDW, najmniejszym 
zaś tankowiec „T u rn ia " — 980 TDW. 
Największy tonaż brutto  posiada „Ba 
to ry “ — 14.287 BRT.

Flota nasza pracuje na 13 liniach 
regularnych, utrzym ując połączenia 
różnej częstotliwości między następu 
jącym i portam i: Gdynia — Nowy 
Jork, Neapol — Genua — Nc-wy Jork, 
Genua — perty  A m eryki Środkowej. 
Gdynia Sztokholm, Gdynia — Göte­
borg, Gdynia — Londyn, Gdynia — 
H ull, Szczecin — Sztokholm, Gdynia 
— porty  A m eryk i Południowej, Gdy 
nia — Antw erpia, Gdańsk — porty 
Lewantu (Aleksandria, Haifa, Tel - 
A v iv , Beyrouth, Istanbul), Gdynia — 
Oslo i Gdynia — Helsinki. Pierwsze 
trzy limie są pasażersko -  towarowe, 
natomiast pozostałe zasadniczo tw a  
rowe, z tym, że * większość statków 
może zabierać 6 — 12 pasażerów. 
Dzięki współpracy z innym i towarzy 
stwami żeglugowymi nasze sta tk i mo 
gą zabierać towar na konosamenty 
bezpośrednie z przeładunkami w  Gö­
teborgs, Londynie, A n tw erp ii lub 
Rotterdamie do/ wszystkich w ażnie j­
szych portów na całym świeeie.

Polski tonaż handlowy należy do sześ 
clu armatorów. Największym z nich 
jest G AL — „G dynia Am eryka L in ie  
Żeglugowe S.A.“ , następnie „Żegluga 
Polska S.A.", „Polsko B ry ty jsk ie  Tcr 
warzjistwo Okrętowe" (Polbrit) i „Bał 
tycka Spółka Okrętowa". Ponadto po 
jednym statku mają M inisterstwa Ko 
m unikacj! 1 Żeglugi.

Przejdźmy teraz do zadań naszej 
floty.

Marynarka handlowa jest jednym 
z najistotniejszych elementów naszetj 
gospodarki morskiej i  instrumentem 
handlu zagranicznego, k tó ry  zawdzię 
cza je j siłę swej ekspansji. Tonaż tai 
flo ty  ciągle jest jeszcze za mały w 
stosunku do naszych potrzeb ekono­
micznych, a zwłaszcza wobec rosną­
cego zapotrzebowania w dziedzinie

wymiany towarowej, związanej z In ­
tensywną rozbudową przemysłu. -Jed 
nakże zestawiając cyfry  tonażu oraz 
wielkość i wartość usług czynionych 
gospodarce państwowej przez flotę 

.przyznać trzeba, że zwiększają się 
one systematycznie i stale, w pływ a­
jąc dodatnio i coraz siln ie j na kształ 
towanle się naszego bilansu handlo­
wego.

Korzyści, wynikające z pracy żeglu 
gi, nie zawsze widoczne są bezpośred 
nio, często bowiem ukryte  są pod po 
stacią zysków w innych dziedzinach, 
na pozór nie związanych z usługami 
transportu morskiego. Wystarczy’ jed 
nak dokładniejsza analiza zjawiska 
gospodarczego, aby przekonać się, że 
rzeczywiście pozytywne w arunki dla 
jego powstania stworzyła własna flo  
ta handlowa, dzięki swemu charakte 
ro w i instrumentalnemu 1 ro li in te r­
wencyjnej na rynkach zbytu towa­
rów lub usług.

Aby sprzedać towar trzeba nie tryl 
ko  mieć dlań zbyt (popyt) ale móc 
obronić się przed konkurencją, przed 
sztuczną, przymuszoną zniżką ceny. 
Gdyby towar transportowany był wy 
łącznie na obcych statkach, armato­
rzy mogliby pobierać frach ty  dowol­
n ie  wysokie, cena dla odbiorcy stała 
by Się za wysoka, skłaniając go do 
szukania innych źródeł, wobec któ ­
rych — ze względów konkurencyj­
nych, politycznych itd  — n ie  stoso- 
wanoby dyskrym inacyjnej podwyżki 
frachtów. Mając własną flotę może­
m y uczestniczyć w konferencjach że­
glugowych i wpływać na kształtowa 
n ie  się frachtów  na lin iach nas in te ­
resujących. dzięki czemu obniżamy 
koszt transportu, uzyskujemy dogod­
niejszą cenę c if i  drożej możemy 
sprzedać sam towar. Instrum entalizm  
flo ty  polega bowiem na tym , że w  
przeciw ieństw ie do flo t pośredniczą­
cych. n ie goni ona aa zyskiem, ale 
ma pirzede wszystkim torować dro­
gę handlow i zagranicznemu, ma w y 
konywać pewne zadania gospodarcze, 
których realizacja jest znacznie waż-

niejsza od wpływów uzyskiwanych 
doraźnie.

Znaczenie flo ty  instrumentalnej 
jest proporcjonalne do je j zdolności 
przewozowej: im  większym tonażem 
dysponuje gospodarka państwowa, 
tym  skuteczniej może interweniować 
na konferencjach żeglugowych, cpie 
rając się konkurencji flo t pośredni­
czących. Wielkość flo ty  jest tu czyn 
n ik iem  zasadniczym, ale przy ocenie 
zdolności przewozowej nie jedynym. 
W ciągu ub. roku liczba statków na­
szej fle ty  i je j globalny tonaż nie 
zwiększyły się, natomiast poważnie 
wzrosły możliwości przewozowe, dzię 
k i wprowadzeniu statków nowych, 
lepie j przystosowanych do pracy w 
naszych warunkach geograficznych i 
do volumenu transportowanych ła­
dunków. Dalej podka-eślić trzeba, że 
nasz program morski przewiduje in ­
tensywną rozbudowę taboru, czego 
dowodem są prace i inwestycje stocz 
niowe oraz zamówienia dla stoczni za 
granicznych.

Mówiąc o , efektach pracy naszej 
m arynarki handlowej nie należy też 
zapominać, że polscy marynarze, k tó ­
rzy ją  wykonują są dobrymi, bar­
dziej uspołecznionymi pracownikami 
miż marynarze flo t zachodnich. Jeśli 
coraz częściej słyszy się o współzawod 
n ic tw ie  pracy na statkach, o szybkim 
w ykonywaniu drobnych remontów i 
skracaniu czasu podróży w  1/rampin 
gu, to jest to dowodem, że marynarz 
nie ty lko  wykonuje prace obcwiąźkc 
we, ale że dba o statek i jego ren­
towność, że stara się sam lub przy 
współpracy z robotn ikam i portowy­
m i o skrócenie czasu remontu i po­
stoju przeładunkowego, aby zw ięk­
szyć czas pływania i eksploatacji. 
iDzięki te j postawie nasza niewielka 
flo ta  ła tw ie j spełniać może zadania 
gospodarcze, od których zależy tempo 
odbudowy ekonomicznej i szybkość 
osiągnięcia takiego poziomu życia, 
k tó ry wszyscy określimy mianem do 
brobytu.

A  KRZEPKG-WSKI

gdzie każdy nowo budowany statek 
musiał być szybszy od poprzedniego,, 
porwane zostały nie ty lko  towarzy­
stwa, utrzymujące żeglugę lin iow ą, 
ale również czyste towarzystwa tram­
powe.

Przed 20-tu laity szybkość 12 do 14 
węzłów uważana była za zadawala­
jącą; przed 1939 r. wynosiła ona już 
przeciętnie 15 węzłów.

Jak c becnie przedstawia się sytua 
cja na tym  odcinku ilus tru ją  najle­
piej dane wym ienione poniżej. W cza 
sie od 1. IV. 1946 r. do 30. IX  1947 r  
zbudowanych zostało lub oddanych 
do budowy na stoczniach W. B ry tan ii 
2.175 tyś. BRT, których szybkość przed 
stawiała się następująco:

szybkość stat. tys. ton
ponad 18 węzłów 19 296

16 — 18 węzłów 72 741
14 — 16 węzłów 113 786

poniżej 14 węzłów 76 352
A zatem około 75 proc. jednostek 

przypadających ped kategorię stat­
ków czysto towarowych budowanych 
na stoczniach angielskich, posiadało 
szybkość od 14 do 18 węzłów.

Jeżeli czytamy, że ostatnio jeden z 
armatorów szwedzkich odebrał ze sto 
czni statek towarowy o pojemności 
ca 10.000 ton. DW, przeznaczony do 
służby Europa — Zachodnie Wybrze 
że Am eryki Południowej o szybkoś­
ci 19—20 węzłów, to w idzim y, że nie 
osiągnęliśmy jeszcze granicy wyścigu 
w szybkości statków towarowych.

T e g o  r o d z a ju  n a s t a w ie n ie  w  k i e r u n  
ku stałego powiększania szybkości 
statków uzasadniają armatorzy ko­
niecznością nie ty lko  zapewnienia 
frachtującym  jak najszybszego prze­
wozu, ele lepszym wykorzystaniem 
statku będącego b. kosztowną inw e­
stycją.

Powiększanie jednak szybkości jest 
rzeczą niezwykle kosztowną. Różnica 
ceny przy zastosowaniu maszyny czy 
motoru, dającego o jeden węzeł w ię ­
cej, pomiędzy 12 a 15 węzłami, przy 
statku ca 10 000 ton DW kosztuje w 
budowie od 40 do 50 tys. funtów! O- 
znacza to ok. 4—5 tys. funtów  rocz­
nie. kosztów dodatkowych na ubezpie 
czćnie i amortyzację; (jeżeli dodamy 
zwiększone koszty paliwa, w ątp liw e 
się staje,. czy uzyskiwanie tą  drogą 
zwiększonej wydajności eksploatacyj 
nej statku jest środkiem właściwym.

Statek spędza swój czas w  morzu i  
w  porcie. W morzu zyskuje en na 
czasie dzięki zwiększonej szybkości. 
Lecz w porcie szybkość, niezależnie 
od górnef je j granicy oczywiście ko 
rzyści mu nie daje. A wiadome jest, 
że w  okresie powojennym czas statku 
spędzony w porcie do czasu spędzo­
nego na morzu wyn >si mniej więcej 
3:2, podczas gdy przed wojną stosu­
nek ten wynosił 2:3.

Wydaje się żalem, że logiczniejszą 
drogą i na pewno ekonomiczniejszą 
będzie skoncentrowanie w ys iłku  nie 
na powiększeniu szybkości statku do 
granic nieekonomicznych a na dąże­
niu do takiego usprawnienia pracy 
w  portach by uniknąć niepotrzebne­
go przetrzymywania statków na po­
stoju. Porty, które w ysiłek tego rodzą 
ju  przeprowadzą i po tra fią  'to uza- 
zadnić rezultatami zapewnią sobie 
popularność u armatorów, które j od­
biciem będzie zwiększenie się poda­
ży tonażu i niższe frachty, i

Ministerstwo Żeglugi, w  pełni u - 
świadamiając sobie pierwszorzędne 
znaczenie zrealizowania tego założe­
nia dla gospodarki narodowej powo 
lało do życia' M iędzym inisteria lną Ko 
misję Usprawnienia Przeładunków w  
portach, z terenowymi kom isjam i przy 
Urzędach Morskich w  Gdańsku i 
Szczecinie.

Każdy objaw niedociągnięcia, po­
ciągający za sobą utratę czasu lub 
zwiększony koszt dla 'towary i stat­
ku. jest rejestrowany i przeprowadza 
ne są k rok i mające na celu objaw 
ton uchylić lub złagodzić.

Pochlebne ostatnio opinie, wyraża­
ne przez armatorów zagranicznych 
o odprawie w portach polskich, zwięk 
szenie ilości l in i i  oceanicznych, ope­
rujących dużymi i kosztownymi stat 
kami zawijającym i do Gdyni z n ie ­
znacznymi nieraz ładunkami, są spra 
wdziiancm, iż w ys iłk i w  k ie runku u- 
sprawnienia dają rezultaty pozytyw­
ne.

M in. Żeglugi sprawę stałego uspra 
w niania pracy w porcie i odprawy 
statków, uważa za swe zadanie s^-an 
darowe o pierwszorzędnym znaczeniu 
dla naszego handlu zagranicznego o- 
raz handlu zamorskiego państw de­
m okracji ludowej których ładunki 
przechodzą przez porty polskie.

DR. S DARSK1
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RZECZPOSPOLITA

Jeżeli dziecko chce w  przyszłości 
eostać pucybutem, dorożkarzem lub 
kominiarzem, to decyzja ta nie jest 
jeszcze ostateczną i nie należy się 
tym  przejmować.

Ale jeżeli ktoś na przykład zamiast 
dziadka piekarza — chce mieć dziad 
ka marynarza, w  mundurze ze złoty 
m i guzikami, dziadka z niebieskim i 
oczami i b ie lutką brodą, pykającego 
fajkę i  opowiadającego niekończące 
się wspomnienia z dalekich mórz, to 
musi się tej myśli wyrzec, bo życie już 
ijest opoza dziadkiem piekarzem i nic 
się odmienić nie da.

Nasze pokolenie nie ma dziadka 
marynarza. H istorycy w ypisują tomy 
na temat, k tó ry  kró l zaw in ił, że Pol 
ska w  X V I w. dala się odepchnąć od 
morza. Legendy o dawnych Polakach 
— żeglarzach przetrwały w  księgach.

Piszemy opowieść dla dziadka - m arynarza

K ron ika

ku ltu ra lno  - ośiyiatowa

Kolo ZMP przy Państw. Teatrze Dol­
nośląskim we Wrociawiu, pierwsze tego 
typu w Polsce, przystąpiło do urządzenia 
masowych imprez kulturalnych w północ­
no - zachodnich powiatach Dolnego Ślą­
ska. Inauguracyjny występ kola teatral­
nego ZMIP na którego program złożyły 
*?  montaże pieśni i tańców ludowych 
oraz wierszy rewolucyjnych, odbyt się w 
Miliczu. Trzy dalsze przedstawień i a urzą 
dzono dla społeczeństwa wałbrzyskiego. 
W  najbliższym czasie kolo teatralne ZMP 
wyjedzie na występy do Kożuchowa, Gło­
gowa, Nowej Soii i powiatu Żary.

W  Nałęczowie odbył się zlot świetli­
cowy z udziałem zespołów młodzieżowych 
ZMIP z ośrodków wiejskich z Buchnłe- 
■wic, Piotrowic Wielkich i Garbowa oraz 
zespołów młodzieżowych z Państwowego 
Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i świe 
dicy roiędzyorganizacyjnej z Puław., W 
s^sle  zlotu odbył sie konkurs tańca i 
pieśni ludowych.

*1 Dział Filmów Oświatowych Filmu Poł- 
ikiego w Bydgoszczy w porozumieniu z 
Kuratorem Okręgu Szkolnego Pomor­
skiego, ZMP, ZHP, TPD i „Służba Pol­
sce“  przygotowuje na okres wczasów mło­
dzieży pomorskiej kilkaset filmów oświa­
towych, które wyświetlane będą na kolo­
niach i półkoloniach letnich, obozach har 
cerskich ird.

Zw. Zaw. Pracowników i Robotników 
Rolnych łącznie z Zarządem PGR okręgu 
wrocławskiego przystąpił do wyposażenia 
świetlic zespołowych i majątkowych w 
odpowiedni sprzęt i biblioteki podręczne. 
W ciągu bież. miesiąca przekazywane 
jest pełne urządzenia 60 świetlicom ze­
społowym. Ponadto na wyposażenie w 
sprzęt i  biblioteki rolnicze 50 śiwietlic 
majątkowych przeznaczono 5 unii. -zł/1‘ .r.

Szkoły podstawowe w Rybnik« i- Żo­
rach na G. Śląsku zorganizowały Dzień 
Pieśni i Sportu. Program tego Święta obej 
mował pieśni, tańce, deklamacje, insceni­
zacje, recytacje, zbiorową gimnastykę ryt­
miczną w wykonaniu zespołów młodzieży 
szkolnej.

Gdańsk, naturalny port polski, usado 
w icny u ujścia Wisły, w  ciągu w ię- 
ków ulegał w ytrwałem u niemczeniu.

A nasze wybrzeże — 50 km. piasz­
czystej plaży bez portu było „oknem 
na św iat“ , przez które nie, można by 

wyjechać na szlak. Żeby rzucić w 
toń zlo ly pierścień, podczas zaślubin 
Polski z morzem, generał konno wje 
chał w  fale. Na obrazie n ie widać ma 
rynarzy, urządzeń portowych ani 
statków — ty lko szare mundury pie 
choty, wodę i łachę piaszczystą. Zbu 
dowanie na tej łasze Gdyni, wykopa 
nie sztucznych basenów i pogłębienie 
dna morskiego tuż pod bokiem Gdań 
ska, posiadającego gotowe urządze­
nia portowe, było aktem samoobrony 
odpychanego od morza narodu, a ijed 
nocześnie absurdem gecekonomicz- 
nym .'

Gdy podejmowaliśmy się organizo­
wania portu w  tak trudnych warun- 
runkach, brakowało nam bardzo dziad 
ka marynarza, k tó ry  by nie ty lko  o 
powiadał o dalekich morzach i roz­
wieszał na ścianach przywiezione «. 
podróży pam iątki — ale któ ry  by nam 
także przekaz.ał wypracowane trady­
cje portowe i rozbudowane instyt.u* 
cje związanego z morzem handlu. 
Wszystko należało stworzyć z nicze­
go — administrację, handel, szkoły 
morskie. Po paru latach, w  małych 
prowincjonalnych miasteczkach w  ,głę 
b i kra ju , młody marynarz, przybyły 
na świąteczny urlop, nie budził już 
sensacji.

W przeciwieństwie do chaotycznego 
Gdańska, którego urządzenia' porto­
we porozrzucane są po trudno dostęp 
nych kanałach, nowoczesny, budowa 
ny według jednego planu port. roz­
w ija ł się nadzwyczaj pomyślnie.

Gdynia, po 15 latach istnienia, zdy 
stansowała Gdańsk o 2 m iliony ton 
rocznego przeładunku.

Wybuchła wojna. Bohatersko broni 
ło się Westerplatte. Wszystkich mie 
szkańców Gdyni wysiedlono. Port zo 
stał .przez okupanta zamieniony na ba 
zę wojenną.

Podczas ucieczki Niemcy zniszczyli 
90 proc. falochronów, 70 proc. maga­
zynów, 60 proc. urządzeń przeładun­
kowych. Wrakami zatarasowali przej 
ścia. W Gdańsku, działania wojenne 
spowodowły 9Q prcc. zniszczeń w  por 
cie i w śródmieściu.

Pokolenie, które nie ma dziadka 
marynarza, tym  razem stanęło, przed 
problemem zagospodarowania zdawa 
ło by się śmiertelnie okaleczonych 
portów Gdyni i Gdańska, rozbitego 
Szczecina i 500 km wybrzeża morskie 
go.

Do pracy pod kierunkiem  nielicz­
nych1 fachowców, przybyli z różnych 
stron Polski m kdz i ludzie; którzy,1 zro 
zumieli, że r.ie pcląc-zy narodu z mo­
rzem piechur czy ułan. z piaszczyste 
go brzegu rzucający pierścień w fale. 
Ułan musi się przebrać w  m arynar­
ski mundur, wejść na 'statek, a ro-

- botnik niech mu poda żelazne ramię 
obarczonego towarem dźwigu.

Miasto Gdynię dzieli od Gdańska 
30 km. zabudowanej szosy. Po dro­
dze m ija  się nowoczesne kamienice 
Orłowa, „ le tn i salon Polski“  — So­
pot, piękną, starą O liwę oraz siedzi­
bę politechniki gdańskiej i akademii 
lekarskiej — Wrzeszcz. Wspólna ko­
munikacja miejska autobusowa, tram 
wa.jowa i trolleybusowa sprawia, że 
jest to właściwie jedno Wielkie m ia­
sto — „Wybrzeże". „Jest na Wybrze­
żu“ — mówi się o kimś zamieszka­
łym  w  Gdyni, Gdańsku, O liw ie  czy 
Sopocie.

W ciepły wieczór wiosenny, zanim 
jeszcze molo zapełni się zgiełkiem 
gości przybyłych na sezon le tn i, stali 
mieszkańcy Gdyni wychodzą na spa 
cer. Dzieci mnóstwo. M ali, jeszcze nie 
umiejący czytać chłopcy bez zmrużę 
nia powiek recytują obce nazwy o- 
krętów. Żony mówią —  w idziałam  
przez okno, że do redy p rzyb ił nowy 
statek — tak samo jak w  małym pro 
winajonaJnym mieście komunikuje 
się przy obiedzie, że u sąsiadów uro 
dziło się dziecko, albo że przyjechał 
teatr.

Każdy nowy rekord przeładunko­
w y w  porcie budzi radość i stanowi 
wydarzenie w  życiu mieszkańców 
Wybrzeża.

Porty polskiego obszaru celnego _d!u Morskiego. W codziennej 
osiągnęły w  ciągu ubiegłego roku 102 ’ ' - - ■ -
proc. obrotów przedwojennych. Na 
ten w yn ik  złożyły się oprócz odbudo­
w y urządzeń portowych, rozwój han 
dlu zagranicznego i  silne zaplecze 
własnej produkcji przemysłowej. O- 
siągnięcia naszego Wybrzeża nabiera 
ją  szczególnej wymowy, jeżeli porów 
narny je z w ynikam i pracy portów 
zagranicznych. Np. Rotterdam, jeden 
z największych portów kontynentu, 
przeładował w  r. ub. 60 proc. towa­
rów  w  porównaniu do roku 1938, Ham 
burg — niew iele ponad 30 proc., Bre 
ma — 60 proc.. Nawet silnie popiera 
na Antwerpia zdobyła się ty lko na 
wykonanie 75 proc. przeładunków 
1938 roku.

Tymczasem zespół Gdynia-Gdańsk, 
pracujący w najtrudniejszych warun

kach odbudowy, osiągnął 80 proc. ob 
rotów przedwojennych.

Współpraca gospodarcza z krajam i 
Europy Środkowej i  Wschodniej sta­
wia przed nami zadania obsłużenia han 
dlu morskięgo wszystkich kra jów , któ 
re znajdują przez Polskę najdogodniej­
szą drogę do morza. Dotychczas zes­
pół Gdynia .  Gdańsk uznany został 
za port bazowy przez 7 konferencji 
morskich. Perty zespołu G— D, poło 
żonę w basenie bałtyckim , z dala od 
w ie lkich szlaków żeglugowych, mają 
ambicję rywalizowania z portam i 
szczęśliwiej 'położonymi, przez pokry 
wanie sprawną obsługą stra ty czasu, 
zużytego przez statek na przepłynię­
cie Bałtyku. Ażeby temu sprostać, 
doinwestowanie portów zespołu G-D 
pochłonęło 2 m ilia rd y  złotych. W tym 
roku na prace wiążące się już częś­
ciowo z planem 6 letn im  przeznacza 
się dwa razy tyle.

Drugą, obok rozbudowy portów, 
troską naszej gospodarki morskiej 
jest stan naszej flo ty  handlowej. W 
tej chw ili 10 proc. naszego obrotu 
idzie pod polską banderą. Plan 6-let 
n i przewiduje do roku 1955 budowę 
statków o łącznej wyporności 600 tys. 
ton. 2/3 robót wykonają polskie stocz 
nie.

Przemyśl stoczniowy je s t, w  Polsce 
nową gałęzią produkcji. K adry inży­
nierów okrętowych szkolą się na Po 
litechnice gdańskiej. K adry maryna 
rzy wszystkich : stopni przygotowują 
liczne szkoły morskie. Adm inistrację 
i handel kształci Wyższa Szkoła Han 
dlu Morskiego. W codziennej pracy 
zdobywa doświadczenie tysiące pra 
eowników portowych.

Życie jest przed nami. To co inne 
narody otrzym ały w  ła tw ej spuściź- 
nie po dziadkach marynarzach, my 
musimy wypracować sami. Jesteśmy 
ubożsi o legendę i tradycję. Jesteśmy 
bogatsi o dokonane przez nas samych 
dzieło I zasługę. A  za la t k ilkadzie ­
siąt, to co dziś jest żmudną pracą 
nad usuwaniem gruzów i wraków, to 
co ję$t ciężkim trudem budowania 
nowego życia, to co jest wysiłk iem  
mózgów nad usprawnieniem organi­
zacji portów — to wszystko co dziś 
,;est treścią życia wielotysięcznej rze 
szy mieszkańców Wybrzeża, będzie 
opowiadać pykając fajkę dziadek — 
marynarz.

IRENA WODZIŃSKA

Laikonik z »Tatarami «

.  ściągnęły do podwa weiskiego grodu tysiące turystów. 
Unn ^  Z n,<:h ^  raz Plprws7y mie,i możnfść ujrzeć krakowskiego L a j- 

^  aCUJą.CC* °  7  <’tOCZeni" “Ta tar6w“ P» u»cacb miasta. Szczegół- 
T  r  ? RSZy* siĘ ^ jfco n ik  « panien. Podobno dotknięcie 

uławy Lajkonika jest skutecznym środkiem na pozyskanie męża. Wę- 
drujący Lajkonik po uzyskaniu tradycyjnego haraczu u prezydenta miasta 
H Dobrowolskiego, odtańczył „a Rynkll „tatarski“ t J i i c c l S m

T i  KPÍC!nÍe d°  ’ Haweł ki‘‘- Krak°w»ki Lajkonik, który w  rb. tak świetnie bawił rodowitych krakowiaków i przyjezdnych test Z 
zawodu murarzem. Słowem „murowa ne małżeństwo“ cz?ka te wszystkie 
panny, które pozwoliły się dotknąć buławą Lajkonika. (Foto' API)

Wspomnienie robotnika z Uralu
| Józef Bok — ,,/V<z I r a lu “  — nakładem. P IW

"p am iętnik Józefa Boka obejmuje 
okres 1940 — 45 r. Jest to doku-ókreś 1940 __ .. „_ OŁ u

ment niezm iernie charakterystycTny. 
Autor, majster m urarski, w  związku 
z działaniam i wojennym i znalazł się 
na Uralu. Jako w ytraw ny działacz 
polityczny i dobry fachowiec wychodź 
ctwo uważa za etap w a lk i. N ie roz- 
tk liw ia  się n igdy nad sobą i otocze­
niem. NigdyNnie jest patetyczny. Pra 
cu,e ciężko i uważnym spojrzeniem 
ogarnia otoczenie. Czuje potrzebę za 
notowania swych przeżyć. - Ten stosu 
nek do otoczenia stwarza ogromną 
wartość wspomnień, które osiągają 
cenną w  lite ra turze prostotę.

Z ka rt książki przemawia prawda 
Dzięki n ie j w idz im y obraz walczące­
go społeczeństwa z wyrazistością, ja

Róży ca a wieprzowy sznycel
Od. specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej" I

MichaMwka, w czerwcu 
M ichałówka — siedziba Państwowego

posia-

*
Uniwersytet Wrocławski ofiarował mu­

zykologom czechosłowackim fotokopię 
dzieła czeskiego uczonego, teoretyka mu­
zyki z XVI w. Jana Błagosfawa pt. „M u­
zyka". Jedyny pozostały egzemplarz tej 
książki znajduje się w zbiorach biblioteki 
Uniw. Wrocławskiego.

&
Koło amatorów -  plastyków, którego 

członkami są robotnicy Śląskiej Fabryki 
Dźwigów, urządziło wystawę prac swych 
członków. Wystawa zawiera prace z za 
kresu rzeźby, malarstwa i fotografiki.

*
W  miejskim ośrodku Propagandy Sztu 

ki w Łodzi otwarta została wystawa pro 
jektów przyszłego miasteczka uniwersytet 
kiiego. Projekty te w ilości 30 nadesłane 
zostały na konkurs na ukształtowanie prze 
strzenne łódzkiego miasteczka uniwersy­
teckiego. W  konkursie wzięli udział liczni 
architekci z terenu całej Polski.

W ym iana teatralna  
polsko -czechosłow acka
W ramach wymiany polsko - cze­

chosłowackiej, rozpoczętej na Śląsku 
Cieszyńskim już w  r. 1946 wystaw io­
na została przez, zespół „Tesinskohó 
D ivadla“ z czeskiego Cieszyna w  Biel 
Sku i Cieszynie (Polskim) sztuka Ja­
roslava K lim y  pt. „Płonąca Granica“ .

Rewanżowe przedstawienia „Teatru 
Polskiego“ w  ośrodku Bielsko-Cie- 
szyn odbyły się po drugiej stronie 
granicy w  Trzyńcu i Czeskim Cieszy 
nie, gdzie wystawiono sztukę Anny 
'Świrszczyńskiej, „S trzały . na u licy 
’D ługie j“ .

Oba przedstawienia spotkały się z 
gorącym przyjęciem ludnośoi hutnicze 
go Trzyńca o.raz publiczności Cieszy­
na, w  im ien iu  które j gości z Polski 
puw ita ł w iceburm istrz miasta, dyrek 
to r Kubala zaś w  im ien iu  Polskiego 
Związku K u ltu ra lno  - Oświatowego, 
sekretarz generalny, Andrzej Kubisz

żona w .«ajpp^ipczęśniejszy, sprzęt laborar 
toryjtiy (np. pierwszy w Polsce aparat
do przerabiania płynnych szczepionek w. 
preparaty suche, sproszkowane), ale rów 
nież dilacego. iż położona jest zdała od 
gwaru i ruchu wielkomiejskiego. Że możji 
wości odpoczynku po prący są tu daleko 
większe, niż w dużych skupiskach ludz­
kich.

Mozę właśnie dlatego w przeciągu jed- 
nej godziny dowiedziałem się tu więcej 
o różycy, niz mógłbym dowiedzieć' się 
przez miesiąc w Warszawie.

Dobrze jest w cieple popołudnie siąść 
sobie na schodkach białego budynku M i- 
chałowki z książką w ręku. Książka win­
na być odpowiednio dobrana, dostosowa­
na do otoczenia. Dostałem taką książkę. 
To było: „Sprawozdanie z posiedzenia 
Rady Naukowe) PIW", Rzecz pozornie 
tylko nudna. Naprawdę — czyta się ją 
jak powieść. A!e mnie specjalnie zaintere­
sowała sprawa różycy. To jest już po­
wieść zupełnie sensacyjna.

Go to jest „różyca“ ? Choroba spowodo- 
wana^przez zarazek „włoskowca różycy“ . 
Jeśli Świnia zapadnie na taką chorobę — 
nie ma dła niej ratunku. A po wojnie 
świnie  ̂ zbyt często chorowały w Polsce 
na różycę. Stąd — duże straty w ho-

instytntu Weterynaryjnego , . .  , .
da doskgpałe. , waritplcj,t41a, .pracy nauko- 1 'Stritały środki zapobi 
wej. Nie tylko dlatego,: iż- jest wyposaż P;or‘bt zabezpieczaiące świnie przed zara-

__ i . i .......•' zeniem s:e różyca

dowli, co boleśnie odczuwać musi kraj 
wyniszczony przez wojnę w swym pogło­
wiu nierogacizny. Na szczęście istnieją 
i istniały środki zapobiegawcze — szcze-

żeniem się różycą.
Jednym z takuh środków- jest surowica 

odpornościowa, przeciwróżycowa. Brak jej 
dawał się tak dotkliwie odczuwać w roku 
1946, że spekulacja tą surowicą w sprze­
daży pokątnej potrafiła „wywindować" 
cenę litra do kilkudziesięciu tysięcy zło­
tych. Dziś tej surowicy możemy mieć 
tyle, ile nam potrzeba. Ale również do­
brze możemy się bez' niej obeiść.

Czy dlatego, że świnie przestały choro­
wać ną różycę. Nie dlatego. Po prostu 
posiadamy lepszy środek zapobiegawczy. 
Uodpamianie świń na różycę w roku 
1946 i w połowie roku 1947 dokonywano 
metodą Lorenza. Zastrzy k i wano po prostu 
świniom zarazki różycy oraz surowicę 
przeciwróżycowa. Pierwszy z tych za­
strzyków powrodowal zapadnięcie świni na 
chorobę, drugi — prawie równoczesne 
Uodpamianie organizmu na zarazek. Ałe 
metoda ta nie hyła najlepsza. 
t Okazało się. iż po masowych szczepie­

niach świń, nasilenie różycy nie tylko., 
że nie zmniejszyło się. Jęcz przeciwnie — 
nawet wzrastało. Zaszczepiona Świnia sta­
wała się odporną na różycę, ale równo­
cześnie była roznosicielką choroby wśród 
innych świń — nieszczepiomwh. Stąd po­
wstawały narzekania rolników polskich 
na rzekomą beziwartościowość szczepionki.

Szczepionka była dobra, tylko metoda 
zła.

Kiedy w czerwcu 1947 roku dyrektor 
T  Pr0 ' Trawiński bąwił ,w Paryżu, 

fo .n  *,'ę 1 prof' Staubem,- który Juí: w 
1940 roku w paryskim instytucie Pa­
steen-a, zdołał otrzymać odmianę włoskow- 
cow różycy, niezdolnych do wywołania 
zakażenia świń. Szczepionką tą zaszcze­
piono w okresie 1940-1947 r. we Francji 
t w koloniach ok., 380 tys. świń z dosko- 
nałym wynikiem.

PIW otrzymaną od prof. Staube szcze-' 
pionka dokonał próbnych szczepień świń 
(-7 tys. sztuk) na terenie czterech woje­
wództw. W r. 1948 Ministerstwo Rolnic­
twa przystąpiło do masowych szczepień 
metodą Stauba na terenie całej Polski 

Do 1 września 1948 r. poddano szcze­
pieniom milion 900 tys. świń. Z tej licz­
by zachorowało 1,4 proc. a padło zaled­
wie 0,4 proc. W ten sposób pierwsza 
bitwa z włoskowcem różycy została wy­
grana.

Do końca roku ub, zaszczepiono tą me­
todą już ponad 2 miliony 500 tys. Świn z 
wynikiem pomyślnym. Padłych świń bę­
dzie dzięki temu coraz mniej, a coraz 
więcej różowych szynek,; kiełbas, paró­
wek i serdelków.

I dlatego jest rzeczą słuszną, jeśli spo­
żywając wieprzowy sznyce! pomyślimy 
chwilę i o PłW-ie. dzięki któremu jemy 
zdrową wieprzowinę.

— Co ty tam gadasz? Głupcze! — pogardliwie rzekł Charłow.
— Głupcze! Głupcze! — powtórzył Suwenir — Jednemu tylko Bogu 

, najwyższemu wiadomo, kto z nas dwuch jest prawdziwym głupcem.
Ty, panie bracie, siostrę moją, twoją małżonkę na śmierć zamęczyłeś 
a zato teraz i  na ciebie przyjdzie kryska...

— Jak pan śmie obrażać naszego czcigodnego dobroczyńcę? 
zapiszczał Sletkin, i oderwawszy się od ¿ramienia Martyna Pietrowicza 
rzucił się na Suwenira — A ozy pan wie, że jeżeli nasz dobroczyńca 
zechce, to możemy natychmiast zniszczyć ten akt?...

— A wy jego i tak gołego... na śnieg... — rzucił Suwenir, schowaw­
szy się za Kwicińskiego. ,

— Milczeć! — zagrzmiał Charłow—  Jak ci dam, to mokry ślad po 
tobie zostanie! A ty też milcz, szczeniaku! — zwrócił się do Sletkina 
nie pchaj się, gdzie nie trzeba! Jeśli ja, Martyn Pietrowicz Charłow. 
postanowiłem ów akt podziału sporządzić, to któż może go zniszczyć. 
Kto może sprzeciwić się mojej woli? W całym świecie nie ma ta lej 
władzy...

— Martynie Pietrewiczu! — przemówił nagle dźwięcznym basem 
strapczy, który także spore wypił, ale to dodało mu tylko powagi 
No, a jeśli pan dziedzic raczył powiedzieć prawdę? Dokonał pan wielkiej 
rzeczy, ale jeśli, Boże uchowaj, rzeczywiście, zamiast należnej wdzięcz­
ności spotka się pan z jakim afrontem? . . .

Spojrzałem ukradkiem na obie córki M a rtyn a  Pietrewicza, nna az
rsrtn' KorH/ipi 7łpv Tfldowitei. i W IGJ ZlOSCl

Eulampia 
niż kie-

wpiła się wzrokiem w mówiącego: bardziej złej, jadowitej, iw  ej z ci 
piękniejszej twarzy, przyznać muszę, nigdy nie widziałe 
odwróciła się i skrzyżowała ręce: pogardliwyw * V» ± ucua 1 ”  —---W -
dykolwiek wykrzywił jej pełne, różowe wargi.

C harłow  podniósł się z krzesła, otworzył usta, język widać odmowił 
mu posłuszeństwa... Uderzył nagle pięścią w stół, tak mocno; 
wszystko w pokoju podskoczyło i zadźwięczało

że aż

♦ ° j czuIku -  Pospiesznie rzekła Anna -  oni nas nie znają i dla­
tego tak o nas myślą, ale wy me pozwólcie szkodzić swemu zdrowiu. Nie- 
potrzebnie raczycie się gniewać, o, aż wam się twarz cała przekrzywiła 

Charłow spojrzą na Eulampię; nie ruszyła się z miejsca choć 
siedzący koło mej Żytkow trącał ją w bok.

— Dziękuję ci corko moja, Anno — głucho przemówił Charłow — 
Rozumne z ciebie dziecko! W tobie pokładam nadzieję, a także w twoim 
mężu.

Sletkin znowu pisnął, Żytkow wypiął pierś i zlekka tupnął nogą 
ale Charłow me zauważył jego wysiłków.
, , ,7”  Ten nieg°dzlwiec — ciągnął Charłow, wskazując ruchem pod­
bródka na Suwenira -  rad by mnie rozdrażnić, ale nie panie mói 
iaskawco, -  zwrócił się do strapezego -  sądzić o postępowaniu Martyna 
Piotrowicza, me zdolny go pan jeszcze pojąć. Choć urzędowa z pana 
osoba, lecz pańskie słowa to po prostu brednie. A zresztą, sprawa załat­
wiona, postanowienia mojego nie odmienię... No, życzę wszelkiej pomyśl­
ności. Ja stąd pójdę Ja tu już nie jestem gospodarzem, jestem gościem. 
Anno radź sobie, jak potrafisz, a ja pójdę, do gabinetu Dość!

Martyn Pietrewicz odwrócił się do nas plecami i nie dodając ani 
słowa do tego co powiedział, wolnym krokiem wyszedł z pokoju.

Niespodziewane odejście gospodarza nie mogło nie zepsuć nastroili 
towarzystwa, tym bardziej, że niebawem zniknęły równiezP obie gospo­
dynie. sletkin naprozno starał się nas zatrzymać. Sprawnik nie omiesz- 
kal «czynie strapczemu wyrzutu za jego niestosowną szczerość

~  , 7  odpar} ^trapezy — sumienie się we mnie odezwało'
— Widać od razu, ze to mason — szepnął mi Suwenir 

— Sumienie! —oburzył się komisarz -  Znamy pańskie sumienie! 
Pewnie ono u pana tak samo w kieszeni siedzi, jak i u nas grzesznveM 

-tymczasem pop, stojąc juz, w przewidywaniu bliskiego’końca uerty' 
bez przerwy, kęs za kęsem wkładał do ust potrawy * * * ’

„ w a i  l ‘ P e W  “  ^

czuło pokory; „  tej odpowiedzi

Zaturkotały pojazdy i rozjechaliśmy się do domów.
W powrotnej drodze nikt nie przeszkadzał Suwenirowi w siroienin 

mm i w gadulstwie, ponieważ Kwiciński oświadczył, że d o s v ć [ u ™  
tych „nikomu niepotrzebnych“ głupstw i wcześniej n iż’ m y ^  do

ką się rzadko napotyka. Na delekim  
U ralu ludzie pracują. Pracuią z ogrom 
nym wysiłkiem, zdając sobie sprawę 
z tego, że praca jest udziałem w  w a l 
ce. W idzimy te same braterstwo pow 
stające z pracy wśród niewykończo­
nych murów fabryk i, jak ie  w ytw arza 
wspólna walka w  okopach. Uczymy 
się lepiej pojmować społeczeństwo ra  
dzieckie, aniżeli po przeczytaniu ko­
lumn cy fr i zestawień osiągnięć.

A u to r pracuje z żoną i synem jako 
murarz. Ma dużą ambicję zawodową. 
Pracuje lepiej od innych, ale jakiego 
wyrobienia społecznego potrzeba, aby 
pomagać innym  w  prześcignięciu sie 
bie. Tu dochodzimy do bohaterstwa. 
Służyć sprawie, pracować dla spra­
wy, oddać swe życie bez reszty służ 
bie idei — to nienapisane motto książ 
k i.

Bok patrzy uważnie na swe otoczę 
nie. Sylwetki, postaci, które nam po 
kazuje, są znakomite. K ilk u  słowami 
umie pokazać wartości i błędy. N ie  
ma w  nim  śladu złości, te j złości, o 
które j mówi przysłowie „n ie  ma ryby 
bez ości, nie ma ludzi bez złości". Do 
wszystkich .podchodzi z rozumną do­
brocią i osiąga w yn ik i.

Dla Siebie jest nieubłagany i  w y­
magający.. Walczy ze . słabością i ębo 
robą, lecz zasadniczym lekarstwem 
jest d ’.a niego poczifcie obowiązku. 
Jakgdyby na marginesie wyrasta apo 
teoza obowiązku.

Dodajmy do tego dużą wrażliwość 
na piękno przyrody, zanotowane poś 
piesznie, wśród notatek mówiących 
o pracy.

Życiorys Boka podany na wstępie 
książki ma swoją wymowę. Urodzo­
ny w  Łyszkowicach (pow. łow ick i) w  
roku 1890, pochodzi z rodziny robo t­
niczej. Latem pasał krowy, zimą cho 
dził do szkoły. W 1906 r. został czelad 
n ikiem  m urarskim . Od 1919 r. bierze 
udział w  życiu politycznym, często 
jest prześladowany. Jednocześnie ciąg 
nie go do pióra. Pisze wiersze, kores 
ponduje z prasą robotniczą, jego u- 
tw ó r sceniczny „Gospodyni dworska“  
ukazuję się na scenie „Towarzystwa 
Sceny i L u tn i Robotniczej".

Wspomnienia są w yn ik iem  konkur 
su na pam iętnik wychodźcy polskie­
go w ZSRR, urządzonego przez W y­
dział H istoryczny Zarządu Głównego 
Związku Patrio tów  Polskich w  ZSRR 
Na konkursie tym  książka Józefa Bo 
ka „N a U ra lu“  otrzymała pierwszą 
nagrodę. Otrzymała ją słusznie, gdyż 
'jest dobra i rozumna.

T. G.

domu na piechotę. Zamiast mego wsiadł do naszej karety Żytkow: maior 
w stanie spoczynku miał wygląd człowieka bardzo niezadowolonego i  co 
chwila ruszał wąsami niby karaluch.

— No i coz, wielmożny panie — szczebiotał Suwenir — 'subordy- 
nacja, widać, poderwana! Niech pan poczeka, to jeszcze nie wszystko! 
czonyl PleprZU Zadadzą! Ah’ narzeczony, narzeczony, nieszczęsny narzę-

Suwenir aż dygotał, a biedny Żytkow tylko poruszał wąsamL
r n a J T T l  d,° d0mu’ opowiedziałem wszystko com widział mojej 
matce. Wysłuchała mnie uważnie i kilkakrotnie pokręciła głową. 3

Nic dobrego z tego nie wyniknie, —  rzekła — nie nodobaia mi 
się te wszystkie nowości! podobają m i

X V

N  mSTĘPN^.G°  dnia Martyn Piotrowicz przyjechał przed obiadem, 
p r * *  , 4 ™ ‘ r™Pr ,nS“ Wal*  m"  SZC“ ŚUŴ  zakończenia rozpo .w .)

lże j!”  TeraZ jeSteś woInym człowiekiem -  rzekła -  i  powinno ci być

p o m y i,' ć #  du“ 7 ' 1 ku
moja matka — czy wciąż ci mrówki po ręku— A co, zapytała 

biegają?
Charłow dwukrotnie zacisnął i rozprostował dłoń lewej dęki. 

Biegają, łaskawa pani, i  jeszcze pani coś powiem iak tvlko r» 
ezyn.,n zasyp,a6, f  od razu ktoS „ i  w g!llwie J L  ^

To... nerwy — zauważyła moja matka i zaczęła mówić o

5ŁS?0 pew" ych *»-
■ W o z cr  f
«•ozora, puste slow, Suwenira -  sam S a ^ z y  e h ™

tu Charłow p rS w a i. "*•  ^  “ * » * * * »  -
d l i

(D. c. o.)
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13-ta lista odpow iedzi na nasz Konkurs - Ankietę

„Kim  chcia łbyś zostać po ukończen iu  szkoły? 16

■i )P. St. K is ieckl la t 16 uczeń klasy 
©a szkoły ogólnokształcącej w  Dro­
hiczynie. Zdaje nam się, że to w łaś­
n ie  Pan źle wytłum aczył sobie naszą 
Odpowiedź. Pisząc, że przeżywa Pan 
obecnie swoisty „okres burzy i  napo 
r u “ nie m ieliśm y wcale na m yśli „sio 
Smiamego ognia“ . Przeciwnie, sądzimy, 
że okres ten pozostawi w  Pańskiej 
mentalności bardzo trw ałe  i  pozytyw 
(ne ślady.
, Cieszymy się, że uważa Pan nasz 
dziennik za prawdziwego przyjaciela 
młodzieży. Zresztą nie wyobrażamy 
sobie, aby można było być „n ieprzy­
jacielem“ takich „w  gorącej wodzie 
kąpanych“  chłopców jak  Pan naprzy 
kład.

Pomysł zorganizowania dwóch wy 
Staw: „K u ltu ra  Ludowa okolic Dro- 
r"---------  ■

Doroczne posiedzenie 
Pol, Akademii Umiejętności

W Krakow ie  dnia 25 b. m. odbyło 
się doroczne publiczne posiedzenie 
Polskie j Akadem ii Umięjętności. Po 
siedzenie zagaił prezes PAU prof. 
Kazim ierz Nitsch, w ita jąc  w icem in. 
Oświaty Eugenię Kras®owską, przed 
staw ic ie li w ładz wojewódzkich oraz 
licznie zgromadzoną publiczność.

Sprawozdanie z działalności PAU 
W r-oku 1948/49 złożył sekretarz ge­
nera lny PAU prof. Dąbrowski.

Z  ko le i członek PAU  prof. U. W. 
d r. Czesław B iałobrześki w ygłosił 
odczyt: „F izyka przed pół w iekiem  
a dziś“ , po czym nastąpiło ogłosze­
n ie  uchwał Walnego Zgromadzenia 
P AU  o wyborze nowych członków 
Akadem ii i przyznaniu tegorocznych 
nagród naukowych.

Na W ydziale F ilo logicznym  na 
czynnego członka obrano p ro f. U. W. 
Ju liana Krzyżanowskiego, członka­
m i korespondentami zostali: 'p ro f. 
Stanisław Lorentz i  profesor U. J. 
Tadeusz M ilew ski.

Na Wydziale H istoryczno - F ilozo­
ficznym  członkowie czynni: prof. U. 
J. Roman Ingardeijjt i  prof. U. P. Zy 
gm unł W ojciechowski oraz członko­
w ie  korespondenci: pro f. U. L. Leon 
B ia łkow ski, doc. U. J. M arian Fried 
berg, pro f. U. W. Tadeusz M anteuf­
fel.

Na Wydziale Matematyczno-Przy­
rodniczym, członek korespondent 
p ro f. U. J. M aria  Skalińska.

Na Wydziale Lekarsk im  — człon­
kow ie korespondenci prof. Stefan 
Bagiński, prof. A. L . w  Gdańsku Sta 
n is ław  M ille r, docent U. W. S tani­
sław Konopka, docent U. W. Józef 
Laskowski, .prof. U. J. Bruno Nowa 
kow ski, pro f. A . L. w  Gdańsku M i­
chał Reieher.

WTalne Zgromadzenie PAU przy­
znało -następujące nagrody naukowe: 
na Wydziale F ilo logicznym  prof. dr. 
T. M ilewskiem u za dzieło „Zarys ję 
zykoznawstwa ogólnego“ , prof. dr. 
T. Dobrowolskiemu za dzieło „Pol­
skie malarstwo portretow e“ ,̂ prof. 
d r. T. Tatarkiew iczow i za dzieło „O 
szczęściu“ , prof. dr. K. Tym ienieckie 
m u za dlzieło „Dzieje N iemiec do po 
czątku e ry  nowożytnej“ , prof, dir. R. 
Taubenschlagowi za dzieło „The law  
o f the Greco — Roman Egypt“ , dr. 
M . Klim aszewskiem u za dzieło „Pol 
Skie K a rpa ty  zachodnie w  okresie 
dy łuw ia lnym “ , prof. dr. W. O rłow­
skiemu za dzieło „Nauka o choro­
bach w ewnętrznych“  oraz prof. dr. 
D. Szym kiewiczowi za dzieło „S tu­
dia fotogeoigraficzne“ .

hiczyna“  oraz „M ate ria ły  do dziejów 
ruchów społecznych okolic Drohiczy 
na“ , projektowanych na dzień, 1 ma 
ja 1950 r. — jest bardzo ciekawy i 
wywoła n iew ątp liw ie  zainteresowanie 
nawet poza granicami Waszego powia 
tu. Przecie Drohiczyn — to serce 
dawnego państwa Jadźwingów.

Zapytuje Parn, czy można do nas 
pisać często o nurtujących Pana spra 
wach i  kłopotach. N ie ty lko  można, 
ale trzeba!

P. Łucja Buraczewska z Gędkowa 
i M. M. z Dzierżoniowa. Widocznie 
nie czytaliście Państwo naszego kwe 
stionariusza. Wiadomości zawarte w 
liście p. Buraczewskiej są zupełnie 
nie wystarczające, a lis t -p. M. M. jest 
w  ogóle nie na temat. Na Politechni 
kę, ze względu na brak matury, nie 
może być Pani przyjęta. A  Pan p. M. 
M. (¡nazwiska- nie znamy) powinien 
poważnie zająć się s łownikiem  orto­
graficznym. Perpetuum Mobile może 
jeszcze poczekać. I  tak Pan go nie 
skonstruuje, bo to czysty nonsens.

J. S. z Łodzi. Z osobą, wym ienio­
ną przez Pana na terenie Kuratorium  
“Warszawskiego rozmawialiśmy tele­
fonicznie. Odpowiednie zaświadcze­
n ia  będą przygotowane. Trzeba bę­
dzie jednak przyjechać po ich od­
biór. Zresztą przyjazd Pański i  tak 
wydaje się nam niezbędny, ze wzglę

Odbudowany dworzec
w  Tczew ie

Na naradzie wytwórczej w  Tczewie, 
w  której w zię li udział praco,wnicy 
wszystkich służb stacyjnych, zobowią 
zano się do wykonania prac związa­
nych z przebudową dworca kolejowe 
go do dnia 15 Sierpnia b.r., a więc w  
te rm in ie  o 3 miesiące krótszym niż 
pierwotnie przewidywano.- Dla wszy 
stkich pasażerów, którzy przejeżdża­
l i  przez stary dworzec tczewski i by 
l i  świadkami manewrowania pocią­
gów, jasne gest, jak  poważną rolę 
odgrywać będzie nowy dworzec, 
dzięki któremu uzyska się poważne 
oszczędności w  czasie przebiegu po­
ciągów. (x)

du na konieczność złożenia odpowied 
nich dokumentów w  Wyższej Szkole 
Filmowej. Depiej bowiem zawsze za 
łatw iać te sprawy osobiście.

Za słowa- uznania dla działu odpo­
wiedzi dziękujemy Robimy wszyst­
ko, by młodzieży studiującej realnie 
pomagać. A  coraz szczersze wypo­
wiedzi naszych Czytelników u tw ie r­
dzają nas w  przekonaniu, że wza­
jemne zaufanie pogłębia się.

- Zdaniem naszym, pow inien Pan 
przede wszystkim gruntownie przygo 
tować się do złożenia „poprawek 
maturalnych“ — z propedeutyki i ła ­
ciny. Bowiem ponowne „oblanie się‘‘ 
z tych przedmiotów mogło by fa ta l­
ne zaciążyć na dalszych Pańskich 
studiach, gdyż niezdarne egzaminu 
wstępnego do W.S.F spowodowałoby 
w  najgorszym razie przesunięcie 
wyższych studiów o 1 rok. Było by 
to rzeczą przykrą, ale jeszcze nie 
tragedią.

Zgon ostatniej k rew nej 
Tadeusza Kościuszki

W  Krakowie odbył się pogrzeb ostat­
niej krewnej Tadeusza Kościuszki — Te­
resy Ratomskiej, która zmarła w 90 ro­
ku życia.

Na pogrzeb, przybyli liczni mieszkańcy 
Krakowa, delegacje młodzieży szkolnej 
oraz przedstawiciele miasta z prezydentem 
dr Dobrowolskim.

Nad grobem przemówienie wygłosi! pre 
zy.dent miasta oraz ks. ppłk. Weryński.

Na trumnie złożono liczne wieńce.

I I I  Ogólnopolski 
Zjazd Sam orządowców
26 bm. rozpoczyna trzydniowe obrady 

III Ogólnokrajowy Zjazd Zw. Zaw. Pra 
cowników Samorządu Terytorialnego i In 
stytucji Użyteczności Publicznej.

W  obradach uczestniczyć będzie o.k. 
600 delegatów, reprezentujących ponad 
250 tys. członków Związku.

Zapowiedziane jest również' przybycie 
delegacji zagranicznych zw. zaw. z Cze 
choslowącji,. Węgier, Francji, Finlandii, 
Szwecji i Wioch.

Przedmiotem obrad będą zagadnienia 
organizacyjne i ekonomiczmo-polityczne.

»Pomnik W dzięczności«  
w  Szczecinie

K om ite t Budowy „Pom nika Wdeię 
czności dla A rm ii Radzieckiej“  w  
Szczecinie ogłosił konkurs powszech 
ny na p ro jek t tego pomnika. Pomnik 
ma być wyrazem wdzięczności dla 
A rm ii Radzieckiej oraz wyrazem bra 
terstwa k rw i w  czasie w o jny i  bra­
terstwa pracy a ZSRR w  okresie po 
kaju.

K om ite t pozostawił - biorącym u- 
dział w  konkursie swobodę w  ujęciu 
koncepcyjnym. Za najlepszą pracę 
przyznane będą 3 nagrody: 250.000 
zł., 150.000 zł. 1 100.000 zł.

Szkolnictwo in w alid zk ie  
w  nowym  roku szkolnym

Jak informuje Ministerstwo Pracy i 
-Opieki Społecznej — Państwowe Zakłady 
Szkolenia Inwalidów Wojennych i Woj­
skowych, będą w roku szkolnym 1949/50 
dysponowały wolnymi miejscami w nastę­
pujących działach szkolenia: ślusarsko - 
mechanicznym ,radio mechanicznym, me­
chaniki. precyzyjnej, zegarmistrzowskim, 
kreślarskim, zabawkarslcim, czaptiiczym, 
rymarskim, krawieckim, księgowości rol­
nej, magazynierów rolnych, admi.nistracyj 
no -  rolnym i administracyjno handlo­
wym.

O przyjęcie do Zakładu ubiegać się 
mogą inwalidzi wojenni i -wojskowi, inwa­
lidzi" pracy (renciści Z. U. S.) i tzw. in­
walidzi cywilni, w wieku od 18 do 40 lat 
z utratą zdolności zarobkowania od 45 do
100 proc. ,

Bliższych danych co do warunków przy 
jęcia i sposobu sklaclaffiia podań udzielają: 
Starostwa (ref. opieki spoi. i ref. spraw 
inwalidzkich), Ubczpieczalme Społeczne,
Oddziały-Z. U. S. oraz Koła Związku
Inwalidów Wojennych.

Termin składania podań, które będą 
rozpatrywane w kolejności zgłoszeń nu,a

15 Jipca b x.

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁU FARMACEUT\CZN-GO 
Wytwórnia Nr. 2 w Tarchomime k/Warszawy

ogfsaszajgą przeSarś wI®ops>anicz®MSf
na w3"konan!e instalacji elektrycznej.

1) w Pawilonie Phosphitu,
2) w Nowej Świetlicy,
3) w Kotłowni Nr. 3,

na terenie Wytwórni Nr. 2 w Tarckmunte. otrzymać w Dz. Inwe-
Podkladki przetargowe za zwrotem kosztow, 

stycji Wytwórni Nr. 2 1tug r do ¡rodź. 11.00. Do oferty
Termin składania ofert do dnia 8 lipca 19 • Wytwórni w wyso-

wadiom złożonego w Kasienależy załączyć pokwitowanie z
kości 2 proc. sumy kosztorysowej. ... w

Zmiana lub cofnięcie oferty dopuszczalne są tylko
do składania ofert. _ Inwestycji, Wytwórni Nr. 2 w dniu

terminie przewidzianym

Przetarg odbędzie się w Biurze Dz,
8 lipca 1949 r. o godz. 11:30.

Wytwórnia zastrzega sobie .
Iiufb zmniejszenia zakresu robót, oraz untewazu , , j  ń 

:enia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

m » * * * < *  ir
resu robót, or; 

czyn i ponoszenia z tego tytułu ja

wyboru orercuu», w— ...... i
przetargu bez podania przy- ¡ 
rndowań. Kr 993-1 |

OGŁOSZENIE O FRZ®Tê eograniczony na dostawę
Gazownia Miejska w ^ ¿ “ ¿^Technicznego.

silników, aparatów i t. p. sprzętu ei u__,m,; ¡tw
Dokładne warunki przetargu wraz ze

ślepymi kosztorysami do otrzymania 
PL  Gdańsk, dl. Wałowa nr. 18,

w Biurze Planowania i Rozbudowy pd 7 do 13.
budynek nr. 1 w godz. od 7 do , w należy składać w myśl przepisów

Oferty na całość lub p o iz c z e g o łr n - ^  ^  r_ pod yr/w adresem do
zawartych w D. Ust. R. P. nr. 12 z 
dn. 14.VII. b. r. . . .  10 .

Otwarcie ofert w tymże dniu o godzin — b
Kr 992—0

Przedsiebiorstwo Budownictwa Przemysł, nr 1
W a ru n k i w e d łu g  u m o w y

ZAANGAŻUJE N A T Y U H M A S I^  T E C IfN IK A  
IN Ż Y N IE R A  B U D O W L A N E G O  lu b  /y ra rc lo w a .

ja k o  Kierownika B u U o w y  do  Y ̂  w s p ó ln a  W. 
zgłoszenia P . B . »t, | _

K r  m -1

p ra tw m & B ia
„Zrozpaczona“  — Warszawa.
Opisuje Pani losy swego pożycia z 

człowiekiem któ ry  odszedł ostatnio 
zostawiając Ją wraz z córeczką w  
trudnej sytuacji — i  dodaje, że nie 
mieliśoie ślubu, ale żyliście wo­
bec siebie i  świata przez sze­
reg la t jak  małżeństwo, wychowując 
,,rodzinnie“ waszą córeczkę. Prosi 
Pani o radę dla zapewnienia dziecku 
jak  najlepszej sytuacji i  pyta Pani 
czy wystąpić o ojcostwo i alimenty.

O ile człowiek ów nie poczuwa się 
do żadnych obowiązków wobec dzie­
cka może Pani skorzystać z drogi 
jaką przewiduje nowe prawo rodzin­
ne. Chcdzi tu  o tzw. „zrównanie 
dziecka“ . Otóż w  wypadku kiedy ro­
dzice dziecka ży li faktycznie jak  
małżeństwo i postępowali z n im  jak 
z dzieckiem małżeńskim, możliwe jest 
wystąpienie z wnioskiem o zrówna­
nie. Oczywiście dotyczy to przypad­
ku  gdy dziecko nie zostało przez oj­
ca uznane, a zapisano fle~ na matkę. 
Wniosek należy wnieść do Sądu 
Grodzkiego w  Warszawie, podając 
świadków na okoliczność że dziecko 
traktowane było w  domu jak małżeń 
skie, i  że pozostawali Państwo przez 
dłuższy czas w  faktycznej wspólno­
ści. Korzyści takiego załatw ienia 
sprawy są dla dziecka oczywiste, 
gdyż o;trzyma ono takie same prawa 
jak  dziecko małżeńskie,-a w ięc w e j- ( 
dzie w  stosunek pokrewieństwa do 
Ojca i jego rodziny oraz uzyska pra 
wa spadkowe po nich, prawo do a li­
mentów i nazwisko. Zrównanie na­
stąpić może i  następuje najczę­
ściej wbrew  w oli ojca, ale w  in te ­
resie dziecka. Całe p>>stępowanie są 
dewe poza kosztem samego wniosku, 
jest bezpłatne.

P. „M atem atyk“  — Łódź.
Zamieszkały z Panem, a zmarły nie 

dawno cioteczny bra t zostawił niezłą 
fortunę i  o ile  Panu wiadomo — bez 
testamentu. Interesują Pana przepisy 
prawne a w  szczególnoSci Jego szan 
Se. Dodaje Pan, że zmarły nie po­
zostawił nikogo z bliższej rodziny.

Mimo, że zm arły nie zostawił n i­
kogo z bliższej rodziny — nie przy­
sługuje Panu żadne prawa spadkowe 
po kuzynie. Według przepisów nowe­
go prawa spadkowego, obowiązują­
cego w  całym kra ju  od 1.1. 1947 r., u- 
prawnionym i do dziedziczenia bez- 
testamentowego są jedynie: małżonek, 
rodzice dzieci, w nuki, praw nuki 
oraz rodzeństwo i ich dzieci. W bra­
ku  tych osób cały spadek przypada 
miejscowej gm inie wzgl. Skarbowi 
Państwa. Jak widać z tego krąg osób 
uprawnionych do dziedziczenia jest 
obecnie w  porównaniu z dawnym 
prawem spadkowym znaczenie ogra­
niczony, ale odpowiada to duchowi 
nowego polskiego prawa, które chro 
n i własną pracę i wysiłek.

Trzeba być dobrej m yśli i  w  dal­
szym ciągu — równie nieustępliwie 
— dążyć do raz obranego celu. A 
ewentualne przesunięcie studiów o 1 
rok wykorzystać dla jeszcze w ięk­
szego pogłębienia znajomości przed­
miotów, które w  przyszłych Pańskich 
studiach Będą konieczne.

A p e l

Komitetu Puszkinowskiego
K om ite t uczczenia 150-tej Roczni­

cy Urodzin Aleksandra Puszkina 
zwraca się do wszystkich organiza­
c ji społecznych, zawodowych i  k u l­
turalnych w  stolicy i  ośrodkach pro 
w incjonalnych, biorących udział w 
akc ji jubileuszowej i organizujących 
akademie, inscenizacje, wystawy, od 
czyty i tym podobne imprezy — o 
skomunikowanie się z B iurem  K o ­
m ite tu  w  Warszawie ul. Stalina 12.

Nawiązanie łączności pozwoli na 
skoordynowanie całej akc ji i w y ­
syłkę, po otrzym aniu odpowiednich 
wskazówek i  zapotrzebowań, mate­
riałów, k tó rym i K om ite t dysponuje.

Otwarcie wystawy 
samorządowców - plastyków

Dnia 25 b. m. w przeddzień o tw ar 
cia I i i-g o  ogólnokrajowego zjazdu 
delegatów Zw iązku Zawodowego 
Pracowników Samorządu T e ry to ria l­
nego i In s ty tu c ji Użjdeczności Pu­
blicznej otwarta została w  siedzibie 
Związku ogólnokrajowa wystawa 
prac am atorów-plastyków, członków 
Związku, połączona z wystawą związ 
kowych gazetek świetlicowych.

O twarcia w ystaw y dokonał M in. 
K. M ija ł, szef K ance la rii C yw ilnej 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Wystawa, będąca jakby uzupełnię 
niem w ielkiego pokazu amatorskiej 
twórczości plastycznej, zorganizowa 
nego ostatnio przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych, przedsta­
w ia  się niezwykle bogato i interesu 
jąco. U jaw nia  ona nie ty lko  zainte­
resowania plastyczne samorządow­
ców, pokazując pierwsze, często na­
iwne, ale zawsze szczere ich próby 
poszukiwań malarskich. U jaw nia tak 
że — i  to w  licznych wypadkach — 
praw dziw y ta lent i  prace zupełnie 
dojrzałe artystycznie.

JkBik ieta  -  Konkur s
RZECZYPOSPOLI1 EJ “

„Kim chciałbyś zostać po ukończeniu szko ły?“
¡Poniższy kwestionsiiusz należy przepisać,rezerwując na odpo j ie d z i  dostateczną ilość miejsca}

.miejsce zamieszkania
zawód ojca (m atki lub opiekuna praw

I. Im ię  i  nazwisko .
rok urodzenia . .

' im ię ojca . . .
nego): ...............................................................................................

miejsce pracy i stanowisko głowy rodziny . . . . . .

II. Stan materialny głowy rodziny (podać powierzchnię posiadanej lub
dzierżawionej ziemi, względnie wysokość uposażenia, renty lub do­
chodu miesięcznego, jak również wszystkie dodatkowe źródła do­
chodu oraz liczbę esób, pozostających na utrzymaniu głowy rodz i­
ny) * .........................................  .....................................................

• . • • • • • • » » J
I I I .  Uczęszczał w  r. szk. 1948/49 do klasy . . . szkoły .

w  . . . . . .
(nazwa szkoły)
Ostatnie oceny postępów w nauce ze wszystkich przedmiotów:

IV . Czy bra ł udział w pracy społecznej w szkole lub poza szkołą (w y­
szczególnić organizację, wykonywane funkcje i prace) .

V. Dotychczasowe zainteresowań a, ich źródła i prace w tym  k ierunku 
(podać bardzo szczegółowo):) . . . . . . .

VI. Wybór przyszłego zawodu i rodzaju studiów (uzasadnić):

V II.

V III.

IX .

X.

Czy zrezygnował z dalszych studiów i dlaczego? Jakie w związku 
z tym  ma plany na przyszłość? . . .
Czy uczeń pracuje zarobkowo, gdzie i ile zarabia? Czy pobiera sty­
pendium? . . .  . . . . . .
Czy w arunki materialne rodziców (opiekuna) wzgl. własne umożli­
wią mu studia? . . . . . .
Uzupełnienia (miejsce przeznaczone na korespondencję z Redak­

cją) . . . .  . . . .

data podpis

Rem ont schronisk
iurjjstuczntjch

W  powiecie kłodzkim przystąpiono do 
rcmoiitu schronisk turystycznych w Mię­
dzygórzu (pod b ieżn ik iem ), w Bardo 
Śląskim i w Ziębicach. (x)

R o zry w k i  umysłowe
pod  re d a k c ją  R. M ia fk o w s k ie g o  i  W i. L u b n a a ra

1. E L IM IN A T K A  R Y S U N K O W A

O d czy ta ć  znaczen ia  poszczegó lnych  r y ­
s u n k ó w  i  w y p is a ć  je  je d n y m  c ią g ie m . N a ­
s tę p n ie  z w y ra z ó w  ty c h  s k re ś lić  w s z y s tk ie  
l i t e r y ,  w chodzące  w  s k ła d  ..k lu c z a “ , k tó ­
r y m  je s t znaczen ie  ry s u n k u  z p ra w e j 
s tro n y , a z p o z o s ta ły c h  — o dczy ta ć  p rz y ­
s ło w ie .

O .B o lan “ , Łódź.)

2. Z A G A D K A

T rz y  n u ty  i  z a im e k  w s k a z u ją c y .
C ałość to  c z ło w ie k  sa m o tn ie  ż y ją c y .

(B . Ik a m e w ic z , K ę trz y n )

3. K A L A M B U R

Z a p ra g n ą ł g rz y b ó w , 
do  s k le p u  w c h o d z i, 
k u p u ją c  d u ż y  
o grzew acz  z ło d z i.

(K . T o m cza k , W arszaw a)
*>

Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  co  n a jm n ie j  
je d n e g o  z p ow y ż s z y c h  zadań  p rzezn a cza ­
m y  d o  ro z lo s o w a n ia  5 w a r to ś c io w y c h  
ks iąże k . R ozw iąza n ia  n a d sy ła ć  m o żn a  w  
te rm in ie  d z ie s ię c io d n io w y m  p o d  a dresem  
naszego p ism a z d o p is k ie m  na  k o p e r ta c h  ■ 
,,R o z ry w k i U m y s ło w e “ .

m i y. . y l

Łom oujski zuijjcięża w  Budapeszcie 
rzucając 15 m etrom  kulą

W Budapeszcie rozpoczęły się mię 
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne 
z udziałem reprezentantów Czecho­
słowacji, Szwecji, F in land ii Rumu­
n ii, Węgier i  Polaka Dornowskiego.

W rzucie kulą Dornowski zajął 
pierwsze miejsce w yn ik iem  15,00 m., 
rewanżując Się za porażkę w  Pradze 
Rumunowi Raica, k tó ry zajął drugie 
miejsce rzutem 14,61 m. Dornowski u- 
zySkał w  elim inacjach rzuty 14,48 m., 
14,51 m. i 15.00 m. W finale Polak 
m ia ł pierwszy rzut przekroczony, a 
pozostałe poniżej 15 m.

Ciekawsze w y n ik i pierwszego dnia 
zawodu przedstawiają się następują­
co:

oszczep — 1) Leitanen (Finlandia) 
65,43 m., 2) Varszhegi (Węgry) 63,50 
m .,

Skok wzwyż: 1) Soeter (Rumunia)
1.85 m,, 2) Honkonen (Finlandia)
1.85 m „

m łot: — 1) Nemeth (Węgry) — 
58,06 m., 2) Erikśson (Szwecja) 55,68 1 
m.,

5000 m. — 1) P iira inen  (Finlandia) 
— 14,56 m., (drugim  był Węgier 
Szilagi o 50 m. w  tyle),

400 m. — l j  Banholmi (Węgry) — 
49,1 m., 2) Moina (Rumunia),

800 m. — 1) Bakos (Węgry) — 
1:55,5, 2) W inter (CRS) — 1:56.

AKS (Chorzów) —  Warta (Pomań)
3:2 (3:1)

Rozegrane w Pcznaniu spotkanie 
o mistrzostwo L ig i p iłkarsk ie j m ię­
dzy chorzowskim AKS-em i poznań­
ską Wartą zakończyło się zwycię­
stwem AKS-u 3:2 (3:1).

Przez cały czas spotkania, które 
stało na przeciętnym poziomie w ię ­
cej z gry m iała Warta. AKS uzyskał 
bram ki z błędów defensywy miejsco 
wych. B ram ki dla AKS-u uzyskali: 
Spodziąja — 2 oraz Barański — 1. 
Dla W arty Szymura i  Smolaki. Sę­
dziował Długosz z Wrocławia.

Wszystkie placówki »C ZYTELNIKA«
w c a ły m  k r a ju  p r z y jm u ją  p re n u m e ra tę  d z ie n n ik ó w  

i  czasop ism  ra d z ie c k ic h .

Z  d z ie d z in y  te c h n ik i,  p rz e m y s łu  1 b u d o w n ic tw a  m o żna  zam ó­
w ić  n a s tę p u ją c e  czasop ism a:

A iw to g ie n n o je  d ie ło  m ie s ię c z n ik
B u m a ż n a ja  p ro in y s z le n n o ó ć  d w u m ie s ię c z n ik
W ie s tn ik  in ż y n ie ró w  i  t ie c h n ik o w  d w u m ie s ię c z n ik
W ie s tn ifc  m a s z y n o s tro je n la  m ie s ię c z n ik
A rc h it ie k tu r a  i  s t to it ie ls tw o  m ie s ię c z n ik
W ie s tn ik  e le k tro p ro m y s z le n n o é tü  m ie s ię c z n ik
G id ro t ic c k n ic z e s k o je  s t ro it ie ls tw o  m ie s ię c z n ik  ■
Z a w o d s k a ja  la b o ra to r ia  m ie s ię c z n ik
K o t ło tu rb o s tro je n ie  d w u m ie s ię c z n i) ;
L ieg -ka ja  p ro m y s z le n n o ś ć  d w u m ie s ię c z n ik
M ie d ic y m s k a ja  p ro m y s z le n n o ś ć  d w u m ie s ię c z n ik
M ie c h a n iz a c ja  s t ro it ie ls tw a  m ie s ię c z n ik
M ie c h a n iz a c ja  tru d o je m k ic h  i  t la ż e ły c h  ra b o t m ie s ię c z n ik
M o lo c z n a ja  p ro m y s z le n n o ś ć  m ie s ię c z n ik
M ia s n a ja  in d u s tr ia  SSSR d w u m ie s ię c z n ik
O g n ie u p o ry  m ie s ię c z n ik
P o łig ra lic z e s k o je  p ro iz w o d s tw o  m ie s ię c z n ik
P ro iz w o d s tw ie n n o je  o bu cze n ie  m ie s ię c z n ik
T’ ro n iysz lc -nn a ja  e n e rg e tik a  m ie s ię c z n ik
R ad io  m ie s ię c z n ik
R a d io te c h n ik a  d w u m ie s ię c z n ik
S a ch a rn a ja  p rom ysz le n no S ć  m ie s ię c z n ik
S b o rn łk  ru tko w o d ia szczych  m a tie r ia ło w  1 k o n s u l­

ta c j i  p o s t ro it ie ls tw u  10 n u m e ró w
S ta ń k i i  in s t ru m ie n t  m ie s ię c z n ik
S tie k lo  i  k ie ra m ik a  m ie s ię c z n ik
iT ie k s t iln a ja  p ro m ysz le n n o ść  m ie s ię c z n ik
U g o i m ie s ię c z n ik
C ho Jo d ilca ja  tJ e c h n lk a  k w a r ta ln ik
E le k tr ic z e s k ije  s ta n c ii m ie s ię c z n ik
E le k tr ic z e s tw o  m ie s ię c z n ik
S n e rg ie tic z e s k iJ  b iu l le t ie r t  M in is te rs tw a  m ie ftia -

n o j p ro m y s z le n n o ó tt m ie s ię c z n ik

K  2971- 0

Kolarze w y jecha li 
do W ęg ier

25 bm. w  nocy opuściła Warszawą 
ekipa kolarzy polskich udających się 
do Budapesztu na Wyścig Dookoła 
Węgier. Polskę reprezentować będą 
w  tym  wyścigu Pietraszewski, W ój­
cik, Rzeźnicki, Nowoczek, Czyż i  Le- 
śkiewicz. K ie row nikiem  zespołu jest 
wiceprezes PZKol. Cieślak.

Kolarze podzieleni zostaną na dwie 
drużyny dopiero w  Budapeszcie przez 
kpt. Wisznickiego, k tó ry  wyjeżdża na 
Węgry w  poniedziałek 27 bm.

Dziś mecz ligowy  
na angielskich żużlówkach

W dniu meczu żużlowego na sta­
dionie RKS SKRA (26 bm.) w celu 
ułatw ienia publiczności szybkiego za 
opatrywania się w b ile ty  wejścia, 
czynnych będzie 6 kas.

Dla widzów, przybyłych na mecz 
samochodsmi i mctc cyklam i, przy­
gotowany będzie park maszyn przy 
ul. Wawelskiej 5 (barak k lubowy 
RKS SKRA).

Zawodnicy wszystkich 3 k lubów  
dosiadać będą nowych maszyn, t j .  
Exelsior — Japp i M a rtin  — Japp.

Skonecki ukarany
Zarząd PZT po szczegółowym zba 

daniu sprawy zachowania się zawód 
n ika  Skoneckiego Władysława w 
czasie meczu Polska — Rumunia w 
Bukareszcie oraz stosunku jego do 
k ie row nika  drużyny polskiej Chal- 
lie r, postanowił ukarać Skcneckiego 
surową naganą z kategorycznym o- 
śtrzeżeniem, że w  razie powtórzenia 
się w  przyszłości podobnego wypad­
ku  będzie, on pozbawiony zaszczytu 
reprezentowania barw ¡polskich w 
spotkaniach międzynarodowych.

Noiuy zarząd  
narciarzy irarsza»rskich
W Sobotę 24 bm. odbyło się Walne 

Zebranie Warszawskiego Okręgowe­
go Związku Narciarskiego. Po spra 
wozdaniu ustępującego zarządu i dy 
skusji wybrano nowe władze w  na­
stępującym składzie:

Przewodniczący — Fr-iiheuf Ma­
rian, wiceprzewodniczący — Boski 
Wł. i Kolanek, sekretarz — Kowa­
lewska H., Skarbnik — Okapiec J.

Waterpoliści stolicy 
przegrywają spotkania ligowe

Na p ływaln i St.UKF odbyły się w  
sobotę dwa spotkania w  piłce wod­
nej, z cyk lu  rozgrywek o m istrzo­
stwo L ig i.

ZKS Stal (Ostrowiec) w ygra ł z AZS 
(W-wa) 6:0 (4:0). B ram ki dla „S ta li“  
uzyskali Rybkowski 3, W ójcik 1 S i­
korski po jednej.

AZS (Wrocław) — ZKS Ogniwo 
(W-wa) 12:2 (7:2), bram ki dla AZS-u 
zdobyli: Manowski 5, K ra tochw ll 4 
i Kopral 3; dla „O gniwa“  Marasek 11 
Mroczkowski 1 (z karnego).

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G Ł O S I» .,.

Drobne: 45 zl. za wyraz, p o s z u k iw a ­
nie pracy 25 zi. za wyraz, m in im u m  
10 słów, maximum 25. Oelosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 s z p a lty :  >a 
tekstem do 70 m m . zł. 100; 71 — 120 
mm. zl. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. cl. 
280; tekstowe do 70 mm. zi. 170; 71 — 
120 mm zl. 220; 121 — 200 m m . zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrolotri do 70 mm. zł. 88: 
?1 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm. 
Jł- 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 1007: dro­
żej, W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za te rm in o w y  
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia ndeśy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G ŁO SZEN IA  P R Z T JM U JĄ i 
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ — Cen­
trala w Warszawie, ul Daszyńskiego 
16, 1 o., tel. 857-93 1 887-08. oddciftly 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złote l i  
orzy Marszałkowskiej. P ra g a , ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
..Impet", Sikorskiego 42. Księgarnia 
Czytelnik" ul. Puławska 49, ksłegar- 

p‘,a „Wolność" ul. Marszałkowska 95. 
W Kraiu: wszystkie oddziały Czytel­

nika“ 1 Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Karetyáafcl

Sp Wyd.-Ośw „Ocvtel. k" Druk. Nr i

B-79690
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W arszaiuie  
nie  grożą epidem ie

Stan sanitarny stolicy uległ w yb it­
nej poprawie. W tym  roku cy fry  za­
chorowań epidemicznych są o po>owę 
mniejsze od lat poprzednich.
' Chodzi; tu przede wszystkim o ma 
la-rię, która została eałkrwi.cts opa­
nowana. W tym  roku żako***«? sic 
likw idac ję  ognisk malarycznycO, przez 
rozpylanie roztworu DDT na wodach 
stojących i w  stajniach. W chw ili o-- 
'becnej'oczyszczono z komarów już 5 
'dzielnic i przystąpiono do akc ji w  2 
'ostatnich.
■ Dzięki corocznym szczepieniom, 
Warszawa została zabezpieczona przed 
epidemią duru brzusznego i nawet w 
pierwszych latach po wyzwoleniu sio 
sunek procentowy zachorowań był niż 
szy od przedwojennego. Wynosi on 
około 0,03 prcc. w  roku bieżącym. 
r: Jedyną chorobą epidemiczną, która 
się utrzym uje od 3 la t jest szkarłaty 
Rą, jednak przebieg je j jest b. łagod 
iny i wypadki śmiertelne należą do 
W yjątków.

Taką syluację na odcinku zdrowia 
•zawdzięcza stolica przede wszystkim 
•systematycznym szczepieniom, prcwa 
•dzonym przez Wydział Zdrowia Żarz. 
■Miej. .jedyną tnjdnością techniczną 
•jest nieprzestrzeganie term inów szcze 
•pień przez ludność. Powoduje to prze 
ciążenie ośrcdków, w  ostatnich 
•dniach szczepień.

Prognoza pogody
, Zachmurzenie na ogół duże z przs 

lo tnym i opadami. Maksymalna tem­
peratura około 15 st. Słabe,, lub  ,u- 
m iarkowane w ia try

Bolączki i  osiągnięcia mojej dzielnicy

Co zatruwa życie mieszkańcom Targówka 
i co może „uratować“ Powiśle?

TT ofzystając z ankiety „Rzeezypos- 
politej", postanowiłem napisać 

kilka słów o Targówku. Upośledzenie 
‘¿ej robotniczej dzielnicy jest tym bar 
dziej niezrozumiałe, że posiada ona 
dobre połączenie ze śródmieściem, 
‘Pragą i Warszawą.

Najważniejszą bolączką naszej dziel 
nicy jest brak kanalizacji. Po desz­
czu, całe ulice zamieniają się w bajo 
*- a nie do przebycia. Szamba nieoczy 
czczane, przepełnione są nieczystoś­
ciami, które płyną ulicą. W dni u- 
•palne panuje wskutek tego fetor, trud 
fiy do wytrzymania.

Najbardziej cierpią dzied, bawią­
ce się na ulicy. Nie ma dla nich ani

U lica Hoża nie jest m iła
Hoża, na odcinku od pl. Trzech 

K rzyży dp Kruczej n ie nadaje się w 
tej chw ili dla ruchu pieszego. Chod­
n ik i pozbawione p ły t, zawalone gru­
zem stanowią teren nie do przeby­
cia. Przechodnie chodzą- jezdnią, na­
rażając się na wypadki.

U licę Hożą polecamy uwadze M iej 
skiego Przedsiębiorstwa Robót Drogo 
wych. Tym bardziej, że Hcża i Współ 
na, to w łaściw ie jedyne w  tej chw ili 
u lice  łączące Marszałkowską z pl. 
Trzech Krzyży, (s)

Im prezy
P A R K  P A D E R E W S K IE G O  — go-dz. 11— 13 

W ys;tępy  a r ty s tó w : D a n is z e w s k ie j, G o lf e r 
ta . Jaksztasa o raz  Lassota  (a ko rd e o n ). 
G odz. 17 — 20 O rk . S a p iń sk ie g o  o ra z  w y ­
s tę p y  M a ry n o w s k ie j i  M a łg o rz e w s k ie g o ;

P A R K  P R A S K I — godz. 11—13 o rk .  H e r­
m a na  o ra z  w y s tę p y  P o la k ó w n y  i  M a js k ie -  
go.

P A R K  D R E S Z E R A  — godz. 11 — 13 o rk . 
G a zo w n i M ie js k ie j  o raz  w y s t. a r ty s ty  te ­
a t r u  P o ls k ie g o  S. B u tk ie w ic z a ; G odz. 
18 — 20 — O rk . Z w , Z a w . M u z y k ó w  o raz  
W . N o w a k o w s k i (p rz y ś p ie w k i)-;

P A R K  S O W IŃ S K IE G O  — godz. 11 — 13 
*» v s tę p y  G re lic h o w s k ie j.  G o łę b io w s k ie g o , 
U rs te in a  i  W a y d y , G odz. 16 —  17,30 D rk . 
Z w . Z a w . M u z y k ó w .

P A jR K  U J A Z D O W S K I — godz. 11 — 13 
w y s tę p y  K . lu b ie ń s k ie j ,  P a w lik o w s k ie g o , 
R aw icza  o raz  Z e ry n g e ra  (a k o rd e o n ); Godz. 
1 6 1 7 .3 3  O rk . G a z o w n i M ie js k ie j .

Ł A Z IE N K I  — 11 — 13 godz. 16 — 17 30 
W ie c z ó r P u s z k in o w s k i. (W ys ta w a  P u s z k i­
n o w s k a  o tw a r ta  od godz. 10-e j);

P L A 2 A  M IE J S K A  — godz. 13 — 10 w y ­
s tę p y  N . P o la k ó w n y , M a js k ie g o  o ra z  S ie l­
sk iego  (a k o rd e o p ) G odz. 17 — 20 o rk . ja z ­
zow a  W o d o c ią g ó w  i  K a n a liz a c ji .

Z A B A W Y  L U D O W E  B IE L A N Y . G odz. j  
10 —- 13 R o b o tn ic z a  o rk  , „ S c h ic h ta " ;  godz. 
15 — 19 W y s tę p y  a r ty s tó w  C y ^ k u  n r  X ,  
ze sp ó ł" ta n e c z n y  „W e d la " .  o rk ie s tra  sa lo ­
n o w a  M ię d z y z w ią z k o w a ;

G R O C H Ó W -B A T E R Y J K A  — G odz. 16—20 
o rk .  ja zzo w a  S a p iń sk ieg o , W y s tę p y  D a n i­
s z e w s k ie j, Jaksztasa , G o lfe r ta  o raz  Lasso­
t y  (a ko rd e o n ):

C Z E R N IA K Ó W  — G odz. 16 — 20 O rk . 
ja zzo w a  S tec ia  o ra z  w y s tę p y  G re lic h o w ­
s k ie j,  G o łę b io w s k ie g o , U rs te in a  i  W a y d y .

P O W Ą Z K I godz. 16 — 20 O rk ie s tra  ja z ­
zo w a  G a z o w n i M ie js k ie j .

P L A C E  D O  G IE R  I  Ż A B  A  W  c z y n n e  od 
godz. 11 — 19 w  4-ch  p u n k ta c h  m ia s ta : 
O g ró d  S ask i, P a rk  S o w iń s k ie g o , O g ró d  
R aua (A l. U ja z d o w s k ie ), Ż o lib o rz  — u l. 
K o z ie tu ls k ie g o . Z a b a w y  d la  d z ie c i g r y  
s p o rto w e  d la  m ło d z ie ż y .

O G R Ó D K I J O R D A N O W S K IE  -  czyn ne  
o d  godz. 10 — 19. O g ró d e k  P o ln a  5 — T e ­
a t r  D z ie c i W a rs z a w y . (G odz. 12.30 — 14) 
W e w s z y s tk ic h  o g ró d k a c h  g ry ,  za ba w y , 
ta ń ce , in s c e n iz a c je .

O G R Ó D E K  W C Z A S O W Y  W  P O W S IN IE : 
C a m p in g , g r y  s p o rto w e , z a b a w y , sp ace ry .

O godz. 16 w  Ł a z ie n k a c h  ( te a tr  na w y k ­
p ię ) im p re z a  p n . ,,P u s z k in  d la  m a s ". ’ W  
p ro g ra m ie  re c y ta c je  s o lo w e  i  z b io ro w e  
u tw o ró w  P u s z k in a  p o  p o M u  i  ro s y js k u , 
w y s tę p y  b a le tu  O p e ry  W a rs z a w s k ie j o raz  
s o lis tó w  O p e ry , w y s tę p  s o lis ty  h a r fy .  
U d z ia ł b io rą : M . C h rz a n o w s k a , K .  M a c ie ­
je w s k i,  C. W o łły k o , P . J . G ro d n ic k i.  W  
ra z ie  n ie p o g o d y  im p re z a  p rz e ło ż o n a  b ę ­
d z ie  na n a jb liż s z y  d z ie ń  ś w ią te c z n y .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
11.30 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19 15 „M ie c z  
D e m o k ra te s a ".

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  . .G u liw e r "
„G u T w e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K o n o p n ic k ie j 6): w  n ie d z ie lę  w  ra m ach  
k o n c e r tó w  le tn ic h  na p o w ie trz u  „N a  ja ­
g o d y " .

C Y R K  N r . 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu ­
b iń sk ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie cz . godz 
19.30, w  sobo tę  i  n ie d z . 15.30.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „U lic a  G ra ­

n iczn a  14. 16.30.121.30 Z w . Z a w . 19 sobota 
godz. 11.30 n ie d z . godz. 9.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): U lic a  G ra n ic z  
n a “  godz. 14. 19. 21.30 Z w . Z a w . 16.30 sobo ­
ta godz. 11,30 n ie d z . godz. 9.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D ż u l-  
b a rs "  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17 n iedz . 
godz. 13.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P a g a ­
n in i" .  godz. 14.30. 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19 

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ( M a r s z a łk ó w ^  
112): pocz. c o d ż ię n n f^  ■ godz. i i ,  ^ z f f t le n a 1 
p ro g ra m u , w . k a ż d y . 'p ię te k ^ - ,^  $

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k ą  .2): „ A n to n i  1 A n ­
to n in a "  godz. 15, 17, 2‘ł .  ?’Z w . Zaw.' 19, 
n ie d z ; i  ś w ię ta  ■-1-3-; • 15,■ IT?’ 2 1 ^ 'Z w .’•* Źaw.h U9.*> 

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ A l is z e r  N a w o i"  
godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19, w  n ie d z . i 
ś w ię ta  p ocz. 13.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  ..S io s tra  lo k a j* "  
g od z .: 17, 19, 21 n ie d z . i  ś w ię ta  15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ U lic i .  G ra ­
n ic z n a "  godz. 15.30, 18. 20;30, s o b o ty  godz.: 
13 n ie d z . 10,30 na godz. 18 50 p ro c . b ile ­
tó w  d la  Z w . Z a w .

jednego skweru, nie mówiąc już o 
ogródku jordanowskim. Istnieje wpra 
Wdzie jedno przedszkole państwowe, 
ale nie może ono pomieścić nawet naj 
bardziej potrzebujących dzieci i rów 
nież nie dysponuje odpowiednim te­
renem do zabawy.

W wielu domach brak jest wodocią 
gów i trzeba donosić wodę z publicz 
bej studni. Domy Żarz. Nier. M iej­
skich. uszkodzone w czasie działań 
wojennych nie są remontowane, da­
chy przeciekają, a. ściany niszczeją. 
Na interwencje mieszkańców nie ma 
•odpowiedzi. Zarząd Miejski nie odpo­
wiedział również na wysyłaDe 3 ra­
zy podania w sprawie budowy ogród 
ka jordanowskiego.

Dzielnica licząca około 28.000 lud­
ności pozbawiona jest kina, czy ja ­
kiejkolwiek innej placówki kultural­
nej. ' ■ ...................

Nie wystarcza również 3-ch lekarzy, 
(w tym tylko jeden Ubezpieczalni 
Społecznej), Najczęściej trzeba korzy 
stać z prywatnej porady, co oczywiś­
cie drogo kosztuje.

Cały Targówek posiada instalację 
bświetleniową ulic, jednak poza ul. 
Madzymińską, inne toną w ciemnoś­
ciach. Gazownia Miejska obiecuje 
wprawdzie oświetlenie założyć, ale 
Tiie wiadomo, kiedy to nastąpi.

Większość tych bolączek można łat 
W o usunąć, gdyż jak już wspomnia­
łem Targówek posiada dobre pcłącze 
nie ze śródmieściem i nie jest od nie 
feio tak oddalony jak inne dzielnice. 
Może więc odpowiednie instytucje

zainteresują się jego potrzebami i po 
Starają się jak najprędzej jego u- 
•względnić.

W. KUBACKI 
mieszkaniec Targówka

*
Powiśle jest jedną z najbardziej 

zniszczonych dzielnic Warszawy. Oca 
lały tu nieliczne domy, w których 
mieszka ludność w głównej mierze ro 
bo tn i cza.

Większość tych budynków jest usz­
kodzona i tylko prowizorycznie zabez 
'pieczona. Aby uchronić je przed stop

•ni owym niszczeniem wystarczy w 
•wielu wypadkach drobny remont da­
chu i rynien. Szczególnie nadają się 
Uo takiego remontu domy przy ulicy 
Zagórnej 6, 12 l 14, oraz Idzikowskie 
go 5-7.

W podobnym stanie znajdują się 
domy przy ulicy Okrąg. Lokatorzy 
wymienionych domów oczekują od 
administracji i odpowiednich władz 
uwzględnienia ich postulatów w moż 
li wie najkrótszym terminie.

J. SADZIKOW SKI 
(adres znany redakcji)

Budowa Centrali na Piusa
popraiui sytuację te lefoniczną miasta
.Trudności połączeniowe vi teje/ocąch J Rozbudowa, obejmująca możność' zain- 

ciągie istnieją, jako konsekwencja nie pel * stalowania 6000 nowych apartów telefo-

NEGAR

nOwartosciowego sprzętu l przeciążenia 
centra!. Urząd telekomunikacyjny z dniem 
1.111 b. r. wyłączył pewną ilość telefonów 
z centrali przy ulicy Piusa. Centrali naj­
bardziej obciążonej.

Ale były to posunięcia doraźne, popra­
wiające jedynie sytuację tymczasowo.

Warszawski Urząd Telekomunikacyjny 
zakończył już prace przy przełączeniu 
dzielnicy Ochoty do centrali na Moko­
towie, kosztem, 10 mil. zl. Prowadzone są 
roboty przełączenia Żoliborza do centrali 
na Pradze, których koszt -wyniesie '30 
mil. zl. Ta ostatnia praca pozwoli zain­
stalować na Żoliborzu nowe numery te- 
Icfoniczr.e.

Krakow ski L a jko n ik  w  W arszaw ie  
na Kongresie O dbudow y

Zbliża się Kongres Odbudowy War 
szawy. Wezmą w  n im  udział delega­
ci ze wszystkich województw, w  gru 
pach po sto lub stokilkadziesiąt c-Hób. 
Liczebność poszczególnych delegacji

O dczyty
O g odz : 16 w  s a lt „S p ó le m “  (u l. Różana 

ls i  Z g ro m a d z e n ie  K o b ie c e  z  re fe ra te m  na 
te m a t: .,Wal-ka o  p o k ó j" .  W  części k o n ­
c e r to w e j w e ź m ie  u d z ia ł zespó ł d z ie c ię c y  
f z k ó ly  p o d s ta w o w e j p r z y  u l.  N a rb u tta .  
W stęp  w o ln y .

W ucieczki
Ć> godz. 8.30 ra n o  W y c ie c z k a  d o  W ila n o ­

wa, z b o g a ty m  p ro g ra m e m  a r ty s ty c z n y m  
W, k tó ry m  u d z ia ł w ezm ą  a r ty ś c i T e a tru  
M u zyczn e g o  p od  k ie ro w n ic tw e m  Jana  M ro  
l iń s k ie g o .

W  d n iu  27 bm . (p o n ie d z ia łe k )  u s ły ­
s z y m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je : 

W ia d o m o ś c i:  5.15 6.00 1.00 S.00 12.01,
17.00 19.00 21.00 23.00 W s z e c h n ic a :  19.1,5 

12.20 D la  w s i:  „ J a k  tu c z y ć  ś w in ie  w
o k re s ie  le tn im “ , A k c ia  „ H ‘‘ R o z m a w ia j 
m y  ze s łu c h a c z a m i 12.50 P rz e rw a  15.80 
D la  d z ie c i 15.45 C h ó r „4  A s y “  16.05 „M ó ­
w ią  k s ią ż k i“  16.15 T . P . Ż. 16.20 K o m p o ­
z y to r  T y g o d n ia : G r ie g  17.15 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y  17.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “
18.00 E u g e n iu s z  O n ie g in  —  o p e ra  C z a j­
k o w s k ie g o  20.30 K o n c e r t  p o p u la rn y . 
21,40 „D a le k o  od M o s k w y "  A ż a je w a
22.00 K o n c e r t  k a m e ra ln y  23.10 M u z y k a  
p o w a ż n a  24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

WARSZAWA I I
P r o g r a m ,  o g ó ln o p o ls k i :  12.50 —  15.30 

W ia d o m w ś c i:  16.30 17.1,5 19.1,5 22.00 23:00 
W s z e c h n ic a .

12.50 „Na swojską nutę“  13.20 F.C.K. 
13.30 Muzyka. 14.00 Z.N.P. 14.15 Mu­
zyka polska ,15.25 Informacje 16.50 Mu­
zyka rozrywkowa 17.15 Dla dzieci 18.00 
Muzyka taneczna. 18.00 Przegląd wy­
dawnictw. 19.00 Muzyka popularna 
19.25 Utwory Beethovena 20.00 Muzyka 
fortepianowa 20.20 Utwory na wiolon­
czele 20.40 Nowele Garbatówa 21.00 Dla 
każdego coś miłego 21.40 „Archipelag 
Neyerly 22.20 Muzyka symfoniczna 
2315 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d io  z a s tr z e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  u> p r o g r a m ie .

Młodzież warszawska 
na Kongres Odbudowy Stolicy
W gmachu Związku Nauczycelstwa 

Polskiego przy u l. Smulikowskiego 
obradowała konferencja opiekunów 
kół szkolnych odbudowy Warszawy, 
w k tó re j udział wzięło k ilkudziesię­
ciu opiekunów z całej Warszawy.

Przedstawiciel Rady Naczelnej Od 
budowy Warszawy ob. W ojnackr o- 
m ów ił postawę młodzieży w  /Odbu­
dowie- sto licy podkreślając;- ,że; m ło ­
dzież warszawska godnie uczci zb li- 

fżający się Kongres, Odbudowy-,-War­
szawy;

Szkoły warszawskie, w  których 
działa . w  te j ch w ili ponad 150 kół 
,,Odbudujemy Warszawę“ skupiają- 

. cych 30 tys. członków, zorganizują 
na czas Kongresu specjalną kampa­
nię propagandową.

W tym  celu młodzież Warszawy 
wykorzysta obecność na Kongresie 
500 delegatów młodzieżowych z ca­
łego k ra ju , nawiąże z n im i kontakt 
i zapozna ich z dotychczasowymi o- 
siągnięciami w  odbudowie stolicy, 
w pływ ając w  ten sposób na szersze 
zainteresowanie się odbudową W ar­
szawy w  terenie.

Zacieśniona i omówiona zostanie 
również dalsza współpraca 150 de 
legatami kom itetów  szkolnych kół 
Odbudowy Warszawy, k tórzy z całe­
go kra ju  przybędą na Kongres,

Dla uczczenia Kongresu młodzież 
stolicy, zrzeszona w  kołach, podej­
mie jakiś realny czyn żeby uporząd­
kować lub odgruzować pewie'n odci­
nek w  Warszawie. Ponadto ucznio­
w ie reprezentujący koła Odbudowy 
Warszawy przeprowadzą zbiórkę ,>fup 
duszu na odbudowę pomnika Mic-, 
kiewicza.

Po referatach i  po omówieniu n a j­
bliższych zadań kół wywiązała Się 
ożywiona dyskusja Zabierający głos 
opiekunowie kó ł zapewniali, że dą­
żyć będą do jeszcze, większego uak­
tyw n ien i^  młodzieży i włączenia je j 
do ogólnego nurtu  budowy j odbu­
dowy kra ju . I

uzależniona jest od intensywności pro 
wadzenia akcji zbiórkowej na SFOS 
na terenie danego województwa.

Z szeregu województw napływają 
już wiadomości, że, delegacje przybę 
dą na. Kongres z zespołami regional­
nym i. N ie małą atrakcją dla stolicy 
będzie tu grupa krakowska, która 
przywiezie że sobą tradycyjnego La j 
konika, Poszczególne delegacje przy 
gótowują' różne: niespodzianki, trzy­
mając je na razie w  najgłębszej ta ­
jemnicy.

Grupy wojewódzkie przybędą na 
Kongres z odpowiednim i transparen­
tam i. charakteryzującym i ich wkład 
w akcję zbiórkową. Część delegatów 
przybędzie na Kongres w  strojach re 
gionńlnych.'zhróWnd Więc n'a śaflt kon 
gresewej PolitćchńifcT —■' jak  i pod- 
czaś ‘defilady w 'dń.- 22: Iipeśt-rprży o- 
tw arciu  Trasy W—Z, m ienić się bę­
dą barwną gamą kolorów piękne stro 
je regionalne.

nieśnych jest już dość daleko posunięta. 
Polski sprzęt rewindykowany wymaga 
gruntownego remontu 'którego koszta prze 
kroczą 40 mil. zj, Partia Obejmująca pier­
wsze 2000 numerów zostanie uruchomiona 
juz we- wrześniu b, ,r. Pozostała partia 
4000 nr. na wiosnę 1950 r.

Jednocześnie prowadzi się prace nad 
usprawnieniem połączeń ze stacją między 
miastową, któr3 obsługuje dziś większą 
ilość -kabli ,niż przed pól rokiem. Z  po* 
czątkiem 1950 r. obszar Pruszkowa -uzy­
ska. automatyczne, połączenie z Warsza­
wą z tym. że połączenia w kierunku od­
wrotnym pozostaną na zasadach połączeń 
międzymiastowych. r

Ostatnią pracą : jaką: Urząd Telekomuni­
kacyjny stale prowadzi, jest zakładanie 
kabli, których posiadamy za mało.- Cen­
trale dziś mimo swego przeciążenia są 
wykórzystywane jedynie w 60 proc. z po­
wodu braku kabli. J na ten cel w roku 
bieżącym jest przeznaczona suma ponad 
80 mil. zł.

W m u ro w an ie  
aktu erekcyjnego  

pod kolum nę Zygmunta
Odbyła się uroczystość w m urow a­

nia aktu erekcyjnego pod Kolum nę 
Zygmunta.

Na uroczystość-przybyli: m in ister 
K om unikacji inż. Rabanowski,, K o­
m isarz Odbudowy Warszawy w ice­
m in is ter P io trow ski, przewodniczą­
cy Stołecznej Rady Narodowej dr. 
Żaruk-M icba lsk i, prezydent Warsza­
w y To łw ińsk i i przewodniczący Zw. 
Zaw, P.rac, Budownictwa poseł * Bary 
ła ,oraŁ,,pę-zQd9w nicy pracy ,.„Mos»<ą-. 
stalu“ t „Kam ieniołom ów Dolnoślą- 
s k ic h si)Sag]jq  s  f ie lu  rx

Sposób na „G órn ik !"
P  alacze warszawscy znowu urządzili
»• nowy, niesmaczny kawał Polskiemu 

Monopolowi Tytoniowemu. Zaczęli mia­
nowicie narzekać i drzeć szaty iw róż­
nych miejscach z powodu braku „Górni­
ków" na t. zw. rynku tytoniowym —■ 
czyli, inaczej mówiąc, w budkach.

Darciu szat towarzyszyło wygłasza" 
nie uszczypliwych uwag pod adresem 
Monopolu.

Wszyscy uparli się, żeby palić wła­
śnie „Górniki", tak jakby nie było „Moc 
nych", „Grunwaldów" czy „Nys".

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
atakowany brutalnie Monopol musiał 
wszcząć jakąś kontrakcję, dla zabezpie­
czenia się w przyszłości przed podobny­
mi atakami, na które mógł być narażony, 
gdyby „Górniki" znowu kiedyś zniknęły 
z rynku

W wyniku specjalnie zwołanej narady 
postanowiono odzwyczaić palaczy od 
„Górników“ i skłonić ich do palenia cze­
gokolwiek innego. W sobotę „Górniki" 
pojawiły się znowu na mieście — można 
na nie patrzeć — nie można ich nieste­
ty dotknąć, bo bibułka natychmiast się 
rozkleja.

Po próbie i  paroma papierosami, naj­
zagorzalszy nawet zwolennik „Górników" 
kupuje „Mocne" i wyraża się o nich W 
superlatywach.

Więcej: próbuje je palić.
Tak więc cel został osiągnięty. Za pa* 

rę dni będzie można „Górniki" wycofać 
z rynku.

I nikt nie powie Monopolowi złego sło­
wa.

Odwrotnie — ludzie odetchną z ulgą,
M EG AN

----------------------------------------------------- -- i

Przy dobrych chęciach  
znajdzie się rada

/"'J twarcie l in i i  średnicowej odcią- 
żyło komunikację z okolic dw or­

ca Wschodniego na Pradze w  kierun 
ku śródmieścia. Autobus ,,101“  oraz 
'tramwaje 23 i 25 w y ludn iły  się. Fa- | 
talnie natomiast w  dalszym ciągu 1 
przedstawia się dojazd do śródmieś­
cia z oko licy dworca Wileńskiego i I 
położonych na północ od niego dziel 
nic Fragi.

L in ia  tram wajowa na Targowej, 
webee przebudowy, nie ¡jest czynna, 
a autobusy ..110“ ' i  „113“ nie mogą 
podołać zadaniu.

W piątek z 18-tu autobusów obu tych 
l in i i  wyjechało na służbę ty lko  12. 
Sześć pozostało w  zajezdni. Koło po­
łudnia zapalił się wóz „110“  przed 
dworcem Warszawa — Śródmieście 
i został wycofany z ruchu. L in ię  
,,110“ obsługiwało odtąd ty lko  5 wo 
■zów, tj. 50 proc. „no rm y“ .

Czy M ZK  nie pow inny przeznaczyć 
paru ciężarówek jako pogotowie i  re 
zerwę celem rozładowywani a niesa­
m ow icie długich ogonków, tworzą­
cych się naw e t' w  godzinach małego 
ruchu?.

Prezydent Tołwiński dokonuje zamu­
rowania aktu erekcyjnego Kolumny 

Zygmunta

Kolum na Zygmunta wzniesiona w 
roku 1644 była barbarzyńsko zniszczo­
na przez okupanta w  r. 1944. Zosta­
ła odbudowana z dobrowolnych skła 
dek w szystkich pracow n ików  Prze­
mysłu M ineralnego i Chemicznego.

Trzon ko lum ny wykonano .z g ra­
n itu  ze Strzegomia na Dolnym  Ślą­
sku.

U roczyste odsłonięcie k o lu m n y  Zy 
gm unta  nastąp i w  dzień Ś w ię ta  Od­
rodzen ia 22 lipca  b. r .

O pera
O godz. 18.30 w  R o m ie "  p rz e d s ta w ie n ie  

o p e ro w e  „E u g e n iu s z  O n ie g in "  P. C z a jk o w  
6k ie g a  z u d z ia łe m  E w y  B a n d ro w s k ie j-T u r -  
s k ie j.  K a p e lm is trz  W . B ie rd ia je w , re żyse ­
r ia  w . B re g y .

Wpstaum
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys ta w a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
i ta łe :  M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tu ka  z d o b n i­
cza. Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz. 10— 15. W  s o b o ty  i  n ie d z ie le  w 
godz. 10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
za m k n ię te .

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  (W yb rze że  G dań 
•k ie ) . W ys taw a  ry s u n k ó w  St. Ż ó łto w s k ie ­
go ż tra s y  W —Z. O tw a rta  c o d z ie n n ie  od 
8 do  17-ej.

H a ll G łó w n y  P o lite c h n ik i (u l. N o a k o w - 
sk iego ) W y s ta w a : A k c ja  W .(p rze c iw w e n e - 
ry c z n a ). W stęp  20 z ł. D la  cz ł. Z w . Z a w . 
i  m ło d z ie ż y  10 z ł. W y c ie c z k i — b e z p la t-  
ń ię .

Teatrp
iPOUS-KI (K a ra s ia  ty . godz. 19 „F a n ta -  

z y " .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. 19 „W io -  

io a  w  N o r w e g i i" .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

„W e s e le  F o n s ia '.
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  » :  

e godz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re tk in a “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 18 

„Z ię ć  pana P o ir ie r “ .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  2«) godz. 

19 „O k n o  w  le s ie " .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta

n ie to p e rz a " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 

19 „S e a n s " .
TF .A TR  L E T N I (P o lna  «): godz. 19.15 

„S k a iT n ię rz a n k i"  (o s ta tn i d z ie ń ).
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n ­

tów« i  a 8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw -  
gzeg o ".

Upominki młodzieży szkolnej 
dla pracowników Elektrowni
W dniu wczorajszym w gmachu 

Zjedn. Elektrowni Okr. Warszawskie
go przy Wybrzeżu Kościuszkowskim 
odbyła się uroczystość zakończenia 
roku szkolnego zorganizowana przez. 
K om ite t Opiekuńczy nad szkołami 
przy Radzie Zakładowej E lektrowni 
Warszawskiej.
1 W uroczystości w z ię li udział przed 
'stawiciele M in. Oświaty, M in. K u ltu  
ry  i Sztuki. PZPR, Zjedn. El., władz 
szkolnych i  rodziców.

Po zagajeniu przez przewodniczą­
cego Kom. Opiekuńczego zabrali glos 
przedstawiciele m in isterstw  i społe­
czeństwa. Następnie wręczono negro 
dy przodownikom nauki ze szkoły pod­
stawowej Nr. 34, szkoły ogólnokszta) 
cącej 1 g im n a z ju m  energetycznego, 
ufundowane przez Z je d n o c z e n ie .

Młodzież szkolna zrewanżowała się 
nagrodami dla przodowników pracy 
E lektrow ni Warszawskiej, wykonany 
m i we własnym zakresie.

Po części o fic ja lne j zespoły szkol­
ne wykonały szereg recytacji i pieś­
ni. Obejmowały one twórczość: A. 
M ickiew icza, Wl. Majakowskiego, 
Chopina, Puszkina i innych.

G uliu ier ui k ra ju  lilipu tóu j
W  n ie d z ie lę . 26 b m . i  w  ś ro dę  29 b m . o 

godz. 1-3-tej. odbędą s ię  w  T e a trz e  L a lk i  
' i  A k to ra  „ G u l iw e r "  (u l. K ró le w s k a  13)
' d w a  o s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ia  s z tu k i p t.
' „G u l iw e r  w  K ra in ie  L i l ip u tó w " ,  k tó ra  p rz e  
! k ro c z y ła  lic z b ę  160 p rz e d s ta w ie ń .
! W  r o l i  G u liw e ra  w y s tę p u je  Tadeusz M a - 
1 re k  w  o to c z e n iu  70 la le k , m a r io n e te k , pa- 

c y n e k  i k u k ie łe k . S ce n ariu sz , la lk i  1 r e ­
ż y s e r ia : M . Ire n a  S o w icka , te k s t l i t e r a c k i  
i '  d e k o ra c je : Tadeusz S o w ie k i m u z y k a : 
S ta n is ła w  P ró s z y ń s k i.

K a n c e la r ia  te a tru  p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  
na p rz e d s ta w ie n ia  z a m k n ię te  d la  6zkó ł i  
w y c ie cze k  od 9-ej do  16-teJ.

K asa  te a tru  czy n n a  od godz. 10 — 16-eJ.

K toś powiedział: — Dobrze się sta­
ło, że linię średnicową otwarto 

miesiąc przed terminem. Trudno by 
ioby wytrzymać tak wielkie ciśnie­
nie wrażeń w dniu 22 lipca.

Rzeczywiście, jeśli kiedyś przeży­
waliśmy w niszczącym ogniu nieza­
pomniane dni katastrofy, to dziś 
przeżywamy w twórczym ogniu pra 
cy niezapomniane dni odbudowy. 
Fcwsiaje miasto. Żyjąc w nim, je­
steśmy codziennie świadkami dzieła, 
które urasta tuż obok; za blisko, by 
można je dobrze zobaczyć.

Któregoś dnia, idąc po raz setny 
tą samą ulicą... zobaczyłem ją po 
raz pierwszy. Wtedy przeszedłem ca 
ie miasto, a wszystko było dla mnie 
nowe. niezwykłe.. Poczułem się na­
gle obywatelem wielkiego miasta, 
jakie planował ongiś Lesseps i któ­
remu wróżył (jakże genialnie) w iel­
ką karierę. Chodziłem teraz codzien 
nie oglądać budujący się tunel tra­
sy W-—Z. wypruty i otwarty jak ke- 
niicn. A gdy zamknęło się jego fa­
scynujące wnętrze, robiłem wyciecz-

WARSZAWA,
CO DZIEŃ  NOW A

nujemy obraz dzisiejszy z dawnym 
wyglądem tej dzielnicy. Staje się 
wtedy jasne, że inżynier i robotnik 
warszawski odkryli zabytkową war­
tość Nowego Zjazdu, Placu Zamkowe, 
go, kościoła Bernardynów. Piękno tej 
dzielnicy, ukryte wśród kamienic 
czynszowych, wydobyte rękami mi 
strzwwskich trójek, widoczne jest dziś 
wszystkim jakby „Wawel stolicy

Aktywizacja części miasta na pół­
noc od Al. Jerozolimskich, związanie 
Pragi ze Śródmieściem, wspaniałe, 
nowoczesne osiągnięcie drogowe, u- 
dany kompromis z zabytkowością 
Warszawy. Oto część zalet trasy 
W—Z. Po niej zacznie się budowę 
innej gigantycznej arterii koło Cy­
tadeli i wzrastać będzie wraz z prze 
myślowym ośrodkiem Żerania.

Kiedyś, W niedalekiej przyszłości, 
te dwa szlaki rozwiążą radykalnie 
pnoiblem komunikacji wielkiej W ar­
szawy.

Czy , nie słyszeliście krytyki trasy 
W—Z? Że np. tramwaje hamować bę 
dą jej przelotność, że za wielkie sąki na most Śląsko-Dąbrowski, prze- sti tak teraz Warszawa czeka na ten wają się między sobą. Z Ich pracy

żywając historię każdego nitu. Plao Marszałkowskiej. powstanie plan ostateczny placu Mar Uf t5 f ^ Wa u *  „kopyść" zabytków hi-
Opuszczam trasę W—Z wzruszony Za trzy miesiące będziemy Już Szatkowskiej, na którym zmieści się

Mariensztatem, którego piękna nie wszystko o nim wiedzieli. Cztery swobodnie milion osób. 
zdołał przysłonić nawet dom Schich- pracownie przygotowują plan Syrku Ale wiadomość o zakończeniu ob-

storycznych, że odbudowa tego pa­
łacu, czy tego kościoła była zbędna. 
Tak. Słyszeliśmy również krytykę in­
nych gigantycznych budowli nata. Idę w inną dzielnicę, innych za- sów; grupa Głównego Oddziału Fla- róbkl kolumny Zygmunta pociąga TT,'." , '

łożeń, gdzie powstanie plac milio- nowania Przestrzennego z Maliszem nas znów w stronę Zamku. Powyżej 1
nowego miasta: Marszałkowska — na czele zespół — Hryniewiecki, tunelu, obok tunelu trasy W—Z za- Gdy 22 lipca przepłynie pierwsza
120 metrów szeroka t.zn. dwukrotnie Bogusławski, Leykam i BOS-iści — czynają już zielenieć ogromne traw- ,ala aut> tramwajów — odczu
szersza od budowanego w X IX  wie- Marczewski, Putowski, Skibniewski niki. Tyle się zmieniło w ciągu kil- ■*emy po ob.u s*ronach Wisły co to
ku Vaclawskiego Namesti! Jak Praga z współpracownikami. Czy to jest kunastu godzin. Podziwiając wyniki znaczy arteria W—Z...
ongiś czekała na Yaclawskie Name- konkurs? Nie. Pracownie porozumie fantastycznego tempa pracy, porów E. TROJANOWSKI

Wyścigi konne
C zjj Ruch utrzym a  

suią pozycję?
D o  n a jc ie k a w s z e g o  w y ś c ig u  d n ia  o  na ­

g ro d ę  A r m i i  P o ls k ie j (250 tys . z ł.) n a  d łu ­
g im  d y s ta n s ie  3000 m t r .  z a p is a ły  s ta jn ie  6 
o g ie ró w . Szans b. d e rb is ty  R ucha d o  p ie rw  
szego m ie js c a  n ie  z m n ie js z a  nad w a ga  
3 k g .

P o w a ż n ie js z y m i k o n k u re n ta m i R ucha  m o  
gą b y ć : n ie z b y t sz c z ę ś liw ie  b ie g a ją c y  
O n y x , i  d o b re g o  p o c h o d ze n ia  R adca, d la  
k tó re g o  d y s ta n s  m oże  s ię  okaza ć  je d n a k  
za d łu g i.  T o w a rz y s z  s ta je n n y  i  za razem  
le a d e r R ucha  — G a n im e d  o ra z  m o ż liw y  
fu k s  Es p o i r , m ogą  w  szczę ś liw szych  o k o ­
lic z n o ś c ia c h  zna leźć  s ię  na p ła tn y m  m ie j­
scu.

T r z y le tn i  o g ie re k  P o to p , s ta r tu ją c y  w  
1-ej g o n itw ie  w  g ro n ie  trz e c h  to w a rz y ­
szek: G ir la n d y . F a tim ę  i  O rd y n k i,  ch o ­
c iaż n ie  fa w o ry t ,  n ie  p o w in ie n  b y ć  p o ­
m in ię ty  p rz y  ty p o w a n iu . P od  lepszynn 
jeźd źce m  m oże zna leźć  s ię  na  p ła tn y m  
m ie js c u .

Z d ośw ia dczo n ą  p a rą  s k o c z k ó w  Is th m u s  
i B o ja r ,  w a lc z y ć  b ędz ie  na p ło ta c h  ($200 
m .) L iw ie c .  N ie ź le  skacze  P a rada , lecz  pod  
d o s ia d a ją c y m  a m a to re m  m a  m n ie js z e  
szanse.

Po n ie u d a n y m  d e b iu c ie  o be c n y  w y ś c ig  
m oże p o m y ś ln ie j w y p a ś ć  d la  S ig id y .

L e p s z y  „ g a r n i tu r "  a ra b ó w  z a p is a ły  s ta j 
n ie  d o  b ie g u  o n a g ro d ę  B ia ło c e rk w i.  P rz o ­
d u ją  G ra n d  i  G a d ir  ze s ta .jn i N . D w ó r. 
P rz e c iw n ik a m i z d o ln y m i d o  z m ie rz e n ia  za 
w s p o m n ia n ą  p a rą  są — s ta rs z y  F a rh a n , i  
d o b rze  z a p o w ia d a ją c y  6ię, b o jo w y  W a w ­
rz y n .

12- k o n n y  zespó ł zap isano  d o  g o n itw y  6-eJ. 
U d a ł się  d e b iu t C ezara. D o b ry  na f in is z u  
je s t 4 - le tn i L is a n d e r, to w a rz y s z  s ta je n n y  
C ezara . P o tra f i w a lc z y ć  C he ronea , szyb ka  
je s t C ha rm e , w  fo rm ie  S p le n d id . N ie  bez 
szans w y s tę p u je  n ie ró w n y , n e rw o w y  S to r  
c z y k . W  d o b ry c h  to w a rz y s tw a c h  b iega ła  
H iro s z im a . K a n d y d a tó w  i  to  m o c n y c h  d o  
p ie rw sze g o  i  d ru g ie g o  m ie js c a  je s t. ja k  
w id a ć , sp o ro . W y ś c ig  c ie k a w y  i  t r u d n y  
do ty p o w a n ia .

D o b ra  s ta w k a  t r z y la tk ó w  s ta n ie  n a  s ta r ­
c ie  n a s tę p n e j z k o le i g o n itw y . G ó ru j©  nad  
p rz e c iw n ik a m i K a rc ia rz .  Z w y c ię ż y ł ju ż  na 
ty m  d y s ta n s ie  K u tn o . N ie  n a le ż y  le k c e ­
w a ż y ć  T a k ta . W  h a n d ic a p ie  g o n itw y  8-e j 
n a jw ię k s z ą  w agę  n ie s ie  z n a jd u ją c y  s ię  
w  d o b re j fo rm ie  G n ie w , k t ó r y  p o w in ie n  
u p o ra ć  s ię  z p rz e c iw n ik a m i Ł a ń c u te m  i  
D avosem .

O s ta tn i, n a jt r u d n ie js z y  b o d a j w y ś c ig , g ru  
p u je  8 k la c z y , z k tó r y c h  ka żda  m o że  b y ć  
p ie rw s z a  na  c e lo w n ik u .

S zyb ka  je s t T a rn in a , d o b rz e  f in is z u je  
Iz m a . Z w y c ię s k ie  w y ś c ig i m a ją  o s ta tn io  
za sobą  E k s m is ja  i  W id e ta . N ie s p o d z ia n ­
k ę  m oże  s p ra w ić  L ib e lia ,.

N A S Z E  T Y P Y
U) G ir la n d a , P o to p , 2. Is th m u s  B o ja r ,  3, 

A s  D u r ,  W ik in g a , 4. N . D w ó r , W a w rz y n ,
5. R uch , O n y x . Radca, 6. L is a n d e r  S to r­
c z y k , C ha rm e , 7. K a rc ia rz ,  K u tn o , 8 .‘G n ie w  
D avos, 9. L ib e lia ,  W id e ta , J a b ło n n a ,


